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Zmierzch czy zaćmienie
Głośną była niedawno sprawa „Zmierzchu P iłki N ożnej“. 

M oże nie wszyscy pamiętają, że chodzi tu o pewną publikację 
zagraniczną, której autor w ykazyw ał absurdalność stosunków 
panujących na wielkich boiskach piłkarskich i przepowiadał rychły 

upadek meczo-manji. N ie przejęliśmy się zbytnio tym głosem 
Kassandry, a to z  powodów następujących:

lo. Jeśli nastąpi ów zapowiadany zmierzch — to będzie to 
zmierzch nie tyle piłki nożnej, co— rozdętej rzeczywiście do roz­
miarów nieco przesadnych — organizacji spotkań piłkarskich. 
O piłkę, o grę samą jesteśmy spokojni. Pozostanie ona w reper­
tuarze sportu amatorskiego bez najmniejszej wątpliwości, a Wy­
raźne odgraniczenie drużyn amatorskich od zawodowych mogłoby 
stać się środkiem porządkującym i uzdrawiającym dzisiejsze cho­
roby świata piłkarskiego.

2o. N ie zdaje nam się, aby można była traktować niedo­
magania piłkarskie jako zjawisko samo w sobie. Mówiono nieraz 
o przeorganizowaniu się sportu. A le  czyż całe życie publiczne 
nie ulega temu samemu procesowi? Trafia nam do przekonania 
zdanie czyjeś, ża zabawy i gry sportowe są wyrazem pewnych 
usposobień środowisk, W k^rych  są uprawiane. Bylibyśmy skłonni 
widzieć W dzisiejszym stanie i dążnościach piłkarstwa, odbicie tego 
parcia w kierunku komplikowania i dobudowywania stosunków, 
jakie z  łatwością można zaobserwować w całem życiu ł. zw. po- 
ważnem.

1 właśnie dzięki temu, gra sportowa, zwana piłką nożną, 
jest automatycznym środkiem wychowującym intellekt w kierunku 
życia W gromadzie. Choć środkiem nader złożonym , jednak nie­
mniej naturalnym niż te proste form y ruchu, które przyroda na­
rzuca każdemu indywiduum rosnącemu, aby je  przygotować do 
życia indywidualnego.

M oże zamiast footballu rozpowszechni się rugby. M oże  
zjawią się nowe gry, które zepchną nasze obecne wielkie gry 
sportowe w cień — jedno jest pewne, że każda wielka gra objawi 
tę samą tendencję do spotkań szczeblowych. A  przeto wydaje 
nam się próżnym trudem zwalczanie manji piłkarskiej i woleli­
byśmy, aby energia piłkoburców została skierowana na korektą 
raczej, niż na wymazywanie.

Niesposłrzeżenie bodaj dla swych wielbicieli, piłka nożna 
zwana przez nich ćwiczeniem fizycznem , staje się przedewszyst- 
kiem ćwiczeniem umysłowem, a coraz mniej fizycznem  i coraz 
mniej moralnem, ciągle stanowiąc wierne odbicie stosunków spo­
łecznych. fu ż  nie mówię o tem, że W technice gry—kombinacja, 
a więc czynność umysłowa— odgrywa rolę dominującą. Pomyślmy, 
ile w życie piłkarskie wkłada się myśli, trosk i zabiegów organi­
zacyjnych, ile kalkulacji, przebiegłości i spekalacji.

Z  przyjemnością spogląda widz z  trybuny na uwijających 
się na polu beków, łączników i t. d. A le  niejeden taki widz 
przeraziłby się, gdyby sobie uprzytomnił ilu ludzi poza tym  
boiskiem, dlatego właśnie meczu głowi się, kłóci, coś organizuje, 
przeciw £omuś występuje, agituje, zdziera nerwy, zaniedbuje 
pracę produktywną.

Jeden z  najstarszych sportowców, wielokrotny olimpijczyk 
Geo Andrć świeżo napisał:

„Niewątpliwie, że obserwujemy obecnie pewien upadek moralny 
cechujący naszych sportowców. Stoimy wobec kryzysu klubowego. 
Zamiłowanie sportowe nie jest ju ż  tak głębokie i bezinteresowne. 
Solidarność sportowa, rycerskość i dobre koleżeństwo staje się 
coraz więcej pustemi słowami"..■

Nie przypisujemy tego upadku moralnego sportowców właści­
wościom sportu. Poprostu życie sportowe nasiąka nastrojami 
z  zewnątrz z  tego samego społeczeństwa, które miewając belkę 
w oku, chętnie szatę rozdziera z  powodu różnych zdziebeł w oczach 
sportowców.

Lecz na to przenikanie wpływów destrukcyjnych do sportu 
z  zewnątrz nie możemy patrzeć nieporadnie. R aczej powiedzmy 
sobie, że „życie sportowe“ słanie się orężem w Walce z  nikczem- 
nemi stronami życia ogólnego.

Do działania w tym duchu powołani są kierownicy wszyst­
kich klubów sportowych. Jeśli „życie sportowe" idące dziś pod 
znakiem „rozrywki“ zabarwi się wyraźniej wychowawstwem, to 
może i zapowiadany zmierzch piłki nożnej okaże się chwilowem 
zaćmieniem.

NIEZBĘDNY DLA SPORTOWCÓW A T ”  Żądać we wszystkich składnicach sportowych i składach aptecznych
Ś R O D E K  D O  M A S A Ż U  j j  V 1 1 A L  Skład główny: Warszawa, Puławska 5 „Ibis" p. inż. W ł Więckowski
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Jak pracować nad wytworzeniem typu przyszłego atlety
W iększość atletów , po dojściu do pew­

nego w ieku, żału je, że w  swoim czasie za­
n iedbała  stosow ać się  do elem entarnych 
zasad  upraw y sportow ej.

I.
W naturze każdej istoty ludzkiej, szcze­

gólniej w młodym wieku, leży potrzeba mie­
rzenia sił własnych z innymi. Możnaby nazwać 
potrzebę tę instynktem, który popycha czło­
wieka do walki, będącej najlepszym probie­
rzem sił.

Już w szkole widzimy owo współzawod­
nictwo, będące momentem walki, w zakresie 
pracy intelektualnej. Jeśli tedy w dziedzinie 
wychowania umysłowego przyznajemy współ­
zawodnictwu wartość realną, nie należy rugo­
wać je w dziedzinie wychowania fizycznego.

Stwarzając jaknajpomyślniejsze warunki 
dla zdrowia fizycznego młodzieży, należy po­
dać jej wszystkie sposoby, aby stać się ona 
mogła silną, dzielną i usportowioną.

Kierowanie młodzieży na tę drogę, która 
okaże się dla niej najbardziej korzystną 
z punktu widzenia życiowego, jest zadaniem 
wychowania fizycznego.

Wychowawcy fizyczni znają dobrze swych 
młodych wychowanków, wiedzą, że jedni mają 
specjalne upodobanie i uzdolnienie do skoków, 
inni do biegów, rzutów i t. p.

Nie specjalizując ich jeszcze, instruktor 
powinien zwracać uwagę, aby wszystkie ruchy 
ćwiczącego były harmonijne, aby szły po li­
nji najmniejszego wysiłku, umożliwiając tym 
sposobem szanse zwycięstwa za lat kilka.

Aby wychować dobrego lekko-atletę, trze­
ba kilku lat systematycznych zabiegów spor­
towych. Trening rozpoczęty w wieku lat 
18 — 20, może już nie dać rezultatów pożą­
danych, może być spóźnionym z punktu w i­
dzenia możliwości osiągnięcia maximum wy­
czynu sportowego.

Zdarzają się wprawdzie wypadki, że lu- 
dzie, rozpoczynający karjerę sportową w wie­
ku późniejszym, osiągają jednak doskonałe 
rezultaty sportowe. Fakty te dowodzą jedynie, 
że są to natury wyjątkowo uposażone, feno­
meny siły  i zdrowia, ludzie, którzy mogliby 
dojść do rezultatów nadzwyczajnych, gdyby 
zamłodu zdobyli styl. Czystość i prostota ru­
chu, te zasadnicze elementy stylu, stanowią 
najważniejsze podstawy dla każdego sportowca

II.
Po tych ogólnych wyjaśnieniach przejdźmy 

do omówienia metod, jakiemi kierować na­
leży młodzież, uprawiającą sporty.

Przypuśćmy, że dostaliśmy pod swe kierow­
nictwo 40 chłopców, w wieku 15-16 lat, z których 
każdy ma swoje własne zamiłowanie sportowe 
i warunki fizyczne odmienne i nam jeszcze 
nieznane. Przedewszystkiem należy ich wszyst­
kich poddać uprawie gimnastyki ogólnej, wstęp­
nej — na okres jednego miesiąca; w miesią­
cu można poznać chłopców tych na tyle, że 
uda nam się podzielić ich na grupy, w zależ­
ności od gałęzi lekko-atletyki.

Gimnastykę należy uprawiać w pierwszym 
miesiącu 2 — 3 razy na tydzień, każdorazowo 
po godzinie. Należy powoli zaprawiać mięśnie

do systematycznego wysiłku, czuwać nad do- 
kładnem i starannem wykonywaniem ruchów. 
Ułatwiać pracę serca i płuc — stosując biegi 
o szybkości umiarkowanej. Lekcje gimnastyki 
urozmaicać grami.

Przez stosowanie ćwiczeń specjalnych — 
należy badać uzdolnienia chłopców. Biegi na 
30 — 40 mtr, posłużą do zaklasyfikowania 
przyszłych sprinterów.

Tym, których budowa fizyczna i zamiło­
wanie predestynują do rzutów, podawać do 
rzucania piłki o rozmaitej wadze, zwracać 
uwagę na koordynację ruchów, styl i formę.

Stosowanie ćwiczeń próbnych w skokach 
z rozbiegiem i bez, w dal i w wyż, — posłuży 
nam jako sprawdzian właściwości nerwo­
wych i fizycznych poszczególnych jednostek. 
Wytrzymałość jest główną zaletą skoczka. 
Chłopcy wysocy, szybcy, uzdolnieni do sko­
ków, winni ćwiczyć płotki. Ci, którzy mają 
silnie zarysowane barki — skoki o tyce.

Lekko-atletyka rozporządza ćwiczeniami, 
dostępnemi dla wszystkich kategorji budowy 
fizycznej. Zaznaczyć należy, że stosunkowo 
niewielu jest ludzi uzdolnionych specjalnie 
w kierunku sprintu lub skoków. Natomiast 
wszyscy są mniej lub więcej uzdolnieni w kie­
runku biegów długodystansowych, W tej dzie­
dzinie zawsze dojść można do poważnych re­
zultatów, byle nie przerywać treningów po 
paru miesiącach.

Należy bardzo oględnie zabierać się do 
mierzenie czasu 1 dystansów, szczególniej 
w okresie zimowym i w: odniesieniu do .m ło­
dzików*. Organizm musi uprzednio być już 
zaprawionym, oraz znajdować się w warunkach 
dla postawienia wyczynu sportowego ideal­
nych: ubranie wełniane, sala ogrzana i t. p.

Wszyscy atleci, niezależnie od swej spe­
cjalności, winni uprawiać biegi. Są one pod­
stawą dla wszystkich sportów. Winni oni rów­
nież pracować nad wyrobieniem szybkości ru­
chów: jest to zaleta pierwszorzędna każdego 
czempiona.

Przypuśćmy, że ów pierwszy miesiąc gim­
nastyki przygotowawczej przypada na gru­
dzień. W takim razie — w styczniu należa­
łoby w dalszym ciągu prowadzić gimnastykę 
2—3 razy tygodniowo po 30 min. Po upływie 
30 m. każdy z ćwiczących wchodzi do swej 
grupy, np. kandydaci do biegów ćwiczą refleksy, 
ruchy nóg, ramion, starty, ćwiczenia odde­
chowe i t. p.

Ci, którzy specjalizują się w rzutach lub 
skokach, ćwiczą ruchy odpowiednie do danej 
specjalności, pracują nad stylem i t. p.

Instruktor bezustannie czuwa nad pracą 
chłopców. W razie jego nieobeonośoi — naj­
lepszy z ćwiczących dba o poprawne wykony­
wanie ćwiczeń przez swych kolegów.

Luty — marzec — ta sama praca.
Wszystkim atletom polecić należy upra­

wianie po za swą specjalnością również innych 
ćwiczeń lekko-atletycznych.

Codzienne wykonywanie ćwiczeń zapewni 
sportsmanom większą pewność i zupełną har- 
monję ruchów w chwili, gdy przystąpią w kwiet­
niu do treningów na otwartym terenie. Upra­

wianie' biegów na przełaj niezależnie od dy­
stansu polecić należy wszystkim lekko-atletom.

Jest błędem zasadniczym dawać ciału zu­
pełny wypoczynek. Lekki trening nie wyczer­
puje, lecz utrzymuje organizm w stanie rów­
nowagi.

III.
Aileole, trenującemu skoki lub rzuty, jest  

niezmiernie trudno kontrolować samego siebie 
dla tej prostej przyczyny, że nie może on sie­
bie widzieć. Jednak biegacze, nawet pracując 
zupełnie w odosobnieniu, dochodzą czasem do 
poważnych rezultatów drogą stosowania syste­
matycznych treningów przez szereg lat, stu- 
djowania reakcji organizmu swego w czasie 
biegu, prowadzenia specjalnego systemu odży­
wiania. Pomimo to, należy zawsze unikać 
wszelkiej pracy treningowej, opartej wyłącznie 
na własnem doświadczeniu.

Pierwszem zadaniem każdego lekko-atlety 
jest przestudjowame jaknajdokładniejsze me­
chanizmu ruchu oraz jego dekompozycji. Cho­
dzi przecież nie tylko o to, aby rzucać i ska­
kać: przedewszystkiem należy zrozumieć war­
tość każdego ruchu, każdej pozycji. Kto 
widział czempionów, posługujących się stylami 
z przed lat dziesięciu, kto patrzył na usta­
wiczne ich staranie o prostotę, harmonję i czy­
stość w stylu — ten łatwo zrozumie, że wy­
siłki le zmierzają do podniesienia wyczynu.

W biegach, inteligentny spoitsman zaw­
sze osiągnie dobre rezultaty, pam:ętająo n ie­
tylko o wyniku ostatecznym, lecz dbając o re­
gularny od dech ,-to  znaczy o wyrobienie swycń’ 
płuc i serca, o stopniowanie wysiłku w kie­
runku stałego zmniejszania poczucia zmę­
czenia.

Należy pamiętać o dozowaniu pracy, na­
leży poznać samego siebie. — Organizm czło­
wieka jest cudownym mechanizmem, lecz aby 
mógł on osiągnąć maximum sprawności, na­
leży go stopniowo wychowywać i kształcić! — 
Każdy rzut, skok, czy bieg — wymagają nie­
skończonej rozmaitości ruchów. Nadmierne 
pochylenie tułowia, niedostateczne rozstawie­
nie nóg — kolosalnie wpływają na zmniejsze­
nie rezultatów. Ten sam wynik powoduje 
wadliwe oddychanie.

Są szczegóły, które nowicjuszowi wydadzą 
się mało znaczącemi, lecz te szczegóły wła­
śnie decydują o paru centymetrach, które sta­
nowić mogą o zwycięstwie.

*

W chwili, gdy atleta po dekompozycji ru­
chów poznał je dokładnie, należy przystąpić 
do pracy syntetycznej, polegającej na poszu­
kiwaniu harmonji i szybkości.

Po osiągnięciu koordynacji ruchów należy 
pamiętać jeszcze o czynniku niezmiernej wagi: 
umiejętności zachowania energjt na wysiłek  
ostateczny,—szczególniej w dziedzinie rzutów 
spokój i precyzja są niezbędne: należy zaczy­
nać spokojnie i powoli. W ysiłek końcowy 
winien być szybki, intensywny, ostatecznie 
wyzwalający całą energję jednostki.

Zasadzie tej powinni podporządkować się 
atleci, ćwiczący rzuty i skoki. Umysł winien 
czuwać nad stopniowaniem wysiłku.

Maurycy Baąuet. .

Listy z Paryża
Jeszcze ankieta. — Ifigenja i  laur olimpijski. — Racławice 
i muleta. — Aficionadosy. — Wśród mgły i  pod deszczem.

wstanie. — Smutna geneza wybornego projektu.

Sewilla. — Toro, Toro! — Faena
- Maleńka Belgja. — Zmartwyck■
— N urm i w Operze?

Czasopismo „Le Journal litteraire* odtwo­
rzyło ostatnio zdania kilku wybitnych pisarzy 
o „literaturze sportowej*. Ankieta ta nie była 
pozbawiona ciekawości, g d y ż -p o  długim okre­
sie niezrozumiałego oporu — poważna, praw­
dziwa literatura niedawno dopiero uznała 
sport za godny dostarczania jej tematów: „od­
krywszy* go jednak, zaczyna się nim zajmo­
wać coraz częściej i, przynajmniej w Języku 
francuskim, istnieje już spora liczba utworów, 
odzwierciadlających nastroje boiska, przy tem

utworów, których zalety, co do stylu i głębi 
psychologicznego ujęcia, stawiają je na po­
ziomie dzieł wybitnych.

Ale nie o tem chciałem mówić. Otóż na 
łamach „Journal litteraire" Henri de Monther- 
lant. Jeden z najwyżej notowanych pisarzy 
francuskich doby obecnej, o talencie niepo­
spolitym, a uderzająco męskim i silnym, w po­
wieściach swoich wydzielająoy sportowi tyleż 
miejsca, co i w życiu (niejedna jego foto- 
grafja przedstawia go w roli bramkarza, bro­

niącego zaciekle swojej sieci) — odpowiada­
jąc na pytanie, jakie gałęzie sportu czynnie 
uprawia, wymienia między innemi walkę by­
ków, dodająo: „ale to jest zresztą więcej niż 
sport*,

Określenie takie „corridy* uderzyło mnie 
i zdziwiło w pierwszej chwili. Po pewnym na­
myśle dopiero zrozumiałem, co chciał Monther- 
lant powiedzieć i co go przyciągnąć mogło na 
plaża di toros.

Walka byków wzbudzać w nas potrafi
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n iety lko  uczucie wstrętu, ja k o  widow isko 
krw iożercze, n iehum anitarne. Uważam y 
w szyscy  wojnę za p lagę ludzkości; pragniem y 
w szyscy  je j  uniem ożliw ienia w przyszłości. 
Lecz tem niem niej serce n asze zaczyna bić s i l ­
n ie j, sz lach etn ie j i podn ioślej, gd y  w ym ieni­
my k rótk ie  siow a: Grunwald, Racław ice, Ra­
dzym in, gd y  w ym ienim y nazw iska: B atory , 
Sob iesk i, Poniatow ski, Bonaparte! W ojna, to 
n ietylko la s  krzyżów drew nianych, ję k i  ran ­
nych, sp iczaste  odłam ki gran atów  i gazy  tru­
ją c e . To także apoteoza heroizmu, pogardy  
bólu w łasnego, dobrow olna często ofiara  życia  
dla idei, pole, n a którem  bu jn ie w schodzą n a j­
p ięk n ie jsze  k w ia ty  ducha.

Sev illa ! M iasto, gd z ie  nie zn a ją  złotej 
p rzeciętności, gd zie  m iłość i n ienaw iść, boha­
terstw o i zbrodnia u m ieją  p rzybrać form y 
ty lko  krańcow e; k ra j p rzesiąkn ięty  trad y c ja­
mi rycerskiem i; k ra j, gdzie lada  rozbójnik 
górsk i, ja k  średniow ieczny baron drapieżny, 
o lśn ić potrafi dumnym giestem  w ielkopańskim  
i szlachetnym !

Na stopn iach  areny zgrom adziły się  tłum ­
nie ogn iste  ciem now łose sew illanki, zebrali 
posępni i pyszni caballero. Stonce południowe 
rzuca z p a s ją  prom ienie prażące na ja sk raw e  
szk arła tn e  jedw abie, na ch usty  i w stęgi. Orząc 
kopytam i p iasek  ozłocony, byk o krw ią n a­
brzm iałych oczach pędzi przed się , potężny 
i bezm yślny w obłędzie n iszczycielsk im , ja k  
ślepa  s i ł a  n atury ; dokąd się  zb liża — co fa ją  
s ię  nachylone głow y, na chwilkę zam y k ają  
oczy błyszczące nam iętnie.

I z jaw ia  się  on, torero n ieustraszony, torero 
w span iały ... S zaty  je g o  drogocenne, przecią­
żone złotem , ja rz ą  się, prom ieniują; z pod 
czarnych łuków brwi, oczy patrzą harde dum­
ne i n ieugięte ; d la  tego  tłum u, dyszącego 
atm osferą, przesyconą heroizm em  — je s t  
nadczłow iekiem , półbogiem . W ychodzi na 
środek  olbrzym iego am fiteatru ; ?nie gubi się  
w nim, nie w ydaje się  małym; w oczach obec­
nych, śc isk a jący ch  kurczowo 'barjerę , rośnie 
do rozm iarów gigantyczn ych . Twardym , su ro ­
wym spojrzeniem  m ierzy oszalałego  z gniewu 
przeciw nika; bada go uw ażnie, m yśli... I za­
czyna się  strasz liw y  pojedynek, n iesam ow ity  
p ląs pod akom panjam en t śm ie rc i ..

T ak , rozumiem, że au tor „R aju  w cieniu 
szp ad ", um ysłow iec subtelny i e ste ta  w y rafi­
now any, mógł się  nie oprzeć rom antycznem u 
czarow i corridy. I rozumiem podw ójnie, gdy  
mówi, że to nie sport. Mówi, że to więcej... 
ale „d ep asser le but n‘est p as  T atteindre"!

W alka byków  wtedy ty lko  m ogła by być 
sportem , gdyby  zagrożonem  było życie tylko 
toreadora, gdyby  nie działo się  krzywdy n ie­
winnemu z w i e r z ę c i u . . .  S p o r t  z n a  
także heroizm i heroizm lubi, ale twórczy, 
a  nie n iszczycielsk i, z d o b r o c i  ty lk o  pow­
sta ły . Sport nie u zn aje  tryum fów, nie uznaje 
sław y, kupionej za cenę krwi cudzej. W sp or­
cie przeciw nik je s t  nie wrogiem, a bratem .

Lecz corrida byw a czasem  sportem .
Nie ta  h iszp ań ska , krw aw a, choć w spa­

n ia ła , a skrom n iejsza, południow o-francuska— 
ccu rse  lan d aise .

Course lan daise  — k tórą dem onstrowano 
obecnie w Paryżu, podobna je s t  we w szystkiem  
do w alk i byków z poza Pirenejów, za jednym  
w yjątkiem : obchodzi się  bez szty letu , bez krwi; 
niebezpieczeństw o grozi ty lko tym, co na nie 
dobrow olnie idą, przytem  n iebezpieczeństw o 
złagodzone. B y k a  w puszczaią do areny, gd zie  
oczek u ją  nań z p łachtam i pąsow em i biało 
ubrani, zgrabn i torreadorzy.

Drużyna zwycięska w cross-country 
pieszo-kolarskim

D rażnią go, prow okują, tańcząc dookoła 
niego, zręcznie u n ik a jąc  p ru jących  powietrze 
rogów, łub naw et p rzeskak u jąc  brawurowo 
przez pędzącego z fu r ją  z opuszczoną g ło w ą ...' 
Gdyby zbyt ostro  n ac ierał, gdyby  przypierał 
do muru, m ogą się  u kryć w k ilk u  oparkanio- 
nyeh schronach. D oprow adziw szy sw ą ofiarę 
do w ściekłości, przechodzą do okresu  n a­
stępnego — ban d erllji. Ale nie w ty k a ją  ja k  
w H iszpanji, w skórę biednego czw oronoga 
ostrych  strz a ł i k op ij: w ystarcza —trudn ie jsze  
może — um ieszczenie mu n a  grzbiecie lub na 
czole kokardy, trzy m ające j się  dzięk i porcji 
banaln ego  k leju ! Nie p rzeszk adza to b y n a j­
m niej, by w ejście w k o n tak t z rozw ścieczo­
nym bydlęciem  było zw iązanem  z ryzykiem  
niem ałym  i w ym agało n ieprzeciętnej dozy 
zimnej krwi, zw inności i pew ności ruchów. 
Tem bardziej, że te w szystkie m anipulacje wy­
konane być powinny w edług ustalonych prze­
pisów , od których nie wolno odstępow ać. 
W ziąw szy do rąk  gazetę  z fachow ym  spraw o­
zdaniem , profan sp otk a  cały  szereg term inów 
technicznych, dlań niezrozum iałych: capa, vo- 
lapie, faena, m uleta, z tuzin innych jeszcze... 
w szystko m usi być śc iś le  ortodoksalnym , iść 
w porządku uśw ięconym  przez wielow iekową 
trady c ję . A ficjonadosy  — zw olennicy „tauro- 
m ach ji" zn a ją  je  dokładnie, toteż je ś l i  w nie­
których m om entach n ag ra d z a ją  torero szum- 
nemi oklaskam i i naw et, w edług zw yczaju, 
przy jętego  na półw ysepku ibery jsk im , rzu ca ją  
n a art-nę kapelusze, w innych — chociaż prze­
ja w ił niem niej śm iałości i n iem niej, d la  pro­
fana, zadziw iającej zręczności — p ozosta ją  
m ilczący, ą  naw et nie w strzym ują się  od wy­
jaw ie n ia  sw ego n iezadow olenia.

A gdy  cykl przew idzianych  rytuałem  czyn­
ności zo sta je  w ypełniony — byk, spocony, 
ale n ietkn ięty , pow raca do sw ego legow iska... 
torero zaś n iek iedy  śp ieszy  obandażow ać po­
szarp an ą  rękę ; nie darow ano by mu bowiem, 
gdyby na sk u tek  ran y  m niej pow ażnej się 
wycofał.

Course lan d aise  zaw iera więc w szystk ie 
elem enta sp o r tu : w ym aga niezw ykłej spraw ­
ności fizycznej, śm iałości, panow ania nad sobą, 
siły  woli; nie je s t  pozbaw ioną elem entu n ie­
bezpieczeństw a i elem entu w spółzaw odnictw a: 
k ażdy  chce innych prześcignąć: odpow iada wy­
m aganiom  hum anitarnym , przynajm niej w tym

sam ym  stopniu, co i sport hippiczny, gdzie 
nie p y ta ją  przecie konia, czy doznaje w ielkiej 
sa ty sfa k c ji, przenosząc jeźd źca  przez prze­
szkody.

Oczywiście, sp ort ten  nie rozpow szechni 
się  n igdy, i nie u jrzym y pew nie torrero na 
D ynasach. Z asług iw ał je d n ak  n a  to, by czy­
telników  „S tad jo n u " z tą  c iekaw ą odm ianą 
w idow iska, za którym  sz a le ją  różne Carm eneity, 
zapoznać.

Teraz wróćmy z zalan ej słońcem  Sew illi 
na m gliste brzegi Sekw any.

M glisty był rzeczyw iście i deszczow y dzień, 
gd y  rozgryw ał się  na b łocie dróg podm iejsk ich , 
na m okrej ślisk ie j traw ie wzgórz... i n a dnie 
rowów, pełnych wody, M iędzynarodowy Cross 
kolarsko-pieszy-cyclo-pedestre. W roku ubie­
głym , rozegran y po raz  pierw szy, zakończył 
się  indyw idualnym  zw ycięstw em  francuza 
Degy, a  drużynowym  — zespołu belgijsk iego . 
Teraz stan ę li doń przedstaw iciele 5 krajów , 
a to B elg jl, F ran c ji, S zw ajcar ji, W łoch i Luxem - 
burgu. W szędzie odbyto po k ilk a  wyścigów  
kw alifikacyjnych , tak  że obecną b y ła  n a s ta r ­
cie sam a śm ietan k a sp ec ja ln ości. Francuzi 
spodziew ali się z w y c i ę s t w a ,  szczególnie 

1 gdy  sta ło  się  wiadomem , iż n ajlepszy  cycło- 
crossm an  b e lg ijsk i Debaets nie będzie sta rto ­
wał. Było to ty lko jednym  złudzeniem  w ięcej. 
Cyclo-cross w ym aga przedew szystkiem  olbrzy­
m iej w ytrw ałości; sta ło  się  zw yczajem  staw iać  
na drodze kolarzy  przeszkody tak  ciężkie do 
przebycia, ja k ic h  nie zdecydowano by się  ka­
zać przebyw ać nie obarczonym przecież rowe­
rem biegaczom . Z m aszyną n a plecach m uszą 
n a  czw orakach praw ie gram olić się na niem i­
łosiern ie strom e wzgórza, bledz wśród gęstego  
lasu , p rzeciskać się  m iędzy drzew am i, sm aga- 
jącem i ich gałęziam i, ja k  szp icru tą, przebywać 
ja ry , p rzesad zać głębokie rowy i w ysokie par­
kany, a od czasu  do czasu  tylko, n a drodze, 
z n a jd u ją  w rowerze pomoc, a  nie zaw adę. 
A w tak iego  ro dza ju  konkurencjach , gdzie 
trzeba móc w iele w ytrzym ać, belgijczycy, tw ar­
dzi i zawzięci, są  trudnym i do pobicia. Szczegól­
nie, gdy , ja k  w danym  w ypadku, oprócz tru d ­
ności sam ej tra sy  w grę  w chodziła niem ożliw a 
w prost pogoda — ulewny deszcz, silny  w iatr 
i w szędzie błoto po kolana. Z p oczątku  je d ­
nak francuzi, Degy, L aca lle  i C hristophe, trzy­
m ali się  n a  czele; dopiero w Trou du D iable— 
głębokim  ja rz e , pełnym  suchych liśc i — do­
chodzących do p asa  — D egy i L acalle  p opadali, 
a  be lgijczyk  Morenhout wyrwał się  naprzód 
i nie został ju ż  przez n ikogo dopędzonym . 
D rugie m iejsce zdobył znów belgijczyk , wy­
p rzed zając  na fin iszu  w łocha i luxem burezyka; 
weteran Christophe, p ierw szy z francuzów, był 
p iątym . Za nim  znów belgijczyk . I m aleńka 
B e lg ja , z 8 punktam i, w ygrała  w ięcej niż wy­
raźnie, przed m niejszym  je szcze  Luxem bur- 
giem , obciążonym  21 punktem  — i F ran c ja , 
k tó ra  zsum ow ała ich aż 23. Czy n ależą do 
ra sy  flam andzkiej, czy tez w allońskiej, pod­
dani króla A lberta s ą  zaw sze orzecham i, b ar­
dzo tw ardem i do zgryzien ia. Dali tego  dowody 
n iety lko na polu sportowem . Toteż zwycięstwo 
ich, choć n ieprognostykow ane, nie zdziw iło 
francuzów, a  ju ż  w żadnym  razie nie zasm uciło. 
Czyż zresz tą  belg ijczycy  nie w ygrali, n ie tak  
dawno, siedem  razy  z rzędu Tour de F rance ’ui

Zadziwiło n atom iast i uradow ało wielce 
.zm artw ych w stan ie" z ok az ji tennisow ych 
m istrzostw  Fran c ji na kortach! krytych , przed­
wojennej gw iazdy — G oberfa . K ilkakrotny  
m istrz F ran c ji, zw ycięzca w ielu turniejów  
międzynarodow ych i poważny, n ieraz szczę-

Engel wiele musiał pokonać trudności zanim wydostał się na równą drogę finiszu
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śliw y ryw al ówczesnego króla tennisowego, 
austra lijczy ka W ildinga, Gobert od czasu  
wojny nie gryw ał wcale. Zdziwiono się  więc, 
gd y  n ad esła ł zgłoszenie, a  zdumiono się , gdy 
w pierw szej turze w yelim inowai nie kogo 
innego, ja k  sam ego a sa  — Borotrę; ci którzy 
uw ażali, że bask  u legł może tylko znanej 
w łasnej n ieregularności, m usieli się przeko­
nać błędności, przynajm niej w pewnej części, 
tego przypuszczenia, gd y  Gobert tryum falnie 
do jechał do finału, gdzie stan ął w obliczu 
znajdu jącego  się  w idealnej obecnie kondycji 
sta łego  ryw ala B orotry-Lacoste ’a. Dzięki sw ej 
zimnej krwi i spokojnej m etodyczności, Laco- 
ste w ygrał, po 5 setach, w których niezaw sze 
był góra, ja k  dowodzą cyfry: 3 : 6 ,  6 :  1, 6 : 1  
3': 6, 6 : 4 .  Ale n a przyszłość, przed w iększem i 
turniejam i, pytanie: kto zwycięży? nie będzie 
ty lk o  dylem atem : Borotra czy Laco ste? — 
w rachubę będzie wchodziło 3 nazw isko. 
Cote dam es zwycięstwo, wobec tego iż p. Len- 
glen pozostała  na Rivierze, przypadło p. Bil- 
lout. Double’e dały  m istrzostw o parom Bo- 
ro tra-Lacoste, Borotra—p. Biiiout, p. B illout— 
p. Bourgeois.

Św iat sportow y francuski zasm ucił przykry 
wypadek: tragiozna śm ierć młodego pływ aka 
D auvet, który się  zabił, w ykonując skoki p ły­
w ackie. W ypadek tem sm utn iejszy , że mimo 
wieku 18 la t dopiero, D auvet był je d y n ą  pod­
porą m atki i m aleńkiej siostrzyczki.

Na dobro „n iekulturalnych11 sportowców 
powiedzieć trzeba, że otw arta natych m iast 
sk ładk a d ała  odrazu dowód ich solidarności, 
a  do udziału  w urządzonym  przez Związek 
P ływ acki „w ieczorze" zgłosiło się  mnóstwo 
klubów  tak  parysk ich , ja k  i prowincjonalnych, 
a  naw et 2 k luby  b elg ijsk ie , gotow e ponieść 
w szystk ie k oszta  przejazdu.

Ale to są , oczyw iście, ty lk o  pal ja ty  wy. 
To w szyscy rozum ieją, a  że, rzecz ja sn a , 
w ydarzenia nieszczęśliw e podczas ćwiczeń 
sportow ych są  taksam o możliwe, ja k  i we 
wszelkich innych gałęziach  działalności ludz­
kiej, i nie ma powodów, by człowiek rzadziej 
łam ał nogę n a boisku, niż n a  ś lisk im  asfa lc ie  
chodnika—że więc w ypadki tragiczne będą 
m iaty m iejsce w przyszłości taksam o ja k  
zdarzały  się ju ż  n ieraz daw niej — należałoby 
pom yśleć o złagodzeniu ich skutków. Myślano
0 tem  ju ż  oddaw na i gdzieniegdzie cośniecoś 
wprow adzano, ale dopiero za jśc ie  w pływalni 
O berkam pf—w ięcej zw racające na się uwagę, 
ze względu na to, iż je s t to  p ierw szy w ypadek 
w sporcie pływ ackim , pobudził Comite N atio­
n al des Sports do opracow ania projektu  po­
stanow ień, które w najbliższym  czasie  zostaną 
wprowadzone w życie i w m yśl których każdy 
sportow iec obowiązkowo i autom atycznie, 
z chw ilą w stąpienia do klubu, m a być zaase- 
kurowanym  w Tow arzystw ie ubezpieczeń. Pro­
je k t , k tóryby powinien sta ć  się  prawem
1 11 n as, choć, rzecz dopraw dy zadziw ia jąca , 
n nas wypadków je szcze  nie było (św iado­
m ego i rozw ażnego łam ania nóg na meczach 
p iłk arsk ich  mimo chęci nie mogę uznać za 
„w ypadek"). L epiej przew idzieć fak ty —które 
n astąp ić  m uszą — niżli bezradnie uspraw ied­
liw iać się potem: „k to  mógł przypuszczać, kto 
m ógł wiedzieć!"

Paryżanie nie m ogą darow ać am erykanom , 
że n n ich co wieczór, w sa li, zalanej św iatłem  
elektrycznem , b iega  „ sa m "  Nurmi — który, 
między nam i m ów iąc, nie wiem, ja k  długo 
w ytrzym a podobny tryb  życia, bliższy k ato r­
gi, niżli n ieskrępow anem u niczem  upraw ia­
niu sportu  dla  p rzy jem ności; łam ią więc sobie 
głow y, ja k b y  tak  zrobić, by amerykanów 
prześcignąć, by yankesów  nauczyć zazdrości. 
No i znaleźli: Nurmi będzie b iegać w Operze! 
U rządzi się  bieżnię n a scenie i basta . I cały  
High Life p arysk i, któremu zadaleko było do 
Colombes, u jrzeć będzie mógł fiń sk iego feno­
m ena tam , dokąd zwykł chodzić. N atych­
m iast rozpoczęto p ertrak tac je  z Zarządem 
Opery, który podobno się  chętnie zgadza udzie­
lić gościnności lek k ie j atle tyce.

A czkolwiek „sprofanow anie" św iątyn i sztu­
ki nie byłoby mi, ja k o  sportowcow i, niemi- 
łem — w ięcej obaw iałbym  się  sprofanow ania 
sportu  przez sp ek tak l — wątpię, czy dojdzie 
do skutku . Nie zapytano bowiem je szcze  
o zgodę Nurmlego, a  są  w szelkie dane 
przypuszczać, że z Am eryki jednym  susem  
wróci do spokojn ej krainy jezior... i p rzesta­
nie z przem ęczenia chodzić piechotą.

A szkoda, bo 10.000 metrów na scenie 
zawróciło by w szystkie głow y, je g o  w łasną 
włącznie! W. Junosza.

Mistrzostwa świata w jeździe figurowej
(Korespondencja uiłasna „Stadjonu")

Herma Jarosz — Szabo

14 i 15 I I .  1925 r. w Wiedniu.
Czy m istrzostw a św iatow e w jeździe  figu­

rowej panów oraz param i udały  się?  Powie­
dzieć „ta k "  — nie można, ale i „n ie“ Jest n ie 
n a m iejscu. Pod wszelkiem i w zględam i zawo­
dy były prawie udane. Ale zaw sze coś brako­
wało. Brakow ało kilku  wybitnych zawodników, 
przedew szystkiem  zeszłorocznego m istrza Graf- 
strom a, berlińczyka R ittbergera oraz an g lik a  
Page. Brakow ało dobrych sędziów, no i bra­
kowało... dobrego lodu.

Przyczyny n ieprzybycia G rafstró m asą  n ie­
znane i niezrozum iałe, szczególniej ze względu 
na doskon ałą  formę, w ja k ie j się  on znajdu je. 
Toteż GrafstrOm zdezerterow ał nie w obawie 
konkurentów wiedeńskich, ale raczej wiedeń­
skich sędziów. I może m iał rację. W trakcie 
zawodów ok azała  się część sędziów zupełnie 
nie n a w ysokości zadan ia. Choćby przytoczyć 
hum orystyczny fakt, że jeden  z nich postaw ił 
m istrzow ską parę Szabo — Wrede na czwar- 
tem m iejscu!

I wreszcie lód. Tu ju ż  n iczy je j nie było 
winy. U trzym anie lodu na otw artym  placu

Inż. K ahler

przy k ilkunastu , bezm ała dw udziestu stopniach 
ciep ła, było zadaniem  ponad siły . J e ś l i  mimo 
w szystko n a części placu była ja z d a  m ożliwą, 
je s t  to wielką zasłu gą  Eislaufvereinu. Niem niej 
jed n ak  zam iast placu 1600 m. ltw. była zdatna 
do użytku tylko trzecia je g o  część, co też 
utrudniało zawodnikom, szczególn iej przy je ź ­
dzie param i, ich zadanie.

Do m istrzostw  panów zgłosili się  z zagra­
nicy: Ś liw a tCzechy) i Gautschi (Szw ajcarja ) 
oraz pięciu wiedeńczyków z inż. Kachlerem 
i inż. Boecklpm n a czele. Cl dwaj byli też fa­
w orytam i, przyrzym  Kachler m iał większe 
szan se  na zdobycie po raz czw arty m istrzo­
stw a. S ta ło  się  jed n ak  inaczej.

Ocena wyczynów sportowych n igdzie bo­
d a j nie je s t  tak  trudną, ja k  w jeździe  figu ­
row ej, tak  bowiem wiele rzeczy trzeba uw zglę­
dnić przy klasyfikow aniu zaw odnika. Jak że  
bowiem n astępu je  ta  k lasy fik ac ja ?

Zawody sk łcd a ją  się  z dwóch części: z ćw i­
czeń obowiązkowych oraz dowolnych. Przed 
zawodami n astępu je  wylosowanie figu r obo­
wiązkowych, k tó re 'k ażd y  zaw odnik musi trzy­
krotnie wykonać. Przy ocenianiu tego wyko­
n an ia  je s t  przedew szystkiem  uwzględniony ry ­
sunek na lodzie, n aslępn ie sposób trzym ania się, 
dale j w ielkość figury  i wreszcie pokryw anie się  
trzech rysunków poszczególnego ćw iczenia.

Za każdą figurę sędziowie przyzn ają  notę 
od 0 do 6.

Przy jeździe dowolnej, zawodnik o trzy ­
m uje 3 — 5 (w om aw ianych zawodach 5) m i­
nut i wykonywa ja k ie  pragnie figury. Tu sę ­
dzia uw zględnia osobno różnorodność i tru d­
ność pokazanych figur, osobno sposób ich 
w ykonania i znów przyznaje za każdą z tych 
części notę od 0 do 6, Noty te z o sta ją  doda­
ne i pomnożone przez u stalony z góry mno­
żnik (w tym  w ypadku 14). Otrzymany rezul­
ta t, dodany do sum y ćwiczeń obow iązkow ych 
(także pomnożonych przez pewien mnożnik) 
d a je  ostateczną sum ę zdobytych punktów. 
Pozatem  każdy z pięciu sędziów oblicza przy­
znane przezeń punkty i tem u zawodnikowi, 
który m a u n iego n ajw ięk szą ilość punktów 
d aje pierw sze m iejsce. Drugi m a cyfrę 2 i t. d. 
Cyfry te z o sta ją  dodane i np. Boeckia cy fra 
8 pow stała w ten sposób, że trzech sędziów 
dało mu m iejsce 1, jeden  2, jeden  trzecie (3 X  
X  1-j—2-4-3).

O statecznie zw ycięzcą je s t  ten , k tóry  
otrzym uje od bezw ględnej w iększości sędziów  
pierw sze m iejsce: je ś l i  tak ie j niem a, rozstrzy­
g a  sum a m iejsc, przy równości w reszcie — su ­
ma punktów .

Ćw iczenia obow iązkow e dały  bardzo n ie­
znaczną przew agę Kacblerowi. W ylosow ane 
figury naogól nie n ależały  do n ajtrudn ie jszych  
za  n a jc ięż szą  uw ażana była ósem ka na jedn ej 
nodze, n a jsłab ie j stosunkow o w ykonana. Wo­
góle widoczna rów now artość K achlera i Boeckia 
co się  też uw idaczn ia n a tabeli: Kachler 225 4 
Boeckl 222 2. Inni ju ż  p ozosta ją  w tyle, Pre- 
isseck er m a 209'8 inni poniżej 200.

N astępny dzień przynosi ja z d ę  dowolną.
5.000 widzów, wśród których w idać prezydenta 
Rzplitej i innych dygnitarzy , ogląda produkcje. 
Ja k o  pierw szy idzie partner m istrzyni p. Sza­
bo, Wrede. Mimo iż w ogólne] k lasy fik ac ji 
ostatn i, robił dobre wrażenie sw ą lekkością 
i ładnem i skokam i.

Boeokl jeźd z ił trochę ciężko, ale pokazał 
w ielką rozm aitość figur, oraz zupełną pewność 
siebie.

K achler zawiódł. Mimo iż czapeczka tro­
skliw ie zak ryw ała  łysinę, K achler n ie w y glą­
dał młodo. Raczej przeciw nie. W pierw szej 
i w drugiej minucie spodziew ano się, że dal­
szy  c iąg  będzie ciekaw y, A le gd y  tab lica  po­
kazyw ała 2, 1, ‘/z * w reszcie ‘/4 m inutę, roz­
czarowanie były duże, a  zw ycięstw o Boeckia 
zapewnione.

P reissecker mimo upadku bardzo się po­
dobał. Miał żywe tem po ł św ietne sk ok i, 
a  w szystk ie ruchy w yjątkow o harm onijne.

W yniki te j tró jk i hyiy n astęp u jące :
1) Boeckl (cy fra  8, punktów 377.6, 2) Kaohler 
(8, 372.4), 3) P reissecker (14, 356.85). Dalej 
Opacher, S liva, G autschi i w reszcie Wrede.

Do ja z d y  param i zgłosiło się ogótem 5 par. 
W te j konkurencji ćwiczeń obowiązkowych 
n iem a, a  ty lko  ja z d a  dowolna. W iedeńscy fa ­
woryci pan i Szabo i W rede ja k o  pierw sza para
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wychodzą n a mokro-lodową arenę. I zachw y­
c a ją  widzów. Z achw ycają trudnem i figuram i 
i skokam i, ale  przedew szystkiem  znakom itą 
w spółpracą i harm onją. Nawet rozchodząc się 
i nie w idząc naw zajem , d z ia ła ją  zgodnie i sch o­
dzą się  znów z dokładn ością  zegarka. A wszak 
ta  para  sk le iła  się dopiero w tym  sezonie 
i bezpośrednio przed zawodam i nie m iała pra­
wie zupełnie treningu.

Z nakom ita p ara  fran cusk a  Joly-B runet 
nie u stępow ała m iejscow ym  i zebrała długo­
trw ałe oklaski. K ażdy z widzów mówił sobie, 
że nie ch ciałby  teraz być w skórze sędziego, 
tak  trudny byt wybór m iędzy tem i param i. 
Program  tych p ięciu  m inut był zupełnie od­
mienny od tam tych, co może je szcze  utrud­
n iało  decyzję. Ostatecznie sędziow ie zdecy­
dow ali się  dać parze Szabo-W rede pierw szeń­
stwo. M ają oni cyfrę 9 i punktów 11.2, fran- 
cuzi zaś cyfrę 11 i punktów 10.9, a  więc różnica 
m inim alna. Pozostałe trzy  pary  Scholz-K aiser, 
H ochaaltinger-Pam perl oraz m ałż. Hoppe je ź ­
dzili bardzo ładnie, ale po tam tych  nie robili 
jn ż  wrażenia.

Zarówno Boeck l J a k  i Szabo-W rede są  
nowemi nazw iskam i w złotej k siędze mistrzów 
św iata . M istrzostwo panów były dotychczas 
rozgryw ane 23 razy. Mistrzów je s t  razem  
z Boecklem  ośmiu. N ajw iększą ilo ść  zwy­
cięstw , bo 10 m a szwed Salchow. Pierw sze 
m istrzostw o w 1896 m iał Puchs (Monachjum). 
Z W iedeńczyków Hugel w ygrał w 1897, 1899, 
i 1900, zaś Kachler po raz pierw szy w 1912, 
następn ie w 1913 i 1923. Grafstrem  dotych- 
czas dw a razy  — 1922 i 1924. Pozatem  Gre- 
nander i Sandahl i wreszcie Boeckl dopełn ia ją 
listę .

W roku bieżącym  W iedeń zdobył w szyst­
kie trzy  m istrzostw a św iata  i dw a europejskie. 
Tem sam em  puhar „P rix  de la  P aix“ ufundo­
wany przez Holandję d la  tego pań stw a, które 
w 1924, 25, 26 zdobędzie n ajw iększą ilość mi­
strzostw , będzie ju ż  napewno zdobyczą A ustrji, 
która obecnie m a 8 punktów  przy  2 punktach 
N orw egji i jednym  Szw ecji. Jednem  słowem 
łyżw iarstw o w iedeńskie zn ajdu je  s ię  w pełni 
chw ały

A. Bregman.

oraz por. Zgorzelski 15 p . Ul. Wielk. m istrz W P . 
na rok 1924/25.

N ajw iększą n adzie ję pokładam y w wypró­
bowanym jeźdźcu  i zaw odniku rtm. K rólikie­
wiczu, który m a do obrony W ielki Puhar N i­
ce jsk i, zdobyty w roku 1924, aczkolw iek i po­
zosta li oficerowie nie budzą n iepokoju , gdyż 
znani są  nam  z turfów zawodniczych zarówno 
w k ra ju  ja k  i zagran icą.

U zupełnienie personalne oraz im iona koni. 
które wezmą u dział w zawodach n icejsk ich , 
podam y w następnym  "numerze. H . K .

P olska mi I I  Olimpiada
W dn. 5 i 12 października 1924 r. odbyło 

się  w obecności przedstaw icieli związków spor­
towych, p rasy  i kierowników wychowania 
fizycznego zebranie inform acyjne zwołane przez 
Polski K om itet Igrzysk O lim pijskich celem  
om ów ienia stosun ku  sportu  polsk iego do Igrzysk 
O lim pijskich i środków , któreby przyczynić się 
m ogły do osiągn ięcia  pom yślnych rezultatów  
n a  n astęp n e j olim pjadzie.

Po zagajen iu  zebran ia przez prezesa PKIO 
K s. Lubom irskiego obszerny re ferat w ygłosił 
p. inż. Znajdow ski i w d y sk u sji ja k a  się po­
tem w yw iązała zebran i doszli jednom yśln ie do 
w niosku ,że d la  o siągn ięcia  zaszczytnego 
m iejsca n a  O lim pjadzie w A m sterdam ie oraz 
uniknięcia popełnionych błędów należy a ) przy­
stąp ić  n atych m iast do zbieran ia  funduszów,
b) zrew idow ać sto su n k i organizacyjne naszyob 
związków i w ładz sportow ych, c) przystąpić 
do staran n ego  przygotow ania się do ekspedycji 
i stw orzenia zawodnikom odpowiednich w a­
runków podczas sam ych Igrzysk , d) w szcząć 
odpow iednią propagandę.

Po d y sk u sji przy jęto  n astęp u jące  wnioski:
1. W spraw ie zbiórki funduszów: a) przy­

stąp ić  n atych m iast do zb ieran ia  dobrow olnych 
sk ładek , b) pobierać na fundusz o lim pijsk i 
minimum 25 gro szy  rocznie od każdego członka 
we w szystkich klubach i stow arzyszeniach 
gim nastycznych i sportowych, c) w ystąpić 
z wnioskiem  do władz m iejskich , by część 
procentów pobieranych od zawodów sporto­
wych przekazyw ana by ła  na cele Olim pjady,
d) w ystąpić z w nioskiem  do władz rządowych 
w staw ienia do budżetu Państw a kw oty, któ­
ra  by pokryw ała koszta ek spedy cji pewnej 
ilo ści zawodników i rok rocznie lU część tej 
sum y odkładać n a ten  cel, e) ca ła  zebrana 
sum a musi być przelaną do dyspozycji jed n ej 
organ izacji, k ieru jące j w ypraw ą, a  k tórą u sta li 
W alne Zebranie Związku Związków.

2. W spraw ie organ izacji w ładz sporto­
wych : a) zwrócić się  do Rządu z wnioskiem, 
by jedn o  z M inisterstw  objęło opiekę nad spor­
tem  i utw orzyło D epartam ent W ychowania 
F izycznego i Sportu , b> każdy zw iązek winien 
w yłonić regulam inow o kom isję olim pijską,
c) zebranie uw aża, że potrzebna je s t  je d n a  
n aczelna in sty tu c ja  sportow a w Polsce, której 
atrybutem  winno być kierow nictw o życiem  
sportowem  w k ra ju  i prow adzenie sportow ej 
polityki zagranicznej.

3. W spraw ie o rgan izac ji wyprawy: a) od­
pow iedzialność za  sk ład  i ja k o ść  reprezentacji 
winny ponosić zw iązki, zaś za form alną stronę 
o rgan izac ja  k ie ru jąca  wyprawą, b) wezwać 
kluby sprow adzające zagraniczne drużyny piłki 
nożnej, żeby pam iętały  o zaw odnikach i z in ­
nych gałęz i sportu , c) w ysyłać zawodników 
dla  n ab ieran ia  rutyny m iędzynarodow ej zagra­
nicę, bądź to n a k oszt klubów, bądź też zw iąz­
ków, d) n aw iązać śc isły  k on tak t z kongresam i 
sportowem i i ze zw iązkam i m iędzynarodow em i,
e) stw orzyć zawodnikom  podczas pobytu na 
Igrzyskach  tak ie  w arunki, ja k ie  m ają  w k ra ju  
oraz dążyć do jak n a jw cześn le jszego  przybycia 
n a  m iejsce , celem odbycia treningów.

4. W spraw ie p ro p ag an d y : a) odbyw ać 
perjodyczne konferencje z p ra są  i inform ow ać 
społeczeństw o o pracach drogą zam ieszczania 
kom unikatów , b) urządzać podczas bardziej 
popularnych imprez sportow ych zawody pro­
pagandow e mniej popularnych ga łęz i sportu , 
c) w ezw ać zw iązki państw owe do organizow a­
n ia  w poszczególnych okręgach kursów dla 
n auczycieli i instruktorów , d) zw racać baczną 
uw agę, by w ojskow i po skończeniu  służby nie 
tracili kon taktu  ze sportem , e) zwrócić się  do 
K oła Sejm ow ego, zaw iązanego dla  eelów sportu, 
z p rośbą o poczynienie sta ra ń  postaw ien ia n a 
porządek dzienny Sejm u  ustaw y sportow ej 
o zak ładan iu  przez m iasta  liczące ponad 50 ty ­
sięcy  m ieszkańców  boisk  sportow ych i t. d.

Co słychać w sporcie konnym?
Kom isja kawaleryjska. — Nowy regulamin zawodów konnych W. P. — D rużyna nicejska.

Muszę cofnąć czyteln ika cokolw iek wstecz 
i przypom nieć o sta tn i n asz artykuł, poddający  
krytyce program  zawodów konnych o m istrzo­
stw o W. P. i p łynące z tej k ry tyk i wnioski.

Chodziło nam , krótko mówiąc, o to, aby 
zawodnicy, s ta ją c y  do m istrzostw  konnych wy­
k azali: 1) że arm ja  n asza  p osiada  dobrego ko­
n ia  w ojskow ego, zdatnego zarówno do ja z d y  
przepisow ej ja k  i do biegu dystansow ego, 
steep le  chase, oraz konkursu  hippicznego, 2) że 
d o siad a jący  tak ie  konie zawodnicy, poza umie­
ję tn o śc ią  precyzy jnej i wzorowej ja z d y  kon­
nej, p o s ia d a ją  k aw alery jsk ą  spraw ność we wła­
dan iu  bronią b ia łą  i palną.

Leżący  przed nam i, podpisany przez p. mi­
n istra  Spraw  W ojskowych regulam in  zawo­
dów konnych o m istrzostw o W .P . n a  rok 1925, 
w całości n asze wnioski zeszłoroczne uwzględ­
n ia, a  ja k  to się  sta ło  opowiem...

*
K om isja  sędziow ska zawodów konnych, 

w roku ubiegłym  obserw ująca zaw ody, przy­
sz ła  oczyw iście do przekonania, że program  
zawodów był sporządzony zbyt jednostronnie 
na korzyść, nie kon ia w ojskow ego, lecz wy­
ścigow ego, 1 że program  zbyt słabo uw zględ­
n iał spraw ność w ładan ia bronią przez zawod­
nika.

W ynikiem  tych obserw acyj były oozywi- 
śc ie  w łaściw e referaty  pod właściw ym  adre­
sem , skutkiem  których było utw orzenie przez 
p. M inistra Spraw  W ojskowych osobnej Komi­
s j i  K aw alery jsk ie j pod przewodnictw em  Gene­
raln ego  Inspektora K aw alerji, której zada­
niem je st :

1) Unormowanie sportu  konnego w w ojsku.
2) Ułożenie planu zawodów i m istrzo­

stw a W. P.
3) U regulow anie udziału  jeźdźców  w ojsko­

wych w zawodach, raidach , w yścigach  i kon­
kursach  urządzanych przez organ izac je  spor­
towe cywilne, oraz oczyw iście zaprowadzenie 
możliwych... oszczędności, w m yśl postulatów  
p an a M inistra Skarbu.

K om isja  K aw alery jsk a o k tórej mowa, 
p rzy stąp iła  do sw ych czynności zaraz i oto 
p ierw szy owoc Je j  pracy  — regulam in  zawo­
dów konnych o m istrzostw o W.P. na rok 1925. 

*
A więc przedew szystkiem  program  zawo­

dów sk ład a  się , n ie z 4-ch ja k  w roku ze­
szłym , lecz z 5 ciu prób, a  mianowicie:

1) Jazd y  przepisow ej z „m nożnikiem " 15, 
przez k tórą to cyfrę mnoży się  otrzym ane 
punkty karne.

2) W ładania bronią b ia łą  i paln ą z mnoż­
nikiem  również 15.

3) Biegu dystansow ego z mnożnikiem 20.
4) W yścigu z przeszkodam i (Steeple Cha­

se) indyw idualnego na czas, mnożnik 25.
5) Jazd y  przez przeszkody (konkurs hip­

piczny) mnożnik 25.
Ja k  widzimy „w ładanie bronią b ia łą  i pal­

n ą, stanow i osobną próbę".
Term in zawodów w yznaczony zostan ie na 

koniec m aja  lub n a jd a le j p ierw szą połowę 
czerw ca.

Do zawodów s ta ją  grupy pułkow e, szkół, 
oddziałów  równorzędnych tak  sam o ja k  i in- 
s ty tu c y j w ojskow ych w szystk ich  broni kon­

nych, a  więc k aw alerja, a rty ie r ja  konna 
i p iesza, oraz w ojską taborowe.

Grupy, które odniosły zw ycięstw o w za­
w odach korpusow ych, dopuszczone s ą  do Cent­
ralnych zawodów o m istrzostw o W.P. w W ar­
szawie.

Dla oficerów n iekaw alerzystów  odpada 
próba w ładau ia lancą, n atom iast oficerow ie 
ci m uszą s ię  w ykazać spraw nością w sp ec ja l­
n ościach  dotyczących ich broni, a  mianowicie: 
oficerowie arty lerji m uszą s ię  w ykazać (n a  za­
wodach elim inacyjnych korpusow ych) um ie­
ję tn o śc ią  ja z d y  zaprzęgiem  (szóstkam i), zaś 
oficerowie w ojsk  taborow ych um iejętn ością 
ja z d y  przepisow ej sw ej broni. Ocena tych prób 
będzie się  rów nała ocenie- z próby w ładan ia 
lancą d la oficerów kaw alerji.

Pierwsza próba — jazda  przepisowa, odbędzie 
się  n a u jeżd żaln i w ielkości 60 X  20 m tr. Je ź ­
dziec m usi w ykonać 24 ew olucje przepisowe 
w ciągu  7 minut.

Druga próba —- władanie szablą: 5 pozorni- 
ków — (3 łozy, stożek g lin y  i k u la  słom ian a 
do kłucia). Tempo 500 mtr. n a minutę; włada­
nie lancą-, pięć pozorników — (2 kółka, 2 m a­
nekiny i kula słom iana). Tempo 450 mtr. na 
m inutę; strzelanie z  pistoletu. Sy stem  i numer 
p isto letu  winien oficer podać przy mianowaniu 
konia do zawodów. Sześć  strzałów  z kon ia 
do trzech tarcz, sto jących  w odległości pięciu 
mtr. od strze la jącego  O dległość m iędzy ta r­
czam i 20 mtr. Tempo 300 mtr. n a  minutę.

Normę czasu  określi dla w szystkich trzech 
rodzajów  broni k om isja  sędziow ska przed roz­
poczęciem zawodów.

Trzecia próba — bieg dystansowy: 45 kim. 
Norma czasu  3 godziny. O statnie 5 kim. „cro ss 
country" w czasie 12 minut. Tempo 450 mtr. 
n a  m inutę — 10 przeszkód.

Czwarta próba — „Steeple Chase". D ystans 
3.200 mtr., 8 przeszkód. Szybkość 500 mtr. na 
m inutę. Norma czasu  5 m. 40 sek.

Piąta próba — Konkurs hippiczny— 10 przesz­
kód, na d ystan sie  700 mtr. Tempo 350 mtr. na 
minutę. Norma czasu  2 m. 30 sek.

Tak w ięc sport konny w n aszej arm ji 
w kroczył na praw idłow e tory.

W ynikiem zastosow an ia tego  regulam inu 
będą n iew ątpliw ie usilne sta ra n ia  naszych 
jeźdźców -zaw odników  w kierunku wychow ania 
dobrego kon ia  w ojskow ego, oraz w yćw iczenia 
je źd źca  we w ładaniu bronią, czego dotychczas 
nie było śród n aszej dzielnej k aw alerji, lub 
było bardzo mało.

Musimy tu ta j p odkreślić  n iezw ykłe życiu 
we i praktyczne rozw iązanie te j k w estji, przez 
K om isję K aw alery jską, k tóra nie w ątpim y i Inne 
k w estje , np. udział oficerów w w yścigach 
w espół z dżokiejam i i w biegach  z to talizato­
rem, rów nież z pożytkiem  d la  sportu  konnego 
iecz przy zachowaniu um iaru  i godności jeźd źca  
zdoła załatw ić i ostatecznie uregulow ać.

*
D ow iadujem y się  z kom petentnego źródła, 

że sk ład  ekipy jeźd z ieck ie j na zaw ody konne 
do N icei, nie został je szcze  ostatecznie zatw ier­
dzony. Dotychczas w yznaczeni zostali w sk ład  
drużyny n icejsk ie j n astęp u jący  oficerowie: rtm. 
Królikiewicz 1 p . Szw., rtm. Dziadulski 1 p. Szw., 
rtm. Dobrzański 2 p . Szw., por. Szosland 1 p. Szw.,



Zawody narciarskie w Janskich Łaźniach o Mistrzostwo 
Europy Środkowej

— Skocznia. — Narodowości. — Organizatorzy i  organizacja. — Biegi. — Skoki. — W y ja zd .__
Uwagi krytyczne. — Konferencja delegatów.

Podróż. — Miejscowość. — Publiczność.

Ostateczny w yjazd  n astąp ił z K rakow a 
9.II w 20 osób, pod kier. p. A. Mryca, wice­
prezesa PZN. Zawodników je d z ie  12 oraz trener 
Stolpe. Podróż, dzięk i uprzejm ości polskich 
i czeskich w ładz kolejowych, posterunków  
zagranicznych, upływ a znośnie. Przykre je s t  
częste przesiadan ie (3 razy). Jedziem y 16 go­
dzin. W Pardubicach mimo w czesnej pory, 
p rzy jm u ją  n as reprezentanci tam tejszego  „Ski- 
clubu" (w galow ych stro jach ) i goszczą  śn ia ­
daniem. O statn ia s ta c ja  kolejow a „Sw oboda", 
śn iegu  m inim alnie. Od Sw obody, do Jan sk ich  
Łaźni przeszło 3 km. saniam i. Śn iegu  coraz 
w ięcej, w ięcej niż lw Zakopanem . D elegaci 
„S v az u “ zaw ożą n as do hotelu. Kw atery przy­
jem ne.

„Ja n sk ie  Ł aźn ie" leżą na półn. wschód od 
P rag i we w schodniej części Karkonoszy (Rie- 
sengebirge) w dolinie rzeki Upicy (Aupatal). 
Ta gru p a K arkonoszy nazyw a się Rehorn-Ge- 
birge. Je s t  to gran ica  Czech i Ś lą sk a  pruskiego . 
N ajw yższy szczyt Śn ieżk a  (Schneekoppe) 1603 
m. Od n as jedzie  się  n ajb liżej przez Pardu­
bice, K ral. Hradec, Trutnow. Słynne m iejsco­
w ości n arciarsk ie  Neuw ełt (Nowy Svet) i Har- 
rachsdorf, leżą w zach. części Karkonoszy, 
n iedaleko źródeł Elby, i gran icy  sa sk ie j. Jan- 
ske Łaźnie (przeszło 600 m.) leżą na strom ych 
zboczach w ąskie j doliny, zakrytej od w iatrów , 
dlatego korzystne w arunki śnieżne. Tereny 
n arciarsk ie  w spaniałe, aczkolw iek łagodne. 
Je s t  to duża m iejscow ość klim atyczna, b. wiele 
hoteli, re sta u rac ji i t. p. W spaniały dom zdro­
jow y , z łazienkam i i basenem  do pływ ania. 
W szelkie m ożliwe w ygody i udogodnienia. 
Ceny dla gości: pokoje od 20 k c z , utrzym anie 
od 45 kcz., razem  10 zł., a  więc nie tanio. 
Ludność w olbrzym iej w iększości n iem iecka 
(Deutschbóhm enl.

*

Ludzi początkow o m ało; w ostatn ich  dniach 
szalone przepełnienie Publiczność „par exe- 
lence* sportow a, n arc iarsk a . W pada w oko 
b. w ielka ilość kobiet w stro jach  narciarsk ich , 
w szystkie w długich  spodniach. Z go ści n a j­
w ięcej je s t  z Pragi i Reichenbergu, wiele osób 
ze sfer oficjalnych z rodzinam i, k ilku  m ini­
strów  (Udrżal, Sram ek) kilku  generałów  etc. 
Je s t  także córka prezydenta M asaryka, z k tórą 
podczas skoków , robim y niechcący znajom ość, 
nie w iedząc z kim  m am y do czynienia. To sam o 
z m inistrem  w ojny p. Udrżalem. Mianowicie

w eszliśm y n a ja k ą ś  trybunę, n a k tórej było 
k ilk a  osób, z którym i n aturaln ie wszczęliśm y 
rozmowę. Później okazało się , że była to try ­
buna „d 'honneur“. P. m inister Udrżal okazał 
s ię  jed n ak  tak  miłym i uprzejm ym , że zo sta ­
liśm y tam  do końca skoków.

Tubylcy — w szyscy narciarze, także ko­
b iety  i dzieci. W szystko w stro jach  n arciar­
sk ich , kobiety  u sługu jące w sk lepach  w spo­
dniach, dzieci je żd żą  do szkoły  na nartach. 
W chodzę do ja k ie g o ś  sk lep u  i dow iaduję się  
potem , że u słu gu jący  mi, to słynny A. Berger, 
k ilkakrotny m istrz Czechosłow acji. Dwa dni 
przed konkursem  skacze 53 m. w treningu. 
Na ulicy widzę ja k ą ś  w span iała  postać  n ar­
ciarsk ą , w raca jącą  n a  nartach  z koleji z cięż­
kim  koszykiem  na plecach. To A. Ettrich, 
syn w łaścic ie la  hotelu w Jan sk ich  Łaźn iach , 
w raca w łaśnie z Kitzbiihlu, gdzie w biegu 
o M istrzostwo Niem iec zdobył pierw szą nagrodę. #

Pierw sze n asze kroki po przyjeździe zwró­
ciliśm y naturaln ie w stronę skoczni. Z najdu je  
się  ona w centrum  m iejscow ości, w m lejsou, 
w którym nam wrogóle ’by na m yśl nie przy­
szło skocznię budować. Niemcy czescy jedn ak  
zbudowali i to je d n ą  z n ajw iększych  w Euro­
pie. Robi ona wrażenie niesam ow ite i n ie­
ładne z powodu sztucznej wieży z drzew a na 
rozbiega. Zeskok sza len ie  strom y, i bez ża­
dnego przejśoia, przechodzi w przeciw stok. 
Je s t  to głów na w ada skoczni, albowiem  p raso­
wania, n a dole, praw ie n ik t nie może w ytrzy­
m ać i stąd  ciągłe upadki. Z naszych  skocz­
ków nie p rzejechał żaden. O dokładne szcze­
góły  ‘zwróciłem się  do p. C apolago tw órcy 
skoczni.

Pom ost n a  rozbiegu je s t  w ysoki n a 10 m., 
pod nim pokój. Na górze platform a dla startu ­
ją cy c h  5 m. w kw adracie. Pom ost długi 
n a  28 m., szer. 5 m. Rozbieg n atu raln y  je s t  
d ługi n a  33 m., szer. 6'5 m. A w ięc razem 
je s t  rozbiegu 61 m. (Mniej niż n a  Krokwi, ale 
strom iej). Próg nizki 1*5 m., szer. 6‘5 m. Ze­
skok ma od progu aż do końca strom izny 60 m. 
Pierw sze 20 m. od progu s ą  zupełnie łagodne, 
a  więc skoczn ia nie je s t  pow ietrzna. C ały  ze­
sk ok  aż do przeciw stoku (p łask iego  na wybie­
gu  niem a praw ie nic) m a 90 m. Szeroki je s t  
u góry 15 m, i rozszerza się  stopniow o do 
30 m. N achylenia s ą  n astępu jące: Część sztucz­
n a rozbiegu w n ajstrom szym  m iejscu  36° (tyle 
co zeskok na Krokwi), część n atu raln a  (dolna)

rozbiegu 19° 1 stopniow o coraz łagod n ie jsza  
Mimo to skoczek, nie zn a jący  te j skoczni nie 
może obliczyć chwili odbicia. Zeskok od 20-go 
m. do 65-go m. to je s t  n a przestrzeni 45 m. 
je s t  nachylony SO^0. Przeciw stok je s t  d ługi 
65 m. z nachyleniem  14° i kończy się  na ulicy.

Trybun je s t  7. Z tego 2 d la  sędziów, ledna 
d la  orzekających  dość daleke od progu (20 m. 
w bok, i 15 m. w dół) droga dla m ierzących 
w środku zeskoku. Dwie n ajw iększe d la  pub­
liczności s ą  na dole n a  przeciw stoku. W yciągu 
niem a. N a platform ę startow ą wychodzi się 
po schodach, mocno przypom inających drabinę.

O rgan izacja sto i n a te j wyżynie co poziom 
n arciarstw a, a  więc bardzo wysoko. Użyć moż­
na naw et w yrażenia: im ponująca. W prawdzie 
i n aszej o rgan izac ji n iczego zarzucić nie m oż­
na, jedn akże tam te jsza  stoi o k la sę  wyżej. 
Je s t  to zdaje się  głów nie na skutek  w iększych 
środków finansow ych, którem i Czesi dysponują, 
oraz w iększego aparatu  ludzkiego i znacznie 
intensyw niejszej niż u n as pomocy w ojskow ości.

A więc tra sy  biegów staran n ie  wybrane, 
znaczone i przechodzone. Mnóstwo punktów 
kontrolnych, s ta c je  posiłkow e z żyw nością 
i ciepłem i napojam i. S ta rt  i m eta oparkanione. 
Przed startem  badanie lek arsk ie  i w aga, m a­
saż , k ąpiel i posiłek . W szystko idzie szybko 
i sk ładn ie  bez hałasów  i kłótni. W czasie b ie­
gów  o g ła sz a ją  przez m egafon w ja k im  porząd­
ku  num era przechodzą przez punkty kontrolne.

Po przy jśc iu  do m ety w yw ieszają n atych ­
m iast na olbrzym iej tab licy  wyniki. Parę go­
dzin po biegu przedstaw iciele p rasy  otrzym ują 
dokładne w yniki drukow ane. Publiczność w cza­
sie  biegu m a drukow any sp is  zawodników 
z num eram i. W szystko odbyw a się  pun ktu al­
nie co do m inuty w edług program u.

Tak sam o skok i. Odbyw ają się  z n ieby­
w ałą szybkością, co n iecałą  minutę jeden  
skok. Numer każdego sta rtu jące go  n a tablicy, 
parę sekund po skoku  n a innej tab licy  d łu ­
gość w m etrach, skok  z upadkiem —żółta cho­
rągiew ka. Na trybunie sędziow skiej n ikt próoz 
sędziów  1 (U n as nie do pom yślenia). Gdzie 
nie wolno stać , n ik t nie stoi i n ikt nikomu 
nie zasłan ia . Po skokach z upadkiem  rozlega 
s ię  gw izdek i, trzym ając się  liny, wchodzi na 
zeskok szereg  narciarzy, który (w ta k t  m uzyki) 
przyprow adza skocznię do porządku.

W szyscy zawodnicy otrzym ują przydzie­
lone kw atery, za które wraz z utrzym aniem
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p łacą  25 Kcz. t. j .  3.80 zł. W szyscy ge śc ie  
zagraniczni, dziennikarze i t. p. otrzym ują bez­
płatnie odznaki w stępu, program y, wyniki etc. 
Słow em  w szystko je s t  przygotow ane, nie zapo­
m niano o najm n iejszych  drobnostkach.

Ale bo też m a ją  oni pracowników n ie lad a  
i n iem ało, że w ym ienię tylko takich  ja k  dr. 
Syn acek , prezes Svazu ; A. M atousek, sekre­
tarz  Svazu ; Dr. Scheiner z K om isji Sportow ej; 
kpt. Dr: Brauner; red. H ejret; dr. Zukriegel, 
lek arz ; insp. J ile k  i wielu, wielu innych, zna­
kom itych fachowców i ludzi pracy.

*

Narodow ości zebrało się  rozm aitych sporo. 
A więc są : Szw ajcarzy , W łosi, A ustry jacy , 
Niem cy, Rumunowie, Jugosłow ianie, Polacy 
i Norwegowie. Z gości zagranicznych n ajw ię­
cej je s t  Polaków. Jakościow o n ajokazale j 
p rzed staw iają  się Niem cy czescy, ilościow o 
Czesi. W szystk ie ekspedycje zagraniczne sk ła ­
d a ją  s ię  przeciętnie z 4 —6 zawodników i 1—2 
delegatów . Pozatem  nikt. Uważam, że je s t  
to zupełnie w ystarcza jące i jed y n ie  rac jo n a l­
ne. Po Czeehosłow akaeh n ajlep si są  W łosi 
(w biegach  i kom binacji). W skokach Szw aj­
carzy. N astępnie id ą  Niem cy, których je s t  
ty lk o  4, A u stry jacy , Polacy, Rumuni i Ju g o ­
słow ianie. Norwegów było 2 i nie m ożna ich 
liczyć, albowiem N orw egja zawodów oficjalnie 
nie ob esła ła  i w ystępow ali oni w barwach H. 
D. W. W łosi i Szw ajcarzy  s ą  ci sam i, którzy 
byli w Chamonix. Można u nich zauw ażyć 
pewną popraw ę w skokach , n atom iast s łab si 
s ą  w biegach. Odwrotnie niż u  n as. A ustrja- 
cy  p rzed staw iają  się  bardzo sym patycznie 
i korzystnie. O siągnęli też n iezłe wyniki. 
Niem cy nie w y sła li sw ej n ajlepszej k lasy , 
zda je  się  z pewnych względów, o których po­
tem . Rumuni i Jugosłow ian ie stan ę li tylko 
do biegów i osiągn ęli wyniki słabe.

B iegi odbyły  się  przy ciepłej, słonecznej 
pogodzie, która fataln ie  w płynęła na stan  tra ­
sy  i ga tu n ek  śn iegu . Przy p ięćdziesiątce by­
ło ja k o  tako , potem je d n ak  zaczęła się  gw ał­
tow na odwilż. W dzień ośm n astki tra sa  na 
bardzo długich  przestrzeniach  by ła  zupełnie 
ogołocona ze śn iegu , tak , że trzeba j ą  było 
m iejscam i zm ieniać w o sta tn ie j chwili, m iej­
scam i zaś zasypyw ać śniegiem . Począwszy 
od startu , który znajdow ał się  w środku m ia­
s ta  przed domem zdrojow ym , przez ja k ie ś  300 m. 
b y ła  tra^ a  zupełnie sztuczna. Na szerokości 
1 m. zasypano j ą  śniegiem  5 cm. głębokości, 
zwożonym i znoszonym przez sp ec ja ln e od­
działy  żołnierzy. Po bokach zaś wszędzie 
okropne błoto, śn iegu  ani śladu. Po p rzeje­
chaniu tra sy  przez kilkudziesięciu  z a ro d n i­
ków, napraw iano j ą  znowu śniegiem  specjaln ie 
zarezersvowanym i strzeżonym  przez żołnie­
rzy, by po nim nie chodzono. Tu podnieść 
należy znowu niezw ykłą energję i spraw ność 
o rgan izac ji czesk ie j, któi’a  mimo tak ich  prze­
szkód, p otrafiła  zawody w porządku i ku za­
dow oleniu  w szystkich doprow adzić do końca.

B ieg  50 km., który  odbył się  je szcze  na 
śn iegu  niezupełnie rozm iękłym , w ykazał dobre 
czasy. N ajlepszy  Franz Donth H. D. W. 5 godz. 
09 m. 56 sek. N ajlepszy Polak Józef B u jak  
6:12 07. B u jak , który w Polsce w biegu 30 km. 
był o 12 m. lepszym  od następnego (W ilczyń­
sk iego ) tu  przy 50 km. był lepszy  zaledwie 
o 3 m. Dość słab y  był Krzeptow ski 6:20'04. 
Czech Wł. zdaje się , że do 50 się  nie n adaje. 
Nangół wyniki te możemy uw ażać za zada­
w alające , ze względu n a to, że w szyscy ci za­
w odnicy poraź p ierw szy w życiu startow ali 
n a 50 km. J e s t  to moment u sp raw ied liw ia ją­
cy  wszystko. Szw ajcarzy , A ustrjacy  i Niemcy, 
n ie brali wogóle udziału  w pięćdziesiątce , nie 
czu jąc  się  prawdopodobnie n a siłach .

B ieg  len był tryumfem H D. W. który za­
j ą ł  4 p ierw sze m iejsca. N ajlepszym  z Cze­
chów był Brlebach z li k lasy . A więc i tam  
także II ki. zrów nała się  praw ie zupełnie 
z p ierw szą. Pierw szy do m ety przyszedł nu­
m er 12 F. Donth. N aszego K rzeptow skiego, 
k tóry  m iał uumer 1, przegonił n a  30 kilom e­
trze nr. 42 F. Hackel.

Na 27 km. by ła  s ta c ja  posiłkow a.
B ieg 18 km. był nad wyraz przykry i mę­

czący. Śn ieg  mokry, ciężki, nic nie n iosący, 
przy tem  słońce i ciepło. W biegu tym  głów ­
n ą  rolę odegrały  sm ary  zjazdow e, albowiem 
pod górę szło  się  ja k  n a fokach. Zem ściło 
się  to w przykry sposób na naszych zawodni­
kach , którzy nie opanow ali je szcze  techniki 
sm arow ania. I działy  się  rzeczy tak  napozór 
dziwne, że n asi przy podbiegach p rzegan iali 
n ajlepszych  b iegaczy  Europy, n a  zjazdaoh zaś

zostaw ali z tyłn. Czasy były  odpew iednio 
słabe (I Nem ecky I:43-38) Polaków  przeciętnie 
2 godz. Do m ety pierw szy przyszedł Włoch 
Colli z nr. 15, drugi Czech K oldow ski z nr. 5, 
trzeci Norweg B lom seth  z nr. U , czw arty 
Szw ajcar Zaneuer z nr. 1, p iąty  K raus nr. 17
H. D. W. zw ycięzca w oldboyach. Fr. B u jak  
z nr. 24 prs.yszedł do m ety 10-ty, przegonił 
więc 14-tu, B edn arsk i zw ycięzca w oldboyach 
b. z nr. 19, przyszedł ja k o  27-my. Zw ycięzca
0 . Nem ecky (Sv az) z nr. 117, przyszedł 35-ty.

N iezw ykłą n iespodzianką było zw ycięstw o 
Czecha Nemeckiego. Donth zw ycięzca z 50-ki, 
m iał czas zaledw ie o 16 sek. gorszy . Niezwy­
ciężony do n iedaw na J .  Adolf je s t  trzeci. N aj­
lepszy z zagranicznych W łoch Ghedima, b ije  
sw ego rodaka, o lim pijczyka Colli o 65 sek. 
Równie i wśród Polaków  niespodzianki: Fr. 
B u jak , słab y  tego roku w k ra ju , o s ią g a  n a j­
lepszy czas. J e s t  to nowym przykładem  tego, 
ja k  nie można i nie wolno zbyt pohopnie ko­
go ś sądzić po jedn o a  naw et dwurazowem nie­
powodzeniu. Byli tacy, k tórzy  uw ażali, że Fr. 
B u jak a , nie należy wogóle w ysyłać. Pokazał 
on je d n ak , co znaczy ru tyn a i dośw iadczenie, 
a  przedew szyslkiem  sum ienność sportow a i chęć 
zw ycięstw a. Drugi n ajlep szy  z Polaków K. 
Schiele, zrobił m iłą n iespodziankę, św ietnym  
czasem . Zdobywa on zaszczytne 4 m iejsce 
w k lasie  starszych  A (od 32 — 40 lat), i b ije 
w szystkich n ajlepszych  biegaczy polskich ja k  
C ąsien ica, K rzeptow ski, Miickenbrun, etc. Na-

Miickenbrunn na starcie

stępny z Polaków  Wł. Czech, o 8 sek. zaledw ie 
gorszy  od Sch ielego, zdobyw a 9 m iejsce  w II kl. 
N iespodzianką był również wynik Lw ow ianina 
Tesseyerego , który pobił K rzeptow skiego, G ą­
sien icę, Rozm usa i Zaydla. Był on zaledwo 
pół sek . gorszy  od Miickenbruna. Osobna 
w zm ianka n ależy  się  seniorow i zawodników 
polskich Henrykowi Bednarskiem u. Mimo, że 
dźw iga ju ż  5-ty krzyżyk, mimo, że m usiał z stą ­
p ić  z przedw ojennego p iedestału  ciągłych  zwy­
cięstw , bierze wciąż udział w zaw odach, kon­
k u ru jąc  z zaw odnikam i o połowę od siebie 
m łodszym i. Za to sp o tk a ła  go  w Jań sk ich  
Łaźn iach  zasłużona n agroda. S ta je  do zaw o­
dów w k la s ie  B (ponad 40 lat) i zwycięża 
słynnego Em ericha Rotha. J e s t  to jedy n e pol­
sk ie zwycięztwo. Zawodników ponad la t 40, 
o te j formie co B edn arsk i, je s t  w Europie nie­
wielu. Ma on więc w sw ej k lasie  zawsze za­
pewnione powodzenie.

A więc i z wyników w 18-tce możemy być 
zadow oleni, jak k olw iek  przy  innej pogodzie, 
m ogły one być lepsze; m iejsce  9-te— 10 i 12-te 
w II kl. na 79 zawodników, oraz czas Fr. B u ­
ja k a  o 0'5 min. gorszy  od Lau en era  (Szw ajc.), 
K rockla (Niemcy) i słynnego V. Buchbergera 
(HDW)—to wyniki nie tak  złe, ja k  się  to  nie­
którym  laikom  wydaje.

Skok i odbyły się  w n iedzielę, przy p ięk­
nej, jednakow oż zupełnie ciepłej pogodzie. 
Ze śn iegiem  pow tórzyła się  ta  sam a h isto rja  
co przy biegach. Rozbieg w dzień zawodów 
w czas rano, był zupełnie bez śn iegu . Mimo to 
zaczęto punktualnie, a  skoczn ia by ła  w do­
skon ałym  stan ie . Publiczności bardzo wiele,

jednakow oż liczbę 12.000, podaw aną przez 
dzienniki, należy uw ażać za przesadzoną przy ­
n ajm n ie j o połowę. Ceny wstępu bardzo wy­
so k ie . Na górne trybuny 50 Kcz., t. j .  prawie 
8 zł. Na dole przygryw a m uzyka. W 3 pun­
ktach skoczni funkcjonuje telefon. Początek 
punkt, o 11-ej.

Skok i w konkursie 3, z tego 2 w biegu  
złożonym, a  1 w sam ym  skoku. Próbnych 
skoków  niem a, poza jednym  skokiem  A. B er­
gera , który n a  rozkaz sędziów otw iera i pró­
buje skocznię. Skok ten n ależał do n a jb ar­
dziej udanych w całym  konkursie 41 m. 
i u stan y  aż do końca. N iezw ykła pewność 
i lekkość skoku, prow adzenie n art pod ko­
niec zupełnie równoległe do zeskoku, tak , że 
trudno było zauw ażyć chwilę zderzenia. B er­
g e r  był w konkursie 5-ty. Polaków sk acze 3, 
Miickenbrun, Rozmus i Zaydel.

Pierw szy w konkursie skacze n a jlep szy  
z Szw ajcarów  Stefan  Lauen er Nr. 1. Skok 
b. piękny 42 m. Następnie Nr. 4: F ischer
HDW 38 m. Potem cały  szereg nazw isk zu­
pełnie nieznanych, a  skaczących  znakom icie. 
Otwieramy oczy ze zdumieniem. W szyscy 
sk aczą  dobrze, w yrzu cają  się daleko, zeskok 
pewny, dopiero n a  dole, n a  przegięciu  w padki, 
które Jednakże nie w pływ ają ju ż  na ocenę 
skoków. W idzimy odrazu, że przy tak ie j kon­
kurencji, skoczkow ie n asi nie m ają  żadnych 
szan s. T em bardziej, że są  zupełnie bez tre ­
ningu. N iektórzy wierzą w Rozmusa, ja k o , że 
jed y n y  z naszych  sk a k a ł  na w ielkich skocz­
niach (Grindełwald, Sem m ering etc.). Inni 
w Miickenbruna z powodu je g o  śm iałości. Nie 
można jed n ak że  rozm aw iać, albowiem skoki 
n astęp u ją  jeden  za drugim  z n iebyw ałą szyb­
kością. Sk aczą  sam e asy : Fr. Wende, V. Buch- 
berger, Włoch Faure, Schrim pel, H interauer 
(A u strja ), Eidenbeur. W szyscy w yrzucają  się  
z n iebyw ałą siłą . Wende przypom ina do złu­
dzenia Tulin Tham sa, sk acze b. spokojn ie, 
w prcst m ajestaty czn ie , a  mimo to w idać w tem 
potęgę. Buchberger u le ga  w ypadkow i i od­
stępu je  od konkursu. Faure w ylatu je ja k  
gran at. Schrim pel uderza niezw ykłem  zacię­
ciem, je s t  to skoczek z Bożej ła sk i. W szyscy 
ci sk aczą  przeciętnie 37 — 42 m. W reszcie 
pierw szy z naszych Miickenbrun. Znać trw ogę 
zpowodowaną n ieznajom ością sko-zni, skok  
krótki, ale zeskok pewny, brak w ybicia. P o­
cieszam y się , że przy drugim  skoku będzie 
lepiej. Zaraz po nim skacze znany w Polsce 
A ladar Thern, pobity w Sm okowcu przez 
J  B u jak a. Tu tak  w skokach , ja k  i b iegach 
o siąga  w yniki lepsze od naszych. Potem ze 
znanych, A ffentranger (Szw ajcar), Nemecky, 
jeden  z najpow ażniejszych  kandydatów  n a 
m istrza  w kom binacji. Skok n iezły  i sto jący  
32 m. Bim sto i 37 m. W reszcie Nr. 127. 
Willi Dick. Słyszym y o nim po raz  pierw szy. 
W ylatu je z n iesłych an ą s i łą  i pew nością, sty l 
k lasyczny, stoi. Szalone braw a. Publiczność 
poznała się  n a  nim. Na tab licy  44 m. Znowu 
krzyki. N ajd łu ższy  skok w I se rji. Oczeku­
je m y  z n iecierpliw ością Nr. 158. Norweg Ljung- 
m an nie zawodzi naszych oczekiwań. Wycho­
dzi z progu n a pozór ze słabem  odbiciem , 
po 20 m. n astęp u je  załam anie c ia ła  w bio­
drach, na wzór Tham sa. S to i 44 m. Skacze 
bardzo efektownie, je d n a k  nie tak  k lasyczn ie  
ja k  Dick. Po nim Purkert, Krockel, wreszcie 
Zaydel Nr. 180. Skacze lepiej od Miickenbruna, 
pozycja  pew n iejsza , stoi. Po nim  wkrótce 
Rozmus, bardzo słaby , zupełny brak wybicia. 
Jeszcze  k ilk a  skoków  i p ierw sza se r ja  57 sko­
ków, ukończona w 50 minut.

Z tych  57 skoczków zaledw ie 20°/0 skacze 
nieładnie i słabo. W śrćd nich n ie ste ty  i nasi. 
N ajlepszy  Zaydel.

W drugiej se r ji skacze ju ż  ty lko  49. Trwa 
ona 50 min. Skok i s ą  n aogół z powodu top­
n ie jącego  śn iegu  krótsze. Tylko Dick skacze 
znowu 44 m., a  W ende 43. Nem ecky u sta ł 37, 
szan se  je g o  do m istrzostw a w zrasta ją . N asi 
prócz Rozm usa lepsi. Szczególnie Zaydel wy­
k azu je znaczną popraw ę, pozycja  w pow ietrzu 
bardzo p iękn a, w ybicie. D osta je naw et braw a, 
n ie stety  pada.

Przed III s e r ją  k rótk a  przerwa. A sy sm a­
ru ją  n arty  na gorąco żelazkam i. Wśród pu­
bliczności zgorąezkow anie. Skok  trzeci roz­
strzygn ie w szystko. M uzyka gra. Sędziow ie 
niew iadom o czemu robią ponure miny. W resz­
cie sta rte r  arch. Jaro lim ek  podnosi chorągiew kę.

Lau en er znowu znakom ity. Zajm ie na- 
pewno jedn o  z pierw szych m iejsc . K oldovsky 
sto i, ale n iezbyt pewnie. Norweg Blom seth 
zawodzi i  już nie wchodzi w rachubę do



Str 9 STAD JO N Nr. 9

m istrzostw a. Berger wciąż jednakowyT40 m. 
Taksam o W ende. Płynie przez powietrze 
i znowu 40 m. J e s t  on jedn ym  z 3 kandyda­
tów do I m ie jsca  w skokach. J .  Adolf n ie­
pewny a le  stoi, m a dobre szanse do m istrzo­
stw a. Schrim pel znakom ity 38 m.; jeden  
z pierw szych. Stoi również po raz  3-ci K. Ai- 
chinger (HDW) i je s t  dlatego pierw szym  w k la ­
sie starszych . H interauer—dobry, Muckenbrun 
znacznie lepszy , sto i 32 m. Nemecky stoi 
w jednakow ym  stylu  37 m. Na widowni ryk. 
Czuć go m istrzem . Bim, najpopu larn iejszy  
z Czechów, skacze z n iezw ykłą odw agą i stoi 
39 m. B raw a i krzyki. W śród następnych do­
bry Lauener, Lory (A ustrja), Niemiec Ermel 
w reszcie Dick... W szystko zam arło. Chorą­
giew ka Jaro lim k a: Jedzie z cudowną pewno­
śc ią  n a strom ym  rozbiegu, ju t  je s t  na progu 
i ja k  bomba w ylatuje. Miga mi przed oczym a 
i widzę go dopiero na 20-tym metrze. Silnie 
pochylony wprzód, ręce ja k  sk rzyd ła  u p tak a . 
Leci coraz wolniej i m ija  niezliczoną ilość 
metrów, w ciąż je szcze  nad ziem ią. W reszcie 
lądu je , zupełnie łagodnie. Z jeżdża pewnie 
i wyniesiony szaloną s i łą  pędu na szczyt prze­
ciw stoku, zatrzym uje się  obskokiem . Wśród 
publiczności entuzjazm , krzyki we w szystkich 
językach , ale n a jg ło śn ie j „H eil“ niemieckie.

Z jeżdżającego z przeciw stoku  z powrotem, 
w ita ją  znowu krzyk i i brawa, albowiem tab lica  
obw ieściła ju ż  45 m. D otychczas n ajd łuższy  
skok dnia. Teraz ju ż  oczekują w szyscy tylko 
L jun gm an a, albowiem  m iędzy nimi dwoma ro ­
zegra się w alka o zw ycięstw o. Od ostatn iego  
więc skoku  Norwega w szystko zależeć będzie. 
W reszcie jed z ie . Na rozbiegu podskaku je dla 
dodan ia pędu. W ylatu je prosto, n a pozór 
słab ie j od Dicka. Na 20-tym m. załam anie 
c ia ła  i ponowne rzucenie się  w górę. W idać 
pracę muskułów. Górna część korpusu (od 
p asa ) pochylona w dół, głow a ju ż  je s t  niżej 
p asa , ręce szeroko rozłożone a  nogi prościutko, 
i n arty  równiutko. Leci w tej pozycji. W pew­
nym jed n ak  momencie coś się  dzieje, lin ia 
c ia ła  się p su je , znać niepew ność, ale Norweg 
wciąż ciągn ie . Z gard ła  wydobywa mu się 
mimowolny ję k  natężen ia o-o-o... W publicz­
ności zam iera oddech. A Norweg wciąż c iąg­
nie i ciągn ie. W rażenie je s t  niesam ow ite 
i w szyscy oddych ają  z u lgą, gdy  wreszcie 
wrócił znowu n a ziemię. Na przegięciu pada. 
Dzielny Norweg postaw ił rekord konkursu 47 m. 
ale ze szkodą d la  sty lu  i to go zgubiło. W kon­
kursie skoków zdobył II m iejsce.

Zaraz dalsze sk o k i: Purkert, zw ycięzca 
w Ii k lasie , L an g  3-ci w k lasie  starszych , 
Krockel, n ajlepszy  z Niemców a 7-my w konk. 
i w reszcie znowu Zaydel. Skacze w prost zna­
komicie, silne wybicie, sty l podobny ja k  u Dicka, 
zeskok pewny. Stoi 35 m.

Przy każdym  skoku znać w ielką poprawę. 
J e s t  to praw dziw y i w ielki talent, dziś bez 
kw estji najlepszy  skoczek polski. W krótce 
po nim Rozmus, trochę lepszy, niż przy sko­
kach poprzednich. H ackel, znakom ity biegacz, 
niem a szczęśc ia  w skokach . S to i R iegier, 2-gi 
w II kl. je szcze  kilku i konkurs ukończony. 
III se r ja  ob jęła 46 skoków  a trw ała 40 m.

Poza konkursem  w yciąga L jun gm an  49 m. 
z n iesłychanym  wysiłkiem . W ynik ten, w tych 
w arunkach śnieżnych, uw ażać należy  za n ad­
zw yczajny.

Sędziam i orzekającym i przy skokach  byli 
z Csl. Svazu  L. dr. Scheiner i rdr. Sym acek,

Hackel (HDW) — 1-szy w U kl. na 50 kim.

z HDW dr. Lad isch . Okazuję się , że nie da 
się  wprowadzić w życie przepisu m iędzynaro­
dowego regulam inu narciarsk iego  w y m ag ają­
cego, by sędziam i byli skoczkowie. Możliwem 
je s t  to tylko w N orw egji i Szw ecji, w Euro­
pie środkow ej zaś, gdzie zaw odnicy rekrutu ją  
się  przeważnie ze sfer mato inteligentnych, 
je s t  to niemożliwem nietylko teraz, ale  zdaje 
się  i w przyszłości.

Po Chamonix, konkurs ten był n ajw ażn ie j­
szym  wydarzeniem sportowym św ia ta  n arciar­
skiego. Zgrom adzona by ła  ca ia  e lita  Europy 
środkow ej, a  N orw egja też była nieźle repre­
zentowana. Gzy u da się  w n ajb liższych  latach  
urządzić podoony konkurs, niew iadom o. CM. 
Svazow i Lyżaru , należy się w każdym  razie 
uznanie i podzięka.

*
W m iędzyczasie  przyszły  depesze z War­

szaw y i Z akopanego, odw ołujące nasze zawody 
m iędzynarodowe. U szła nam w ten sposób 
w yjątkow a o k az ja  śc iągn ięc ia  do Polski bar­
dzo wielu zawodników zagranicznych, 1 to s a ­
mych najlepszych . Albowiem prócz Czechów 
i Niemców, mieli z nam i je ch ać  Włosi, A u st"ja-  
cy, Rumuni, Jugosłow ianie i L jungm an. Ten 
ostatn i przyrzekł p rzy jechać w każdym  razie, 
kiedykolw iek by się  zaw ody odbyły. C:.esi 
w ybierają  się  także, i to w bardzo poważnej 
liczbie 10 — 15 osób.

W krótce po skokach , n iedoczekaw szy się  
naw et ogłoszen ia wyników, w yjechaliśm y, dla 
zaoszczędzenia tak  czasu , ja k  i pieniędzy.

N a kolej jech aliśm y  ju ż  powozem, albo­
wiem resztk i śn iegu  znikły. W iał bardzo silny 
i ciep ły  w iatr. Czesi mieli szczęście, jeden  
dzień je szcze , a  zaw ody nie m ogłyby się odDyć.

Na kolei niebyw ały śc isk , sam i narciarze. 
Mimo to zdobyw am y ja k ie  tak ie  m iejsca. 
Podróż upływ a znośnie. W yjechaliśm y o 19 
a n astępnego dn ia  rano o 11 je ste śm y  w K ra­
kowie. W drodze w szędzie ze stron  w ładz

w szelkie możliwe u łatw ien ia, dopiero w K ra­
kowie trudności n a każdym  kroku. Nie chcą 
zarezerw ow ać m iejsc, nie chcą w dyrekcji 
kolejow ej udzielić  zniżek, należnych w yciecz­
kom narciarsk im  ponad 5 osób, robią trudności 
przy realizow aniu zniżek, które p osiadam y 
z W arszaw y. Kom entarze zbyteczne.

*

Z w ycieczki tej narciarze nasi sk orzysta li 
bardzo wiele. Tak zawodnicy ja k  i o rgan iza­
torzy. Sam a organ izac ja  wyprawy, powinna 
też być n au k ą n a przyszłość. A więc prze­
dew szystkiem  zawodnicy i delegaci, powinni 
je ch a ć  osobno, a  go śc ie  i k ibice osobno. Po- 
inię8zanie ich wyw ołuje niepotrzebne ferm enta 
i dem oralizację. Goście nie powinni otrzym y­
wać odznak reprezentacyjnych  i należy ich 
trak tow ać ja k o  osoby zupełnie pryw atne. Zda­
rzały  się  bowiem w Jan sk ich  Łnźnach wy­
padk i, że osoby zupełnie nieupraw nione i nie­
powołane, peitraktow ały  z Czecham i w im ie­
niu polsk ie j reprezentacji. N astępnie zawo­
dnicy uw ażają , że wolno im  robić w szyslko 
to, co gościom . Przy wyborze zawodników 
należy się kierow ać n ietylko ich k w alifik ac ja­
mi n arciarsk iem i ale i m oralnem l. Nie należy 
w ysyłać 12 zawodników, połow a zupełnie w y­
starczy. Pieniądze zaoszczędzone można obró­
cić na lepsze cele, chociażby np. na w ysła­
n ie takiego  Z aydla na kurs skoków  Schneidra.

Zawodników przed wyjazdem  należy pou­
czyć gdzie i poco ja d ą , bo potem w drodze 
sły sz y  się  tak ie  zdania: „gdybym  w iedział, że 
nie pojedziem y do Pragi, tobym nie jech a ł na 
zawody“ . Prócz reprezentanta musi absolutnie 
je ch ać  opiekun zawodników, człowiek fachowy 
i bardzo energiczny. Nie można zawodników 
skazyw ać n a utrzym anie ty lk o  zniżkowe 
(25 kc.) bo niektórzy z nich potrafiliby z jeść  
znacznie więcej.

Mimo w szystko PZN przysłużył się dobrze 
polskiem u n arciarstw u, doprow adziw szy wy­
prawę do skutku. Przy dzisie jszy ch  stosun ­
kach finansow ych, było to sztu ką n ielada. 
Pewne n iedociągn ięcia i błędy w podróży mu­
szą  w szyscy w ybaczyć a przedew szystkiem  
zawodnicy, którym bię zawsze w ydaje, że Się 
ich krzywdzi. Obie strony  m ają  rację . Miej­
my n ad zie ję , że n a przyszłość będzie lepiej.

*
Podczas zawodów, odbyła się konferencja 

delegatów  związków. Omawiano n a niej b ar­
dzo wiele ciekaw ych spraw , dotyczących orga­
n izacji n arciarstw a w ca łe j Europie. Ponie­
waż obrady były po części poufne, ograniczę 
się  tu  ty lko do stw ierdzenia, że Czesi powoli, 
ale konsekw entnie dążą do przen iesien ia pun­
k tu  ciężkości sportu  n arc iarsk iego  ze Skan- 
dynaw ji do Europy środkow ej. Naturalnie 
m ają  przedew szystkiem  sieb ie  na m yśli. Dla 
n as byłoby to ty lko korzystnem . Ponieważ 
w iększość delegatów  była jed n ego  zdania, kto 
wie czy w najb liższym  czasie opozycja w C.
I. S. (Międz. K onfederacja Narc.) nie zabierze 
skutecznie głosu . W tedy dow iem y się  dokład­
nie o p lanach czeskich, których d u szą  je s t  
zdaje się „tajom nik" (sekretarz) Svazu , dr. Ma- 
tousek .

Ze spraw  technicznych n ajciekaw sze były 
propozycje wprow adzenia do m strzostw  biegu 
pięknej ja z d y  — osobno n a szreni, osobno na 
p u c h u — biegów  zjazdow ych i z przeszkodam i. 
J e s t  to  w szystko po n aszej m yśli. E . &.

Wyniki biegu 18 kim. w Janskich Łaźniach
W yniki b iegu  50 kim . p o d a n e  b y ły  w p o p rz ed n im  num erze. W yniki sk o k ó w  p o d a m y  za  tydzień .

K la sa  I (44 zaw odn ików ! 18/20 Z ie n ec k e r G .— Cz. 1.55,30 37/65 E rm el H. — N. 2.08.32
19/21 K oldovsky  K .— Cz. 1.55.44 38/66 F au re  H. — W ł. 2.09.23

l/l N em ecky  O to k a r— Cz. 1.43.38 20/22 W agner,— N, 1 56.28 39/67 M eergans A .—H D W 2.09.28
2/2 D on th  F r.— H D W 1.43.54 21/27 B erauer A .—H D W 1.57.21 40/75 P ro c h a zk a  J.— Cz. 2.12.47
3/4 A d o lf  J — H D W 1.48.10 22/31 H ev ak  S.— Cz. 1.50.34 41/77 S v ito rk a  — Cz. 2 14.27
4/5 B ra th  J —H D W 1.48.46 23/32 B uchberger V .— H D W 1.59.16 42/78 H a lle r  J . - H O W 2.14 52
5/6 G h ed in a  G .— W ł, 1 48.45 24/35 L auener S. —Szw ajc. 1.59.36 43/80 K eg low itsch  F.— A. 2.15.13
6/7 C olli E .—W ł. 1.48.53 25/36 K ró ck el M — N. 1.59.41 44/106 D im itriu  G .— R. 2.34 58
7/8
8/9

H a ck e l F r.— H D W  
C o lli V .— W ł.

1.49.46
1.50.26

26/37
27/38

H aring  A .— N . 
Bujak F.— P •

1.59,52 
2 00.19

K la sa  11 (78 zaw odn ików )

9/10 N em eck y  J.— Cz. 1 51.42 28/41 H in te rau er H .— A. 20 1 .16 1/3 E rle b ac h  J .—Cz. 1.45.40
10/11 R a d a c h e r  P .— A . 1.53.02 29/42 E ttrich  A .— H D W 2.01.43 2/12 K raus F .— H D W 1.53.13
11/13 B lom seth  J .— H D W 1.53.14 30/44 M ilckenbrun  H .— P. 2.02.56 3/23 Z ie n e c k e r  J.— H D W 1.56,31
12/14 A ffen tran g e r X .-S zw ajc .,1.53.22 31/48 S ionek  B.— Cz. 2.03.25 4/24 F isze ra  F.— Cz. 1.56.47
13/15 E n d le r K — N. 1.53.27 32/50 E id en b en z  H .— Szw ajc. 2.04.20 5/25 H a lle r  A — H D W 1.56.50
14/16 Schm id  J.— Szw ajc. 1.54.04 33/53 Sieczka St. —P. 2.05.29 6/26 W en d e  F .— H D W 1.57.10
15/17 T h e rn  A .— H u W 1.54.11 34/55 W ólfkea K-— R- 2.06.04 7 /, 9 H o llm an n  Q .— H D W 1.58 09
16/18 B raun B.—H D W 1.54.37 35/57 L6ry H .—A. 2.06 34 8/30 E gger B.— A. 1.58.13
17/19 Bim J. —  Cz. 1.54.53 36/59 R ozm us A,— P- 2.07.44 9/40 C zech  W .— P. 2 .0059
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10/43
11/45
12/46
13/47
14/49
15/52
16/54
17/56
18/58
19/60
20/61
21/62
22/63
23/68
24/69
25/70
26/72
27/73
28/74
29/76
30/01
31/82
32/83
33/84
34/85
35/86
36/87
37/89
38/90
39/91
40/92
41/93
42/96
43/97
44/99
45/100
46/102
47/103
48/104
49/105
50/107
51/108
52/109
53/110

T esse y re  S.— P . 2.02.55
E ttrich  O .— H D W  2.03.01
K rzep tow ski A .— P. 2.03.06
K lein  F .—H D W  2.03.11
E n th a le r E .- H D W  2.03.32
R ich te r F . - H D W  2.05.15
N ovak  V .— Cz. 2.05.46
W ieaner F ,— N. 2.06.13
E ttrich  J.— H D W  2.07.18
P u rk e r t R .— H D W  2.08 01
Sin J.— Cz. 2.08.09
M eczirz  V .— Cz. 2.08 09
V itam v as C .—Cz. 2.08.11
R e jl K.— Cz. 2.10.06
L ukeaz B.— Cz. 2.10 27
R ata j H .—A. 2.10.56
S p e ier E .— A . 2.10.56
V o d sed a lek  J.— Cz. 2.11.50
M iachak  G — N. 2.12.23
B artu  M .— Cz. 2.13.46
K ovar B — Cz. 2.15.38
S ey d e l W .— P . 2.16.37
D u rch an ek  C .— Cz. 7.17.13
L au er E .- H D W  2.18.26
P e tr ic e k  J .—Cz. 2.20.00
Janaa  J .—Jug. 2.20.18
N ovak  K .— Cz. 2.21.08
B allou L .—A. O . S. 2.22.09
G e y ac h lag e r E .—A. 2.23.20
Eger. J .— Cz. 2.23.54
L o ren z  F . - H D W  2.25.13
V rb a  J —  Cz. 2.25.56
K rohn  V .— Cz. 2.27.55
G le ian er H — H D W  2.29.13
H av le  J . - C z .  2.29.34
F eeat G . - H D W  2.29.59
A d am ec  L .— Cz. 2,31,17
P iln ac e k  J.— Cz. 2.32.07
R udl K .— Cz. 2.33.16
B aloun  K .— Cz. 2.34.12
S p id len  — Cz. 2.37.04
Ja n e b a  J.— Cz. 2.37.12
K loucek  J — Cz. 2.37.34
Ip p en  M.— Cz. 2.38.27

54/111 K ajzelj V .—Jug. Ź,39.29
55/112 K aaperger J.— Cz. 2.39.43
56/113 P le n ta  S .— Cz. 2.39.45
57/114 K acovaky  J.— Cz. 2.40.13
58/115 P re d a lic — Jug. 2.40.37
59/116 K reu ab e rg e r J.— Cz. 2.40.45
60/117 C u m p elik  F .— Cz. 2.43.20
61/118 S y k o ra  J.— Cz. 2.43.24
62/119 Sazym a G .— Cz. 2.44.43
63/120 L an g  R — Cz. 2 44.45
64/121 C zern in  F . - H D W  2.45.17
65/122 C efelin  K — Cz. 2.46.12
66/124 D unka  O . - C z .  2.49.10
67/125 P e k a rek  K  — Cz. 2 49.37
68/126 M aloch  J .—Cz. 2.50.12
69/127 R ó sa le r— Cz. 2.51.50
70/128 Jiraaek  J.— Cz. 2.54.21
71/129 N e sv a d b a  B.— Cz. 2 58.58
72/130 M ic V .— Cz. 2.59.10
73/131 B enkov ic  M.—Jug. 3.00.43
74/132 A gic  A .—Jug. 3.04,20
75/133 K o b ilica  J . - J u g .  3.04.32
76/134 M arav ic  V .—Jug. 3.08.26
77/135 S k a la  J,— Cz, 3.22.30
78/136 W urt R.— Jug. 3.23.16

K laaa  s ta rsz y c h  A

1/28 K raus H . | H D W  
2/33 U llm an  H . - H 9 W  
3/34 KÓrber O . - H D W  
4/39 S ch ie le  K — P 
5/51 K raus R. — H D W  
6/64 S ir J .— Cz.
7 /7 1 R osler O .—H D W  
8/79 B arte l o . - H D W  
9/94 H a lle r  J — H D W  

10/95 S ilhan  H .— Cz.
11/98 L.ang N .— Cz.
12/123 B oniach O .— H D W

K lasa  s ta rsz y ch  B

1/88 B ednarsk i H ,— P.
2/101 R a th  E .- H D W

1.57.24
1.59.33
1.59.33 
2.00.51
2.04.34 
2.08.12
2.11.15
2.15 08 
2.26.07
2.26.30
2.29.31 
2.48.12

2.21.13
2.30.01

Z N A D  D U N A J U
Pierwsi i ostatni. —  Rekordowa klęska Hakoah. — Mistrzostwa wiosenne.

Koresp. własna „Stadjonu*.

22 lu teg o  w alk i o m is trzo stw o  ligi n ieam ato r- 
sk ie j zaczy n a ją  się  n anow o. P ię ć  p a r  stan ie  do  ro z ­
g ryw ek i los p o s ta w ił n a p rze c iw  s ieb ie  o d raza  
p a ru  m ocarzy , p rzed ew szy stk iem  H a k o ah — R ap id  
i A m ato rzy  — S im m ering. T o te ż  o s ta tn ia  w o lna  
n ied z ie la  z o s ta ła  w  p e łn i w ykorzystana . Ż ad n a  
z drużyn  n ie  p ró żn o w ała , a  V ien n a  w y b ra ła  się 
d o  B u d ap esz tu  b iją c  F T C  2 ’ 0. W ied eń czy cy , 
k tó rzy  w y stąp ili b ez  K o n rad ó w  i R e in e ra , z a ­
dziw ili w ęgrów  ty lk o  tem , że  p rzy jech a li trz e c ią  
k lasą . P o za tem  b y n a jm n ie j n ie  im ponow ali.

W W iedn iu  o s ta tn i z z e sz ło ro czn y ch  m e ­
czó w  m is trzo w sk ich  A m ato rzy— S lovan  p rzy n ió s ł 
p ierw szym  n iez b y t zas łu żo n e  zw ycięstw o 2 :0 .  
A m ato rzy  w  te n  sp o só b  zna leź li się  n a  p ierw - 
szem  m ie jscu  tab e li, S lovan  zaś p o z o s ta ł na 
o s ta tn ie m . A  je d n a k  p o  grze  są d z ąc , m o g ło b y  
z rów nem  p o w o d zen iem  być n a  op ak , S lovan  
m ó g łb y  zajm o w ać  p ierw sze  m ie jsce , a b łęk itn i 
o s ta tn ie . T o  a b so lu tn e  w y ró w n an ie  k lasy  jes t 
n a jzn am ien n ie jszy m  rysem  o sta tn ich  rozg ryw ek  
i staw ia  w ynik m istrzostw  p o d  zn ak iem  zap y tan ia .

A m ato rzy  w y stąp ili z dziw n ie  w ystaw ioną  
d ru ży n ą , m ian o w ic ie  z S ch affe rem  n a  śro d k u  
po m o cy  Na tem  s tan o w isk u  o k aza ł on  się  b ez ­
k o n k u ren cy jn ie  słab y m , n a  czem  c ie rp ia ł  o czy ­
w iśc ie  c a ły  a tak . T o te ż  p rzez  c a ły  czas czesi 
m ieli w id o czn ą  przew agę . A  p rzeg ra li, b o  w  b ram ­
ce A m ato ró w  s ta ł c z ło w iek  n ie  do  „ p rze je c h a ­
n ia " —L o h rm an n , k tó ry  z d a je  się  b y ć  w  jeszcze  
lep sze j, n iż  zw yk le  form ie. O n  w ygra ł te n  m ecz, 
tak  jak  Ja n e k  L o th  w ygryw ał m ecze  P o lo n ji, 
k ied y  to  a tak  z tru d em  s trz e la ł  je d n ą  b ram k ę  
i d ru ży n a  w ygryw ała  I : 0. S lovan  p o k a za ł się 
z n a jle p sz e j strony ; a tak , szczeg ó ln ie  E ck l i Z d ar- 
sky, p ra c o w a ł d o b rze , s trz e la ł  dużo i d o b rze , 
a le  zam ało  d o b rz e  w o b ec  sztuki L o h rm anna.

*

S ensacy jnym  w y p ad k iem  b y ło  zw ycięstw o 
d ru g o k laso w eg o  „ In te rn a tio n a lu "  n a d  H ak o ah  
5 :1 .  T ak ie j p o rażk i H ak o ah  o d d aw n a  n ie  n o to ­
w a ła , a  cóż  d o p ie ro  o d  d ru g o k laso w y ch . Brak 
d w ó ch  graczy  n ie  je s t u sp raw ied liw ien iem , to  też  
w  o b o z ie  b ia ło -n ie b ie sk ic h  p a n u je  z ro zu m ia ła  
k o n s te rn ac ja . R ozgryw ka R ap id  — H a k o ah  wy­

jaśni rzeczyw isty  p o z io m  drużyn. P o n iew aż  R a­
p id  p o b ił  p rzed  ty g o d n iem  „ In te rn a tio n a l 7 : 2, 
w ięc  w idok i H a k o ah  n ie  są  zby t różow e.

*
C óż w ogó le  m o żn a  m yśleć  o zb liż a jąc e j się  

ru n d z ie  w iosennej?  P rz e p o w iad a n ie  w o g ó le  n ie  
n a leży  do  rzeczy  ła tw y ch , w  tym  w y p ad k u  je s t  
sp e c ja ln ie  tru d n e . D o św iad czy ł teg o  re c e n z e n t 
w ied eń sk ieg o  S p o rttag b la ttu . P rz e d  g rą  W A C — 
A d m ira  p rz ep o w ia d a ł p ierw szym  n iezn aczn e  zw y­
cięstw o , a A dm ira  w yg ra ła  6 : 0 .  W o b ec  tego  
po  p a ru  ty g o d n ia c h , p rzy  n a s tęp n e m  sp o tk an iu  
tych  drużyn  p ro ro k o w a ł n iezn aczn e  zw ycięstw o 
A dm iry. Jak  n a  z ło ść  W A C  w y g ra ł O: 1.

A le  n ie  ryzy k u jąc  k o m p ro m itac ji, m ożna  
sch a rak tery zo w ać  o g ó ln ą  sy tu ac ję  w  p iłc e  i w y­
snuć  w niosk i o d n o śn ie  szans p o szczeg ó ln y ch  
k lubów . N a cze le  tab e li z n a jd u ją  się  A m atorzy  
z 13 punk tam i. A m ato rzy  są  d ru ży n ą  n a jła d n ie j 
b o d a j g ra ją cą  w  E u ro p ie  i zn ak o m itą  te c h n ic z ­
n ie. L in ja  ataku! H ie rla n d e r, L in d e lar, S chaffer, 
W ilser, C u tti je ż e li n ie  k o m b in u je  za  dużo , je s t  
id ea ln ą . L o hrm ann  w  b ra m c e  je s t  p o d p o rą  d ru ­
żyny. T a n d le r  w  o b ro n ie  a  G eyer i R e ite re r  
w  p o m o cy  są  g raczam i n a jlep sze j k lasy . Czy 
je d n a k  b łę k itn i u trzy m ają  się  n a  czo ło w em  m ie j­
scu  je s t  w ą tp liw em . H a k o ah  zap ew n e  jeszcze  
n ieco  z jed z ie  na  tab e li. D użo b ę d z ie  za leża ło  
od  F ab ian a , k tó ry  o s ta tn io  je s t  b a rd zo  n ie  w fo r­
m ie. H a k o ah  n ie  je s t  d ru ży n ą  n iesp o d z ian ek ,

trzy m a się  w  grup ie  czo ło w ej, a le  n ie  n a  jej 
cze le .

12 p u nk tów  i trzec ie  m ie jsce  —  to  A dm ira . 
P o z a  S ch illem  n iem a  tu  gw iazd, a le  za  to  duże  
zg ran ie  i je d n o lito ść  drużyny . P ię tą  A c h ille so w ą  
je s t  o b ro n a , p o d czas  gdy  o baj b ram k arze  F ranz  
i W iese r re p re z en tu ją  d o b rą  k lasę.

R ap id  (11 p u n k tó w ) je s t  m oże  n a js o lid ­
n ie jszą  d rużyną  w ied eń sk ą . P raw ie  n ig d y  n ie  
sp raw ia  n iesp o d z ian ek , a jeże li —  to  n ie sp o ­
dz iank i p rzy jem ne. O d m ło d ze n ie  d rużyny  w y ­
sz ło b y  je j je d n a k  n a  korzyść. Szczegó ln ie j w linji 
a tak u  o g ląd am y  w praw d z ie  ssm e  gw iazdy 
(K uthan , U rid il, W o n d rak , W essely ) a le  gw iazdy 
już  sta re . P o d o b n ie ż  w  p o m o cy  N itsch  i B rand- 
S te tte r  n a le żą  do  s ta re j gw ard ji. D o sk o n ały  je s t  
now y  b ram k arz  Jan cz ik . W o g ó le  R ap id  d la  k a ż ­
dej d rużyny stanow i tw a rd y  o rzech  i u trzym a się 
n ap ew n o  u góry.

D oszliśm y z k o le i do  p ią te g o  m iejsca.* 
V ie n n a  (1 I p .). P o  n ie j n a jw ięce j sp o d z iew a  
się  sp o rto w y  W ied eń . O n a  je s t  g łów nym  b o d a j 
faw ory tem . W szak  z a led w ie  dw a p u n k ty  d z ie lą  
ją  o d  A m ato rów . V ien n a  w  ro k u  zeszłym  p rz e ­
ży w ała  p o w ażn y  kryzys. W  zim ie n a s tą p iła  „ s a ­
n a c ja " , k ierow nic tw o  o b ją ł  św ie tn y  o rg an iza to r,
H . M eisl; zaan g ażo w a ł K o n rad ó w  i p a rę  m a ły c h  
g w iazd eczek , m. in . K użela  ze  S lav ji. S tra c iła  
n a to m ias t V ie n n a  K urza, H o ssą , C h ren k ę. N ie­
m niej m a p raw ie  dw ie p ie rw szo k laso w e  drużyny. 
O s triczek  w  b ram ce  je s t  s ław ą  e u ro p e jsk ą , a  re ­
zerw ow y P a c is ta  n iew ie le  m u u stę p u je . Blum, 
R e in er i G raf w  o b ro n ie , J . K on rad , Seuffert, 
L udw ig  w  p o m o cy  i K. K o n rad , G schw eid l, R yba, 
F iszer to  sam e gw iazdy. Jeże li ich  w sp ó łp ra c a  
b ę d z ie  ta k  d o sk o n a ła  ja k  to  z ap o w ia d a ją  d o ­
ty ch czaso w e  w ystępy , V ie n n a  n ie  p o z o s tan ie  na  
p ią te m  m iejscu .

S im m ering  ( I I  p .) n a  szó stem  m ie jscu  tab e li 
je s t  u lo k o w an y  sp raw ied liw ie . D rużyna so lid n a , 
rzad k o  o d b ija ją c a  innym  graczy, a  n a to m iast 
b a rd zo  tro sk liw a  o w y ch o w an ie  d o b ry c h  rezerw . 
P o d s ta w ą  d rużyny  je s t  a tak , p rzed ew szy stk iem  
H o rw ath  i D anis. P o za tem  n iem a  gw iazd, a le  
też  n iem a  s ła b y c h  punk tów . C zw artą  d ru ży n ą  
z 11 p u nk tam i je s t W A C . 1 te n  p o z o stan ie  za­
p e w n e  w  ś ro d k u  tab e li. O s ta tn io  je s t  w praw d z ie  
w d o sk o n a łe j form ie, a le  na jw yżej o je d n o  dw a  
m ie jsca  w zw yż się  p o su n ie . O p ró cz  daw niej za ­
an g ażow anych , p rz y s tą p ił  do  W A C  św ie tny  
o b ro ń c a  P o p o w itch . M ocnym  pu n k tem  W A C  
je s t K użeluh  n a  ś ro d k u  a taku . W ac k e r m a 
10 p u n k tó w  i ó sm e m ie jsce , p o d c za s  gdy  w p o -  

•łow ie  ru n d y  b y ł n a  d fug iem . Jest to  n a jb a rd z ie j 
n iep e w n a  d rużyna  ligi. P raw ie  każdy  w ystęp  
k ończy  się  n iesp o d z ian k ą . Szczegó ln ie j n ie ró w n ą  
fo rm ą ozn acza  się  b ram k arz  M aresch.

S p o rtk lu b  (7 p .) p o s ia d a  św ie tn ą  tró jk ę  
o b ro n n ą : Edi K an n h au ser, B eer, T eu fe l. T a  tró jk a  
p raw ie  n ig d y  n ie  zaw odzi, a le  to  jeszcze  n ie  
w y sta rcza  do w ygran ia. Now ym  nab y tk iem  je s t 
H o ss n a  ś ro d k u  a taku . T ak ż e  p ra w e  sk rzy d ło  
W ana, S tru ad  czasem  d o sk o n a le  fu n k c jo n u je . 
P rzed o sta tn im  je s t  R ud o lfsk u g e l (6 p.)» k tó ry  
je d n a k  zap ew n e  sp a d n ie  je s z c z e  n iże j. P o za  
m ło d y m  a le  d o sk o n a ły m  b ram k arzem  Saftem  m a 
R u d o lfskugel s ła b iu tk ą  d rużynę, b a rd zo  w ą tp li­
w em  je s t  jeg o  p o z o s tan ie  w  1 lidze .

S lovan  (5 p .) chw ilow o o sta tn i, n a p ew n o  
dźw ignie  s ię  z n iep rzy jem n eg o  m ie jsca . Z d a rsk y  
i S tep an  z ap o w ia d a ją  się  jak o  d o b re  n ab y tk i. 
B lizenec, P tacek , H an e l w szystko  to  g racze  
o d o b re j k lasie , k tó rzy  ch y b a  un iem ożliw ią  sp a d ­
n ięc ie  do  U ligi.

W o g ó le  w ynik  m is trzostw  b ę d z ie  m ia ł n ieco  
p rzy p ad k o w y  ch arak te r. Już dziś p ie rw szą  na  
tab e li drużynę o d d z ie la ją  o d  ósm ej trzy  punkty . 
Dw ie n ied z ie le  m o g ą  w yw rócić c a łą  ta b e lę  do 
góry  nogam i.

N igdy d o ty ch czas  n ie  b y ło  tak ieg o  w yrów ­
n an ia  k lasy  jak  o b ecn ie . 1 d la te g o  tem  c iek aw sze  
są  n a d c h o d z ą c e  rozgryw ki.

A . Bregman.

PRZYSPOSOBIENIE WOJSKOWE
P rz y sp o so b ie n ie  w o jsk o w e  n a  te r e n ie  PK U  

O s tró w M a z o w ie c k i .  K ierow nictw o  p ra c y  p rzy ­
sp o so b ie n ia  w o jsk o w eg o  n a  te re n ie  PK U  O s tró w ­
M azow ieck i (o b e jm u jący m  pow ia ty : O strow sk i, 
S o k o ło w sk i i W ęgrow sk i) sp o czy w a  w ręk ach  
o fice ra  in s tru k cy jn eg o  p o r. Izerow icza  A rtu ra  
z 71 pp .

D zięki g o rącem u  p o p a rc iu  d -cy  71 p p . 
i w izy ta to ra  hu fców  szk o ln y ch , p p łk . O ee tk ie -  
w icza, p ra c a  je s t  b a rd z ie j o w o cn a  i ła tw ie jsza .

N a jlep ie j p rzed staw ia  się  h u fiec  p rzy  o s tro , 
sk iem  gim nazjum  k o ed u k acy jn em , is tn ie jący  ji 
drugi rok .

N a sk u tek  u siln y ch  s ta rań  k iero w n ik a  hufc 
po r. Izerow icza i d a lek o  id ąc eg o  p o p a  
cia  d y re k to ra  g im nazjum  R ydzew skiego , hufie 
te n  ro zw ija  się  co raz  p ięk n ie j, lic ząc  obecni 
p rzesz ło  80 członków . N ieo g ran icza jąc  się  prac 
p rzy sp o so b ien ia  w o jskow ego  w h u fc ac h  szko 
n y ch  m ęsk ich , p o w s ta ł p rzy  tem że  gimnazjui



Str. l l STA D JO N  Nr. 9

kurs p rzy sp o so b ien ia  w o jskow ego  d la  ko b ie t, 
z uw zg lęd n ien iem  w p ro g ram ie  p rzed m io tó w  
s łu żb y  p o m o cn icze j, jak  g o sp o d a rczy , łą czn o śc i 
i san ita rn y , oraz w y k ład y  n a  tem a t lo tn ic tw a  
i b ro n i chem icznej.

U roczyste  o tw arc ie  w y m ien ionego  kursu, 
k tó re  n a s tą p iło  w  dn iu  17.X11.24 r., p rzy  udzia le  
w ładz  szk o ln y ch  z d y rek to rem  g im nazjum  R y­
dzew skim  n a  cze le , o raz  d-cy  7 1 p p . i o ficera  
in stru k cy jn eg o , p o p rz ed z iło  p rzem ó w ien ie  i o d ­
czy t d -cy  71 p p . n a  tem at: „S tanow isko  sp o łeczn e  
k o b ie ty  w czasie  w ojny  i p o k o ju  .

Kurs ten  liczy  dziś 58 frek w en tan tek . S ta ­
ran iem  o fice ra  in stru k cy jn eg o  p o w sta ły  hufce 
szko lne  p rzy  S o k o łow sk iem  i W ęgrow sk iem  gim ­
nazjum  ko ed u k acy jn em .

N adzw yczaj u roczyste  o tw arcie  ty ch  hu fców  
p rzy  ud z ia le  p rzed staw ic ie li w ładz cyw ilnych  
i p rzed staw ic ie li sp o łeczeń siw a, n a s tą p iło  w  S o ­
k o ło w ie  w dn . 27.11 b. r., w  W ęgrow ie zaś
w dn iu  3.II b. r.

H u fce  te  lic zą  o b e c n ie  — w  S ok o ło w ie  
p rz esz ło  90 cz ło n k ó w , w  W ęgrow ie  zaś 70 
członków .

M łodzież  szko lna  w n o w o p o w sta ły ch  huf­
cach  ok azu je  w ie le  za in tereso w an ia  i chęci do 
p racy  na  kursie , a  że  p ra c a  ta  zo sta ła  zrozu­
m ian ą  i zn a laz ła  od d źw ięk  w se rcach  u czestn i­
ków, d o w o d em  teg o  je s t  ich  p ro śb a  o w p ro w a ­
d zen ie  zajęć  w  dni św ią teczn e .

K ierow nik iem  hufców  w  S o k o ło w ie  i W ę­
grow ie, ta k  jak  i w  O strow iu  je s t  p o r. A . Iz rro - 
w icz, ofic. in stru k cy jn y  tu t. PK U.

P o zatem  sw ój ch ę tn y  u d z ia ł w  w yk ład ach  
zg łosili: p p łk . O cetk iew icz , kp t. W itrzens, p o r 
B ato rsk i i por. S tan ek  z 71 p. p .. o raz  p o ­
ruczn icy : L utyk , K iernożyck i i P ie trzykow ski
z B aonu Szko lnego  O K  Nr. I.

W  tym  sam ym  czasie  o b o k  hufców  m ęskich , 
p o w s ta ły  p rzy  S o k o łow sk iem  W ęgrow skiem  gim ­
nazjum  k o ed . kursa  żeńsk ie  p rzy sp o so b ien ia  
w o jsk o w eg o , lic z ąc e  w S o k o ło w ie  60 frek w en ­
tan te k , w  W ęgrow ie zaś 45 frek w en tan tek , 
z p ro g ram em  analog icznym  jak  n a  kursie  żeń­
skim  p rzy sp o so b ien ia  w o jskow ego  p rzy  O strow - 
sk iem  gim nazjum .

Je d n o cześn ie  n a d  zorgan izow an iem  sy stem a­
tyczn ej p ra c y  p ra cu je  tu t. Z w iązek  S trzeleck i.

P rz y sp o so b ie n ie  w o jsk o w e  n a  te r e n ie  O K  
Nr. X P rzem y śl. D zięki g o rącem u  p o p a rc iu  ze 
s tro n y  D -cy K orpusu P a n a  G en. F a ry  —  przy ­
sp o so b ie n ie  w o jskow e n a  te re n ie  O K  X  z d o ­
b yw a so b ie  p raw o  obyw ate ls tw a  i je s t  w sta - 
d jum  in ten sy w n eg o  rozw oju .

Ilość  o d d z ia łó w  i ilo ść  cz ło n k ó w  ćw iczą ­
cych  w zras ta  z d n ia  n a  d z ień , a  o fice ro w ie  
in stru k cy jn i n ie  m ogą  p ra c y  nad ąży ć .

D ziś ju ż  n iem a szk o ły  ś re d n ie j, a  w k ró tce  
n ie  b ę d z ie  szk o ły  zaw odow ej, w  k tó re j n ie  b y ­
ło b y  hu fca  szko lnego .

O ck n ę ły  się  z le ta rg u  dw ie  w ie lk ie  o rg an i­
z ac je  p rz y sp o so b ie n ia  w o jskow ego  — S o k ó ł 
i Z w iązek  S trze leck i, zn ik n ę ły  daw ne n ie p o ro ­
zum ien ia , sp o łe cz eń s tw o  p o c z ę ło  zd aw ać  so b ie  
sp raw ę  z g ro żąceg o  n ieb e zp ie cz eń s tw a  i s tan ę ło  
so lid a rn ie  do  w ytężonej p ra c y  n ad  b u d o w ą  
g ran ito w y ch  fu n d am en tó w  p o d  gm ach R zeczy­
p o sp o lite j.

O grom nym  su kcesem  p ra c y  je s t z a in te re so ­
w an ie  się  p rzy sp o so b ien iem  w ojskow em  p rzez  
w ieś.

W ym ow nym  teg o  p rzy k ład em  są  liczne  o d ­
d z ia ły , ćw iczące  p rzy  Z w iązk ach  m ło d z ieży  
w ie jsk ie j i S to w arzy szen ia  m ło d z ieży  p o lsk ie j, 
j a k  rów n ież  b a rd zo  duży  n a p ły w  zg ło szeń  na  
kurs zim ow y, p rzew yższa jący  k ilk ak ro tn ie  ilo ść  
n a k az an ą  rozk azem  M SW ojsk. O k o ło  80%  
u czestn ik ó w  kursu  p o c h o d z i ze  w si.

P ie rw szy  ty d zień  z a jęć  w y k aza ł, że m ło ­
d z ież  je s t  c h ę tn a  do  p racy , p e łn a  z ap a łu  i ro ­
k u je  duże  n a d z ie je  d la  p ra c y  p rz y sp o so b ie n ia  
w o jsk o w eg o . B ędzie  ona  ro zsad n ik iem  te j 
w zn iosłe j id e i p ań stw o w o -tw ó rcze j, ja k ą  je s t 
p rz y sp o so b ie n ie  w o jskow e ca łeg o  n a ro d u .

P o z io m  in te lig en c ji m ło d z ieży  n a  o b ecn y m  
k ursie  z im ow ym  je s t  b ez  p o ró w n a n ia  w iększy  
o d  ku rsó w  p o p rz ed n ich .

Is tn ie ją ce  o d  ro k u  n a  te re n ie  O K  X  „K o ­
m ite ty  w y ch o w an ia  fizycznego  i p rz y sp o so b ie n ia  
w o jsk o w eg o  ok azu ją  co raz  w ięce j ży w o tn o śc i.

K o m ite t w. f. i p . w. w  K o lb u szo w ej uzyska ł 
d la  o d d z ia łó w  p. w. o d  hr. T y szk iew icza  daw n ą  
au stry ja ck ą  s trze ln icę  i m ie jsce  n a  b o isk o  ćw i­
c ze b n e  i sp o rto w e , o raz  z e b ra ł p o k a źn ą  kw otę  
n a  zakup  p rzy b o ró w  do  szk o ły  Strzelca, sp o rto ­
w ych  i lek k o -a tle ty czn y ch .*

P rzy k ład em  zdrow ej in ic ja ty w y  je s t  także  
K o m ite t w. f. i p . w . w  P iń czo w ie , k tó ry  z o b o ­

w iąza ł się  d o p o m ó c  oficerow i in stru k ey jn em u  
do zorgan izow an ia  d w u dziestu  o d d z ia łó w  ćw i­
czących  p. w. i o p łac ać  in stru k to ró w  — p o d o fi­
cerów  reze rw y  — o ile  w ykażą  się  p rzynajm nie j 
jed n o razo w em  ćw iczen iem  w  tygodn iu .

R ów nież z in ic ja ty w y  m ie jsco w eg o  „ P o w ia ­
to w eg o  K om ite tu  w ychow an ia  fizycznego  i p rzy ­
sp o so b ien ia  w o jsk o w eg o " zo sta je  z dn iem
1 6  lu tego  b. r. u ru ch o m io n y  d w udn iow y  kurs 
in fo rm acy jn y  p . w. d la  n au czy cie ls tw a  p rzy
17 p. p . w  R zeszow ie.

D zięki og rom nem u p o p a rc iu  ze stro n y  p rz e ­
w o d n icząceg o  K o m ite tu  p . in sp e k to ra  szk o ln eg o  
R ęba, o raz  „O g n isk a" nauczy cie lsk ieg o , kurs 
m a b a rd zo  duże w idok i p o w o d zen ia . R ada 
szk o lna  p o w ia to w a  w  R zeszow ie, u d z ie liła  
w szystk im  zg łoszonym  n a  kurs k an d y d ato m  
dw udn iow ego  u rlo p u . Z ew sząd  n a p ły w ają  zg ło ­
szen ia .

N au czy c ie ls tw o , aczko lw iek  p rz ec ią ż o n e  
p ra cą , m im o w szystko  n ie  odm aw ia po m o cy  
o ficerom  instrukcy jnym . K urs in fo rm acy jn y  nie- 
ty lk o  zb liży  sfery  n au czy cie lsk o -w y ch o w aw cze  
do w ojska , a le  w yda n iew ątp liw ie  o b fite  ow oce  
w  p o stac i now o  zo rg an izo w an y ch  o d d z ia łó w  
p. w. i zyska a p o s to łó w  d o  k rzew ien ia  p racy  
przygo tow aw czo-w ojskow ej, k tó ra  je s t  p o d sta w ą  
u trzy m an ia  i z ab e zp ie cz en ia  n a szeg o  b y tu  p a ń ­
stw ow ego i n aszych  g ran ic .

I < A N 0 ,  W IE C Z O R E M  , P R Z E D  i  PO <j 
j Z A W O D A C H  SPORTOW YCH .PO BALUŚ 

PO S IL N E M  Z M Ę C Z E N IU  .S P O C E N IU #  
& N A L E Ż Y  K% ZDEJ W Y T W O R N E J J*  
\  DA M IE PAM IĘTAĆ o PŁ Y N IE _ A

K urs z im ow y p. w. D O K . X. S ta ran iem  
D O K . X  P rzem yśl z o s ta ł  zo rgan izow any  te g o ­
ro czn y  kurs z im ow y p . w . p rzy  39 p . p . w J a ­
ro sław iu . Na kurs ten  ju ż  w  p ierw szej p o ło w ie  
g rudn ia  1924 r. w p ły n ę ło  p rz esz ło  450 z g ło szeń  
p rzy  w o lnych  ty lk o  150 m ie jscach .

D nia 28.1 b . r. o d b y ło  się  z in ic ja tyw y  d -cy  
24 dyw . p iech . u ro czy ste  o tw arc ie  kursu.

O tw arc ia  kursu  w  im ien iu  d-cy O K  X  gen. 
dyw . Fary  d o k o n a ł d -c a  24 dyw . p iec h . gen. 
bryg. H em pel. W g o rący ch  s ło w a c h  p rz e d s ta ­
w ił uczestn ik o m  kursu  ich  zad an ie  i ro le  w  sp o ­
łec ze ń stw ie , k o ń cząc  okrzykiem : „N iech  żyje
N ajjaśn iejsza  R zeczp o sp o lita  P o la k a" . Z  ko lei 
z a b ra ł g ło s p a n  G rabow sk i, P re z es  S o k o ła  jako  
go sp o d arz , p o d k re ś la ją c  w  siln y ch  s ło w ach  
zn aczen ie  o rgan izow an ia  się sp o łe cz eń s tw a , o raz  
zn aczen ie  w ycho w an ia  w o jsk o w eg o  w s to w a ­
rzyszen iach . P o tem  kro tko  i d o b itn ie  w  im ie ­
n iu  m iasta  Ja ro sław ia  p o w ita ł u c ze s tn ik ó w  K o­
m isarz R ządu  P an  inż. S ie ran k iew icz , zaznacza-

Rocznik  „Stadjonu“ za rok 1923 został 
zupełnie wyczerpany. 

Zamówienia na rocznik 1924 r. należy 
nadsyłać do Administracji „ S T A D JO N U ". 

O ile zamówienia przewyższą ilość 
posiadanych \ompletów, przesyłki będą 
uwzględnione w drodze losowania.

ją c , że m iasto  Ja ro s ła w  n igdy  n ie  szczęd ziło  
zab ieg ó w  d la  ce ló w  n a ro d o w y ch . W  im ien iu  
p o w ia tu  i Pow . K o m ite tu  w ych. fiz. i p. w. p o ­
w ita ł u czestn ik ó w  P an  S taro sta  R ad ca  W oj. 
P rezen tk iew icz , w y raża jąc  rad o ść , że p o w ia t Ja­
ro sław  p ierw szy  raz  gości u czes tn ik ó w  kursu  
p . w. P an  Insp . szko lny  W aw szczak  p rz e d s ta ­
w ił m ło d z ieży  ro lę  w ych o w an ia  w o jskow ego  
d aw niej a dzisia j, z ac h ęc a ją c  w ychow anków  
kursu  do  in tensyw nej p ra cy  na kursie , a po  p o ­
w ro c ie  w  s to w arzy szen iach . N astęp n ie  ks. kan . 
M ęski z ac h ęc a ł do  m iło śc i O jczyzny  i do  czy­
sto śc i d u ch a  ry cersk ieg o . W  k ońcu  p. p łk . 
K anczuck i d -ca  39 p . p . i o p iek u n  kursu w yra­
z ił rad o ść , że w  m u rach  gości frek w en tan tó w  
kursu. W  o d p o w ied zi n a  pow yższe  p rzem ó w ie­
n ia  je d e n  z u czestn ik ó w  kursu  z c h ło p sk ą  p ro ­
s to tą  zw ró cił się  do  z eb ran y ch  z p o d z ię k o w a ­
n iem  za zo rg an izo w an ie  kursu  i s e rd ec z n ą  o p ie ­
kę, p rzy rzek ając , że  p o k ład a n e j w  n ich  n a ­
d z ie i i.ie  zaw iodą .

D -ca  O Kręgu K orpusu  N r. X  gen . dyw . 
F ara  p rz e s ła ł  na  ręce  p rz ew o d n ic zą ce g o  p. s ta ­
rosty  P rezen tk iew icza  d la  c z ło n k ó w  „K o m ite tu  
w y ch o w an ia  fizycznego  i p rz y sp o so b ie n ia  w o j­
sk o w eg o " w Ja ro sław iu  n a s tęp u jąc e j tre śc i p o ­
dz iękow an ie :

„ P rz eb ieg  u ro czy sto ści, jak  rów n ież  p rz y ­
jęc ie  u rząd zo n e  w  s . l i  S o k o ła  d la  zg ło szo n e j 
n a  kurs p. w. m ło d z ieży , w ykazu je  du żą  ży­
w o tn o ść  tam t. K o m ite tu  w ych  fiz. i p rz y sp o so ­
b ien ia  w o jsk o w eg o  i b ę d z ie  b e zw ą tp ie n ia  d o ­
b rym  p rzy k ład em  d la  in n y ch .

Pow yższy  fak t św iad czy  ró w n ież  n iezb ic ie , 
że sp o łe cz eń s tw o  zro zu m ia ło  d o n io s ło ść  p rz y ­
g o to w an ia  w o jsk o w eg o  ca łeg o  n a ro d u  do  zad ań  
o b ro n y  g ran ic  i ug ru n to w an ia  p o tęg i N a jja śn ie j­
szej R zec zy p o sp o lite j" .

*
Z  p ra c  PW  w re jo n ie  T o m aszó w  M azo­

w ie ck i. W  dniu  22.1.1925 o d b y ło  się  w alne ze ­
b ra n ie  Pow . K o m ite tu  w ych. fiz. i p rzysp . w ojsk , 
p o d  p rzew o d n ic tw em  p łk . M aksym ow icza D-cy 
18 p. p . i p rzy  u d z ia le : p p łk . P e łczy ń sk ieg o ,
po r. Z alew sk ieg o  of. instr., dyr. A n toszew icza, 
dyr. P aw ło w sk ieg o  dyr. K ie rnożyck iego , k ie ­
row n ik ó w  H uf Szko lnych  (p . K ański, p. N oczer- 
ski, p . M abiński), p re ze sa  S trzeleck . (p . B ab iń­
sk i), cz ło n k ó w  p p . Szulca, K ub ick ieg o  i G rzy­
b o w sk iego .

W śró d  n a rad  w y brano  w ięk szo śc ią  g łosów  
p . s ta ro s tę  dr. G u tk a  n a  p rzew o d n icząceg o  de 
no m in e  z p o w o d u  tru d n o śc i p o ro zu m ien ia  się 
T o m aszo w a  z B rzezinam i (s ied z ib a  sta rostw a);— 
n a  fak tycznego  p re ze sa  w ybrano  dyr. sem . A n to ­
n iew icza , zast. p łk . P e łczy ń sk ieg o , sk a rb n ik a  
dyr. P aw ło w sk ieg o , se k re ta rza —p o r. Z alew sk iego  
(of. in str.).

W n io sek  dyr. A n to siew icza  o s ta ran ie  się 
u  p . O stro w sk ieg o  (w ła śc ic ie l m ają tk u ) o p lac  
p o d  n o w e  b o isk o  (p a rk  sp o rto w y ) p rz esz e d ł 
w szystk iem i g łosam i.

W n io sek  po r. Z a lew sk ieg o  o przerw an ie  
p ra c  n a  sta rym  b o isk u  (p iasczy ste )— a ro zp o czę ­
cie  b u d o w y  in n eg o  n a d  rz ek ą  P ilic ą  u p a d ł, n a ­
to m ias t p rzy ję to  w n io sek  p p łk . P e łczy ń sk ieg o  
o u p o rz ąd k o w a n ie  i d a lsze  u trzy m an ie  już is tn ie ­
ją c e g o  b o isk a .

Na w n io sek  p o r. Z a lew sk ieg o  p o stan o w io n o  
zw rócić  się  do  se jm iku  p o w ia to w eg o  i R ady  
M iejskie j o z a s iłek  p ien iężn y  na  b u d o w ę S ta­
d jo n u  sp o rto w eg o  w  T o m aszo w ie .

Bieg z mapkami
W Nr. 6 „S tad jo n u "  za  r. b . p . Ju n o sza  p o ­

ruszy ł sp raw ę  u rz ąd z an ia  b ieg ó w  na p rze ła j 
o ty p ie  zabaw ow ym . W arto  zaznaczyć , że  ty p y  
b ieg ó w , o b se rw o w an e  p rzez  p . Ju n o szę  w e F ra n ­
cji są  już  zn an e  i w  P o lsce .

T a k  w ięc  „ ra lly e r-p a p er"  zw ie się  u  nas 
„za jącem " i je s t  b a rd zo  p o p u larn y m  w  sze re ­
g ach  h a rce rsk ich . S ą  ró żn e  o d m ian y  te j gry. 
W szystk ie  je d n a k  p o le g a ją  n a  g on ien iu  jed n e g o  
lub  p a ru  zaw odn ików , k tó rzy  w yrusza ją  w c ze ­
śniej i z n aczą  sw ą  trasę  a lb o  p ap ie rk am i, a lbo  
znakam i terenow ym i.

R ów nież „b ieg  z m ap k am i" b y ł już w  P o l­
sce  o rgan izow any . Na jes ien i 1923 r. H K S V ar-  
so v ia  o rg an izo w ał w  Z ie lo n c e  b ieg  na  p rz e ła j, 
k tó reg o  u c ze s tn ic y  o trzym ali m apk i z o z n ac ze ­
n iem  n a  n ich  k ilku  p u n k tó w  k o n tro ln y ch , gdz ie  
m ieli się  m eld o w ać. T rasę  p o m ięd zy  tem i p u n k ­
tam i w y b ie ra li sam i, d a ją c  tem  d o w ó d  sw ego 
sp ry tu  i o rjen tac ji w  te ren ie . M im o n iep o g o d y  
d o  b ieg u  s ta n ę ło  k ilk u n astu  zaw odn ików , m iędzy  
nim i p rzy sz łe  sław y, jak  Ł ukaszew icz  i W ituch , 
k tó rzy  w  tym  b ieg u  zo sta li p o k o n an i p rzez  m a- 
ło zn a n y ch  zaw o dn ików -harcerzy . Pius,
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Rozgrywki mistrzostw Szkoły Podchorążych w boksie
U b ieg łe j n ied z ie li w p ięk n ie , „p o  k a rn aw a­

ło w em u " u d ek o ro w an e j sali S zk o ły  P o d c h o rą ­
żych  w  W arszaw ie  ro zeg ran o  finały  w a lk  p ię ś ­
c ia rsk ich  o M istrzostw o  Szkoły .

Szczęśliw ie  d o b ra n a  g o d z in a  (16-ta zam iast 
p o p rz ed n ie j 15-ej) czy m oże  zas łu żo n y  rozg łos 
p o p rz ed n ich  p rz ed b o jó w , jak o te ż  u s ta lo n a  w y­
so k a  re p u ta c ja  sp o rto w a  te j sym patycznej U czeln i 
z ap e w n e  w szy stk o  razem  w ziąw szy  śc iąg n ę ło  
tłu m y  tak  b a rd zo  „ ro zzap u s to w an e j"  ve l rozshim - 
m ow anej p u b lic z n o śc i s to łec zn e j, że  d o p raw d y  
o tu ch a  w s tę p o w a ła  w  se rca  o fic ja ln y ch  o rg a n i­
za to ró w  n ie d a le k ic h  M istrzostw  P o lsk ich , k rze ­
p ią c y c h  się  ję d rn ą  m yślą  : w  p o śc ie  zg ro m ad z i­
m y ich  t r /y  razy  w ięce j.

P o p rz e d z ił  w alk i w y k ład  n au czy c ie la  i in ­
s tru k to ra  S z k o ły  p o r. K. L ask o w sk ieg o . Z ed e  
m o n stro w a ł on  w sp ó ln ie  z p o r. P ią tk o w sk im  
i sierż. K raw usiem  sz e re g  ćw iczeń  b o k se rsk ich , 
o d  trad y cy jn e j skak an k i p o cząw szy  do  w alki 
z c ien iem  w łą cz n ie .

Jego  to  usiln e j a u m ie ję tn e j p ra cy  zaw d z ię ­
cza S zk o ła  w ysoki poz iom  sp o rto w y  o sta tn ich  
z a w o d o w i z n ac zn ie  p o d n ie s io n ą  k lasę  tec h n icz n ą  
p ię śc ia rz y  — p o d c h o rą ż y c h  w p o ró w n an iu  z ro ­
k iem  u b ieg ły m , co  n a jja sk raw ie j w y stąp iło  
w w a lce  o s ta tn ie j p o m ięd zy  zesz ło ro czn y m  
M istrzem  S zk o ły  w  k a teg o rji c iężk ie j a s ięga­
jącym  po  raz p ie rw szy  p o  lau r zw ycięsk i b ra ­
tem  M istrza P o lsk i p o d ch o rąży m  K onarzew skim .

W zorow e zach o w an ie  w  ringu, śc is łe  p rz e ­
s trz eg a n ie  p rzep isó w , n iew ie lk a  ilość  m im o w o l­
ny ch  n a o g ó ł fo u le ’i, w szystko  to  sp raw ia ło  jak  
n a  n asze  sto su n k i d o d a tn ie  w rażen ie , u trzy ­
m u jąc  ten  je d e n  z n a jo s trze jszy ch  ro d za jó w  sp o rtu  
n a  p łaszczy źn ie  p a r-e x e lle n ce  gen te lm an sk ie j.

Ż y czy ć  b y  n a leża ło  tak  sam o w ysokiego 
p o z io m u  e ty czn eg o  oczek iw anym  M istrzostw om  
P o lsk i a  zw łaszcza  m iasta  sto łeczn eg o ... W arsza ­
wy, o k tó ry ch  to  n ie  w e so łe  w sp o m n ien ia  k o ­
ła c z ą  się  jeszcze  o d  ro k u  u b ieg łeg o  p o  n ie je d ­
nej g łow ie .

K arn o ść  p ięśc iarzy  —  p o d c h o rąż y ch  (n ie  dzi­
w o ta —  w ojskow ychl) n ie  pozostaw ia ła , n ic  do 
życzen ia , a ry ce rsk ie  trak to w a n ie  i rzec iw n ik a  
i c a łk o w ite  p o sz a n o w an ie  ko d ek su , ź ró d ło  sw e 
m a ją c e  w  zu p ełn y m  z rozum ien iu  ce lo w o ści jego  
p a rag ra fó w , p o z w ala ło  śm iało  na  O lim p ijsk ą  
m e to d ę  k ie ro w an ia  w a lk ą  t. j. z zew n ą trz  ringu, 
czego  d o ty ch czas w P o lsc e  n ie  sto so w aliśm y  z 
uw agi n a  n ie d o s ta te c z n e  w y ro b ie n ie  zaw odn ików .

T o  też  „ reffe ri"  ve l k ierow nik  w alk i, znany  
d o b rze  W arszaw ie  dr. S o łtan -T ro jec k i, n ie  w ie le  
m ia ł w is to c ie  d n ia  teg o  do ro b o ty , w sp ie ra jąc  
sp o k o jn ie  sw ój p o tężn y  to rs  o rin g o w e  sznury.

F un k c je  b o c zn y c h  sęd z ió w  p rzy ję li na  sieb ie  
pp .: B aq u et i p o r. G ro tt, czas m ie rzy ł kp t. P a ­
jąk . Z aw o d y  śc ią g n ę ły  sze reg  w y b itn y ch  woj 
sk o w y ch  ró żn y ch  s to p n i z d*>w. O . K. 1 gen. 
K onarzew skim , k tó ry  n ie s te ty  n ie  d o c z e k a ł t ry ­
um fu sw ego  im ien n ik a  w  o sta tn ie j w alce , oraz 
kom . S zkoły  p p łk . P aszk iew iczem  na  czele . 
Z a rz ąd  PZ B  in co rp o re , Z Z  częśc iow o , re d ak c ja  
S tad jo n u  i p rz ed s ta w ic ie le  p ra sy  d o p e łn ia li o b ra ­
zu „o fic ja łó w ". W śró d  p u b liczn o śc i w yróżn iała  
się  b a rczy sta  sy lw e ta  O lim p ijczy k a  i M istrza 
P o lsk i T o m asza  K on arzew sk ieg o , k tó ry  p rzy b y ł 
sp e c ja ln ie  ab y  w łasnem i oczam i p a trzeć  na sp o ­
d z iew any  tryum f sw ego  b ra ta .

Pary  zg ru p o w an o  w ed łu g  ro sn ący ch  k a te ­
gorji w ag.

R o zp o czy n a  p ió rk o w a:
Rogalski 55 kg. — Bujnicki 57 o baj z II kom p. 

T ec h n ik a  n a o g ó ł n ie d o s ta te c z n a  a  b ra k  n a tu ra l­
ny ch  w a lo rów  fizycznych, d a ją c  w y p adkow e 
c io sy  zb y t s ła b e  i m ało  ce ln e , n ie  m ó g ł rożna* 
m ię tn ić  w idzów  do  te j pary . N ie w ykrzesaw szy 
z n ikogo  d reszczy k a  ro zk o szy  a n aw et em ocji, 
zeszli po  trze ch  d o ść  jed n o s ta jn y ch  sta rc iac h  
z ringu: R ogalsk i z p raw em  do  s re b rn eg o  że ­
to n u , p rzec iw n ik  —  do  b ron zo w eg o .

Z kolei lek k a  (o fic ja ln ie  lek k a  111): Doliński 
60 kg., II kom p. —  Szneider 57 kg., III kom p., 
obaj zw ycięscy  w p ó ł-f in a ła c h  z dn. 8 II. (v ide 
S tad jo n  Nr. 7 I.

W alka ze  zm iennym  szczęśc iem  i n iezn aczn ą  
k o le jn o  p rzew ag ą  obu  p rzec iw n ików , p o  trzech  
p e łn y c h  s ta rc iac h  n ie  da je  sędz iom  d o sta teczn e j 
p o d sta w y  do p rz y sąd z e n ia  p a lm y  p ierw szeń stw a  
k tó rem u k o lw iek  z zaw o d n ik ó w  i ko ń czy  się  w y­
n ik iem  rem isow ym . N ależa ło  m oże d ać  czw arte  
ro z s trzy g a jące  sta rc ie .

N astęp u je  k a teg o rja  p o n a d le k k a  (m i-m oyen) 
zazw yczaj jed n a  z na jc iekaw szych . W ^w adze tej

Por. Laskowski

a raczej u górnej jej g ran icy  p o siad am y  n a jle p ­
szych a rty s tó w  p ięśc i p o r. L askow sk iego , Sw itka 
M arjana (M istrz P aryża  i O lim p ijczy k a) i znan eg o  
„urbi e t o rb i" —E rtm ańsk iego , ch lu b ę  Poznan ia .

Jasielski 64 kg, Ul kom p. — Szaciłło  63 kg, 
I k cm p ., po b iw szy  sw ego czasu  n a  p rzedbojacK : 
p ierw szy  ko leg ę  k o m p an ijn eg o  B om m era, drugi 
p o  m o rd ercze j, o k raszo n e j k ilk ak ro tn em  k n o k c- 
d o w n e m  w a lce  L eszczy ń k ieg o  z 11 kom p., w e ­
szli tym  sp o so b em  do  finałów . O b a  zw ycięstw a 
p ó łfin a ło w e  o s iąg n ię to  p rzez  k n o ck -o u t (v ide  
S tad jo n  Nr. 7) p rzyczem  N em ezis dz ie jo w a  p o ­
m śc iła  się  s ro d ze  za  L eszczy ń sk ieg o  na  jeg o  
b ezap elacy jn y m  ongi p o g ro m cy , p ro w a d zą c  Sza- 
c iłłę  w p ro s t p o d  z ab ó jczy  s ie rp  Jasie lsk iego .

N iew ykończony  b y najm niej S z a c iłło  m ężn ie  
chce  w a lczy ć  da le j, lecz  już  sza lk a  jego  w  ręku  
Jow isza  — gdyby  g ro m o w ład n y  z ec h c ia ł w zorem  
b o jó w  m iędzy  sta ro ży tn em i herosy , rzu cać  szanse  
i te j w alki n a  w agę— p o sz ła  z d ecy d o w an ie ... w  dó ł.

N iebaw em  S zac iłło  w y c iąg a  się ja k  d ługi na  
ringu. P ie rw sze  k. o. w ieczoru ... en tuz jazm  t łu ­
m ów... grzm oty  ok lask ó w  i szczęśliw y  zw ycięzca  
dźw iga oby cza jem  b o k se rsk im  n ied aw n eg o  p rz e ­
ciw nika.

D la  u ro zm aicen ia  p ro g ram u  o zd o b io n o  sam  
jeg o  ś ro d e k  w a lk ą  tren in g o w ą  p o m ięd zy  „gw iaz­
dam i szk o ły " , z p o śró d  k tó ry ch  p ierw sza  g asiła  
n iec o  b lask iem  dw ie  p o z o s ta łe , s łow em  p o m ię ­
dzy p o r. L askow sk im ^a po r. P ią tk o w sk im  i sierż.

Por. Laskowski — por. Piątkowski

K raw usiem . D w a p ierw sze  s ta rc ia  b y ły  „m ię- 
d zy p o ru czn ik o w sk ie“ , p o czem  w  trzec im  w k ro ­
czy ł w  szrank i sierż. K raw uś, w a lcząc  z por. 
L askow skim , k tó ry  z ko lei w  czw artem  sta rciu  
u s tą p ił  m ie jsca  po r. P ią tk o w sk iem u . Z aw ro tn e  
tem p o , p recy z ja  c iosów , szy b k a  gra  n ó g  i c iekaw e 
fin ty  p rz ew in ę ły  się  k a le jd o sk o p em  p rz e d  oczym a 
ro zg o rączk o w an y ch  w idzów , tw o rząc  m ały  p o e ­
m acik  p ięśc iarsk i. Je d y n ą  ch m urką  d la  pu ry ta- 
n ó w  sp o rto w y ch  z d a ła  się  zb y t k a rn aw ało w a  
g rzyw ka m is trza  K azim ierza , raz po  raz zsuw a­
ją c a  m u się  n a  oczy.

O b ie c a ł ją  p o n o  sk ró c ić  zaraz  po  im ien i­
n ach .

Z  ko lei k a te g o rja  śred n ia :
Dobrakowski 72 kg., II kom p. — Kiernożycki 

67 kg., U k., zw ycięzcy  w p rz e d b o ja c h  p ie rw szy  
H o ch a  z kom p. 1, d rug i A s ła n a  z 111, o b y d w a 
na p u n k ty .

W alk a  n ie ty le  b ra to b ó jc z a  co  k o m p an jo b ó j-  
cza, o d razu  w y d a ła  się  p o d e jrz a n ie  m ięk k ą  
znaw com  sz lach e tn e j sz tuk i, ja k o  w m yśl c ichej 
zm ow y z góry  na  p u n k ty  p re d y sty n o w an a . 
Z d a n ie  to  p o d z ie lił  i a reo p ag  sędziow sk i O s tre  
m on itum  p o sk u tk o w a ło . D ruhow ie  jed n o k o m - 
p a n ijn i p o sz li o strzej na  sieb ie .

W  o sta teczn y m  w yniku, acz o 5 kg. lże jszy  
i n iższy  z d o ła ł  K ie rn o ży ck i o s ią g n ąć  s ta n o w c zą  
p rzew ag ę  n a d  lo n g inusow atym  p rzec iw n ik iem , 
z d o b y w a ją c  lau r zw ycięsk i, jak o  trzy m ający  
in ic ja ty w ę  w  ręk u  i p ro w a d zą c y  a ta k  (p u n k ty ).

i w reszc ie  „gw óźdź" w ieczo ru  — k a te g o rja  
c iężka. W  te j p o w ażn e j k las ie  w agi n ie  p o ­
s ia d a  S zk o ła  zby t w ie lu  w y ch o w an k ó w , n a to ­
m iast jak o ść  ich  n ie  p o zo staw ia  n ic do  ży czen ia . 
M am  tu na  m yśli zw ycięzcę, k tó ry , n ie  m ając  
p o w ażn eg o  p rzec iw n ik a  p o m ięd zy  ko legam i, s ta r­
to w a ł w n ied z ie lę  z zesz ło ro czn y m  m istrzem  te j 
k a teg o rji, o b e cn ie  słu ch aczem  S z k o ły  O fic e r­
sk ie j — p. O strow skim .

Konarzewski 79 kg. 111 kom p. — Ostrowski 83 
kg. Już p o w ie rzch o w n y  rzut o k a  n a  o b u  o k a za ­
ły c h  p a rtn e ró w  p rzem aw ia ł na  korzyść... lż e j­
szego. M u sku la tu ra  K o n arzew sk ieg o  z d rad z a ła  
p raco w ity  tren in g , p o d c za s  gdy  p rzec iw n ik  o p o ­
tężnych , lecz  z lek k a  w arstw ą  tłu szczu  p o c ią g n ię ­
ty ch  k sz ta łtach , ro b i w rażen ie  z a n ied b a n e g o  
o sta tn iem i czasy  i n ie  w  p e łn e j fo rm ie  s ta r tu ją ­
ceg o  sp o rto w ca . Jak o ż  is to tn ie  tak  p o  części 
by ło .

C iek aw ą  i p o u c za ją c ą  tak ty k ę  p o k a za ł zw v/ 
c ięsca: d o sk o n a le  zakryty , czu jny  i zeb ran y  w so ­
b ie, c za ił się  o d  p o c z ą tk u  na  „uśm iech  lo su" — 
o d s ło n ę  p rzec iw n ik a , k tó ry  w  gorszej g a rd z ie  
k rąży ł d o k o ła , n ie  p rzeczu w ając  sn ać  grozy p o ­
ło żen ia . Już  w 1 sta rc iu , w ybraw szy  sto so w n ą  
chw ilę  ro zp ręża  się  K onarzew sk i jak  s ta lo w a  
sp ręży n a  i p o tęż n e  s ie rp y  ład u je  n a  szczękę 
o szo ło m io n eg o  tym  od razu  p rzec iw n ik a .

G ong. P rzerw a. O strow sk i w s ta jąc  z k rze ­
se łk a  p rz e d  drugim  sta rc iem  ro b ił  już  w rażen ie  
„ p rzeg ran eg o " , a  w zrok  zaćm iony  d o w o d z ił sku ­
teczn o śc i o trzym anych  ciosów .

Pow tarza  się  p o p rz ed n ia  gra i znów  ło w iąc  
o d sło n ę , b ije  K onarzew sk i d ru zg o czącą  serję . 
T ym  razem  kon iec : w y n io sła  sy lw eta  ch w ieje  się 
i p a d a  jak  snop  w  ty ł n a  sznury. Z ło w ro g ie  li­
czen ie  a rb itra  p rzery w a  o ś le p ia jąc y  b lask  m ag­
n ezji — to  „S tad jo n "  chw yta  zd jęc ie . Z a trzy ­
m aw szy się  d o b re  2 sekundy , liczy  k ierow nik  
w alk i da le j.

K ró tk i, rozp acz liw y  skurcz  m ięśn i b rz u ­
sznych  — O strow sk i ra tu je  h o n o r bok se rsk i, usi­
łu ją c  p o w stać . D arem nie: „D ziew ięć! D ziesięćl
O ut!" O g rom na ró żn ica  w szybkośc i ruchów  
i tym  razem  św ięci tryum f. Jednym  sk ok iem  je s t  
już  pTzy nim  K onarzew ski; b ie rze  w p ó ł i p o d ­
nosi, jak  p rzy sta ło  w  ry cersk ie j na  p ięśc i w alce .

Burza o k lasków  zam yka te n  p ięk n y  w ieczór. 
N a stęp u ją  z d ję c ia  c a łe j g rupy  p o d c h o rą ż y c h  
oraz  dw u b rac i K onarzew sk ich  i m is trza  P o lsk i 

. i m istrza  S zk o ły  i w reszc ie  u ro czy ste  ro z d an ie  
n ag ród : b ronzow ej sta tu e tk i b o k aera  — dar por. 
L askow sk iego , p ięk n eg o  a lbum u o d  red . „Przegl. 
S p o rto w eg o " , p am ią tk o w y ch  zeg ark ó w  —  red . 
„P o lsk i Z b ro jn e j"  i w reszcie  k o m p le tu  w yekw i­
p o w an ia  b o k se rsk ieg o  od red . „ S tad io n u " .

P ozatem  zw ycięzcy  finaliśc i o t/zym ali oz­
d o b n e  że to n y  sre b rn e  i p ó łf in a liśc i tak ież  —  
bro n zo w e, p o d o b n e  d o  o fic ja ln y ch  P Z B ‘esow - 
s k ich .

Z  praw dziw ym  żalem  o p u szcza ło  się g o śc in ­
n e  p o d w o je  „ P o d ch o rążó w k i" .

O b y  n ie  n ad łu g o .
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Z R E D A K C Y J  O K R Ę G O W Y C H
WARSZAWA

G d y  już drużyny p iłk a rsk ie  n a  do b re  zaczę ły  
organ izow ać n ib y -w iosenne  sp o tk a n ia  — m roź, 
tak  d łu g o  oczek iw an y  z u tęsk n ien iem , śc ią ł 
lodem  b o isk a . T o  te ż  k ilk a  m eczów  n ied z ie l­
nych ro zeg ran e  zo s ta ły  na  tw ardym , suchym  
te re n ie  b ez  ś lad ó w  zw yk łego  n a  w iosnę  b ło ta . 
N a tu raln ie , iż m ecze te  n ie  p rzy n io s ły  w ie lk ich  
n iesp o d zian ek . P o lo n ia , W arszaw ianka i L egja  
b iją  sw ych przec iw n ików , jed n e j ty lk o  drużynie 
W T C  n ie  p o szczęśc iło  się  jakoś: p rzeg ryw a ona 
do s ła b e j P o g o n i 1 :2 .

L ek k o a tle ty k a  w  ciągu  o sta tn ich  dni p o c h ło ­
n ię ta  b y ła  sp raw am i o rgan izacy jnem i. W alne  
zg ro m ad zen ie  W O Z L A , rozw iązan ie  zagadki 
sk ład u  zarząd u  z a ję ły  w ie le  czasu, na szczęśc ie  
jed n a k  n ie  b ezo w o cn ie . U p orano  się bow iem  
z d o n io s łą  sp ra w ą  żyw otności okręgow ego  
zw iązku, od k tó reg o  d z ia ła ln o śc i w ie le  zależy.

Jeśli już m ow a o żyw otnośc i, to  m im ow oli 
nasuw a się  n a  m yśl b o k s na te ren ie  w ar­
szaw skim  — n a tu ra ln ie  p rzez  ko n tras t. N ie­
d z ie ln e  zaw ody  b o k se rsk ie  Szkoły  P o d c h o rą ­
żych , ro zeg ran e  p rzy  w y p e łn io n e j szcze ln ie  
w ie lk ie j sali — p rz ek o n a ć  m ogą każdego , iż 
zw o len n ik ó w  teg o  sp o rtu  (p rzynajm niej licznych) 
w  W arszaw ie n ie  b rak . D laczegóż w ięc  nasi 
d z ia łacze  b o k se rscy  tak  rzad k o  d a ją  nam  sp o ­
so b n o ść  g łęb szeg o  zap o zn an ia  się z boksem ? 
Czy uw ażają, że d o b ry c h  w alk , i n a tu ra ln ie , 
d o b re j ich  o rg an izac ji W arszaw a o cen ie  n ie  
um ie? Jeśli tak  — to  się  m ylą- Jak  się bow iem  
o k azu je  — p o p rz ed n ie  sm utne  d o św iad czen ia  
W arszaw y, iż n a  z aw o d ach  b o k se rsk ic h  trzeb a  
c ie rp liw ie  i d ługo  z ię b n ąć , zanim  się  człow iek  
ro zg rze je  w id o k iem  pary  w a lczące j n ie  z ra ­
z iło  zw o len n ik ó w  ringu, k tó rzy  n a  n ied z ie ln y ch  
zaw o d ach  zg ro m ad zili się  znów  licznie . A P rz e ­
cież  b y ło  to  w idow isko  o n iezb y t w ysokiej 
w artości sp o rto w e j. K u jc ie  w ięc  żelazo , p ó k i 
g o rące , p an o w ie  p ro p ag a to rzy  boksu.

K R A K Ó W

D o roczne , zw yczajne W aln e  Z g ro m ad zen ie  
P Z P N  u — je d n o  z d o n io s ły ch  w y darzeń  w  życiu  
tak  p o p u la rn e g o  w P o lsce  p iłk a rstw a , za  pasem . 
Jeśli sąd z ić  po  d ług im  szeregu  w niosków , o g ło ­
s z o n y c h  w  oficjalnym  kom unikac je , Z arząd  P Z P N  
p rzy g o to w u je  się d o  tej w ażnej chw ili p iln ie
i s ta ran n ie .

P ierw szy  zaraz  w n io sek  d o ty k a  kw estji b a r­
dzo , zw łaszcza  d la p ew n y ch  czynników , a k tu a l­
n e j, ' b o  s ied z ib y  P Z P N -u . W ed łu g  o b e c n e g o  
b rzm ien ia  s ta tu tu , n a d ch o d z ąc e  w alne z g ro m a ­
dzen ie  m a o kreślić  s ied z ib ę  P Z P N -u  na n a jb l iż ­
sze  trze ch le c ie  a w ięc  la ta  1926/28. Z a rz ą d  
P Z P N -u  p ro p o n u je  zm ianę zasad n iczą  trzech le - 
cia  n a  p ięc io le c ie  i p o z o staw ie n ie  P Z P N -u  na 
n a jb liż sze  p ięc io le c ie  1926/30 w K rakow ie.

N ik t n ie  m oże zap rzeczy ć , że tak  o b ecn y  
p rezes jak  i g enera lny  sek re ta rz  p rzez  la ta  p ra ­
cy  na sw ych stan o w isk ach , do p ro w ad zili P Z P N  
d o  w ysok iego  s to p n ia  w yrob ien ia , ru tyny  i d o ­
św iad czen ia , a n a d to  w k o n tak c ie  m ięd zy n aro ­
dow ym  zyskali o so b iśc ie  cały  szereg  p ie rw szo ­
rzęd n y ch  znajo m o ści i stosunków . Z m iana sied zib y  
m u sia łab y  P Z P N  po zb aw ić  tych  b a rd zo  cennych  
w a lo rów , n ie  m ów iąc  już o tem , że i s tro n a  
tec h n icz n a  u c ie rp ia łab y  znaczn ie , b o  zo rje n to - 
w any  n ie  zap rzeczy , że m u sia ło b y  u p ły n ąć  d o b re  
p ó ł  roku , je ś li n ie  w ięce j, nim  kan ce la rja  
P Z N U -u  p o w ie rzo n a  innym , c h o ćb y  n a jsp raw ­
n iejszym  rękom , d o sz łab y  do jak ieg o  tak iego  
n o rm aln eg o  fu n kcjonow an ia .

D rugim  z ko lei n ieco d zien n y m  w niosk iem  
je s t  p rzy zn an ie  czło n k o m  Z arząd u  PZ P N -u  p raw a 
g ło so w an ia  n a  W alnem  Z g rom adzen iu . S k ąd  ten  
w n io sek  pochodzi>  M yślę, że p rzy n io s ły  go p rzy ­
k ład y  zag ran icy , gdzie jak  n. p. w Szw ajcarji 
cz ło n k o w ie  Z arz ąd u  Z w iązk u  o d d aw n a  już k o ­
rz y s ta ją  z tej p rerogatyw y . D la m nie  rzecz ta  
w y d a je  się być dosyć  o b o ję tn ą . Co najw yżej 
m ogą  się  w y ło n ić , i to  rzad k o , k w estje , gdzie  
g łosy  zarząd u , o ile  n. b. b ę d ą  zg o d n e , m ogą 
się  stać  tym  języ czk iem  u  w agi. W o b ec  liczby  
g ło só w  d e leg a tó w  okręgow ych  to  jed n o g ło so w e  
p raw o  cz ło n k ó w  Z a rz ą d u  n ie  w ie le  m oże zna­
czyć.

W n io sek  18 d o p u szcza jący  przy  ro zp a try ­
w aniu  p ro tes tó w  o b ecn o ść  d e le g a tó w  z a in te re ­
so w an y ch  k lubów , na oko n iep o zo rn y  je s t z d a ­
n iem  m ojem  p ierw szym  krok iem  do  w p ro w a­

d zen ia  in sty tu c ji rzeczn ik ó w . M aluchno a u jrzym y 
„ad w o k a tó w  sp o rto w y ch "!

D o tąd  zatw ierd zen iu  P Z P N  p o d leg a ły  ty lko  
k o n trak ty  na  w y jazdy  p o lsk ich  drużyn zag ra ­
n icę , o b e cn ie  m a się to  ro zc iąg ać  i na  sp o tk a ­
n ia  m ięd zy n aro d o w e w P o lsce . C hodzi tu  p rz y ­
pu szcza ln ie  o chęć  zap o b ież e n ia  tak  dziś n ies te ty  
częstem u p rzelicy to w y w an iu  się ró żn y ch  k lubów  
w  p łac en iu  h o re n d a ln y ch  sum  za różne  zag ra ­
n iczn e  „szlagery".

Skrom ny paro w ierszo w y  p u n k t 32 m ieści 
w so b ie  w ażkie , b rzem ien n e  słow o „reform a 
sędziów ". Ż e  je s t p o trzeb n a , n ie  odw aży  się 
dziś zap rzeczyć  n ik t, n aw et z p o śró d  tych , k tó ­
rym  ona  najm niej n a  rękę. P ro jek t w p ro w ad za  
jed n o lito ść  n a  całym  o b szarze  ziem  p o lsk ich , 
co je s t w ażnem , bo  un iem ożliw ia  m odne  g d z ie ­
n ieg d z ie  stra jk i n ie ty k a ln y ch  sędziów . N ie w ie ­
rzę w to, b y  au to n o m iczn a  n a cz e ln a  w ład za  zu ­
p e łn ie  un ieza leżn io n ej o rgan izac ji sęd z ió w  p i ł ­
k a rsk ich  m o g ła  p o sia d ać  d o s ta te cz n ą  eg zek u ty ­
w ę do w y p len ien ia  z ła , k tó re  się krzew i i do 
z ap o b ież e n ia  jeg o  dalszem u ro zrostow i. A jeś li 
te j egzekutyw y zb rak n ie , to  re fo rm a u n ieza leżn ia ­
ją c a  o rg an izac ję  sęd z io w sk ą  zad ać  m oże sp o r to ­
wi c iężk ie , tru d n e  do zag o jen ia  rany. S praw a 
je s t n a d e r po w ażn a  i k ażd a  u ch w ała  W alnego  
Z g ro m ad zen ia  P Z PN  w te j m ierze  p rzy n iesie  
d o n io słe  skutki, d o b re  lub... z łe , p rze to  „ca- 
x an t consules"!

D alszy z ko lei w n iosek  p rzynosi znow u re ­
form ę, tym  razem  refo rm ę m istrzostw  a raczej 
śc iś le  b io rąc  czasu  m istrzostw  p o lsk ich . W  b u ­
dow aniu  system u naszych  m istrzostw  w zo ro w a­
liśm y się  n a  naszych  n a jb liższy ch  są s ia d ac h  
z zach o d u  i p o łu d n ia , C zechach , A ustrji i W ę­
g rach  i m niem am , że w  tem  p o p e łn iliśm y  b łą d  
zasadn iczy . W  k ra jach  ty ch  p iłk a rz  o d d aw n a  
je s t „ ty lko  p iłk a rzem ", zak ap tu rzo n y m  czy jaw ­
nym  zaw odow cem , to  o b o ję tn e , fak tem  jes t, że 
p o za  tren ingam i i zaw odam i a lb o  z g o ła  n ic  n ie  
rob i, a lb o  b ez  p rzem ęczan ia  się  i zby tn ie j s tra ty  
czasu  u d a je , że  coś rob i. Jak że  inacze j je s t u  nasi 
P iłk a rz  p o lsk i c a ły  ty d z ień  z a ję ty  n ieraz  c iężk ą  
p ra c ą  zaw o d o w ą m usi jeszcze  zn aleźć  dw a  p o ­
p o łu d n ia  n a  tren ing i, a w  n ied z ie lę  n a  m ecz.

W ty ch  w aru n k ach  up raw ian ie  sp o rtu  „z arna- 
to rstw a"  s ta je  się c iężarem  n ie  n a  żarty . G dy 
się d o d a  jeszcze  k o lo sa ln ą  ilo ść  uczn iów  jak ą  
z na tu ry  rzeczy  sp o trzeb o w u ją  m is trzo w sk ie  gry 
o p u nk ty , to  n ie tru d n o  p rzy jść  do  p rzek o n an ia , 
że m istrzostw a grane  system em  o b ecn y m  a ra ­
czej w  czaso k re sie  jed n e g o  roku  s ta ją  się  „m or­
d o w n ią"  i n ie je d n eg o  d o b re g o  p iłk a rza  p o z b a ­
w ić m ogą  w o g ó le  zam iło w an ia  do  tego  sp ortu , 
a w szystk im  b ezw zg lędn ie  o d b ie ra ją  ten  tak  
w ażny  czynnik  zw ycięstw a—zw any p o p u la rn ie  
„g ło d em  p iłk i" . T o  też  o so b iśc ie  ze  szczerą  
ra d o śc ią  w itam  w n io sek  zm ie rza jący  do  ro z ło ­
żen ia  m istrzostw  okręgow ych  i m iędzy  m istrzam i 
o k ręgów  n a  dw a  la ta , t. j. w  każdym  z c z te rech  
sezonów  je d n a  runda , Je s tem  p rzek o n an y , że 
w p ro w ad zen ie  te j zm iany w p ły n ie  b a rd zo  d o ­
d a tn io  n a  zd row ie  system u n erw ow ego  i fizycz­
nego  n aszych  p iłk a rzy  i w dużej m ie rze  p rzyczyni 
się do  z ła g o d zen ia  tak  dziś częstego  ro zb u jan ia  
n am ię tności i an tagon izm ów  m iędzyk lubow ych .

Z w niosków  p o m n ie jszy ch  dw a szczegó ln ie  
zw róciły  m o ją  uw agę. W p ro w ad zen ie  księgi ka r, 
k tó ra  p rzy  osąd zan iu  p rz e s tę p s tw a  um ożliw i 
stw ie rd zen ie  tak  w ażnego  d la  w yroku  m om entu , 
czy  gracz je  t „p o czą tk u jący m " czy też  z as ta ­
rzałym  recy dyw istą , oraz  w alka  p rzec iw  co raz  to  
szerzej ro zw ija jącej się m anji zak ład ó w . Z ag ra ­
n ica  w alczy  p rzec iw  te j d em o ra lizu jące j życie  
sp o rto w e  zarazie  już  z c a łą  in ten sy w n o śc ią  p rzy  
p o m o cy  k o m p eten tn y ch  w ład z  sp o rto w y ch . Czas 
już  i na  nas.

Ż e  o b ecn y  Z arz ąd  d b a  i o rzeczy  b a rd z ie j 
o d leg łe  św iadczy  w n io sek  zm ie rza jący  do  g ro ­
m ad zen ia  funduszów  na  O lim p jad ę  ro k u  1928.

T rze c ia  z k o le i n ied z ie la  zaczę teg o  sezonu  
p rzy n io s ła  jak b y  groźne m em en to , że  to  jed n a k  
d o p ie ro  luty, n ieznośny  w ich er i m o k ry  śnieg. 
M im o to  grano  częśc iow o  i n aw et b iegano . 
A w ięc  W is ła  w y p e łn iła  sw ój p rogram , g ra jąc  
do  p o łu d n ia  n ieo fic ja ln ie  z K ro w o d rzą  z w yni­
k iem  1 :0  d la  sieb ie  i p u szcza jąc  aw ych  b ie g a ­
czy na  p rz e ła j, a p o p o łu d n iu  m im o śn iegu  ro z ­
gryw ając  pub liczn y  m ecz z P o d g ó rzem . Ju trzen ­
ka  ro z p o cz ę ła  rów nież  tren in g  n ieo fic ja ln y m  
m eczem  ze Z w ierzyn ieck im  K. S.. zak ończonym  
w y graną  d la  teg o  o s ta tn ieg o  2 : 0. C raco v ia  p rzed

p o łu d n iem  u rząd z iła  b ieg  na  p rze ła j d la  sw ych 
b ieg aczy  i n iestow arzyszonych , p o p o łu d n iu  o d ­
w o ła ła  zaś a fiszow ane zaw ody  z O lszą.

T O R U Ń
Na sch y łk u  sezonu  zim ow ego  n a s tą p iło  w y­

jaśn ien ie  o rg an izacy jn eg o  stanu  w T oruńsk im  
O kręgow ym  Z w iązk u  P iłk i N ożnej, w y jaśn ien ie  
w sensie  p o w o łan ia  do  życia n o w y ch  w ładz, 
k tó re  d ecy d o w ać  b ę d ą  o życiu  p iłk i nożnej 
w n ad ch o d zący m  sezo n ie .

W alne  Z eb ra n ie  Z w iązku , jak ie  o d b y ło  się 
w  T o ru n iu  w  dn iu  24 b. m., m ia ło  p rzeb ieg  
n ad zw y czajn ie  sp o k o jn y  i szybki. O  tak im  
p rzeb ieg u  z eb ran ia  zad e cy d o w a ł b lok  dw óch  
w ie lk ich  k lubów , S o k o ła  i G ryfa, k tó ry  p r z e ­
p ro w a d za ł z ła tw o śc ią  w szystk ie  sw o je  w n iosk i, 
i co w ażn ie jsze  — sw oich  d e leg a tó w . Z re sz tą  — 
na leży  p o d k re ślić , że b lo k  ten  d z ia ła ł w jak n a j- 
lep szy ch  in te n c ja ch , d la  d o b ra  ca łeg o  sportu .

P rz e d  p rzy stąp ien iem  do  p o rz ąd k u  d z ien ­
nego , W aln e  Z e b ra n ie  zm uszone b y ło  w y b rać  
n a  gw ałt K om isję R ew izy jną  (p o p rze d n ie  z e ­
b ran ie  z ap o m n ia ło  o te j K om isjil), k tó ra  n a  p o ­
czek an iu  p rz ep ro w a d z iła  sp raw d zen ie  ksiąg  i d o ­
kum entów . N ic ch y b a  dziw nego , że w ty ch  w a­
ru n k ach  n aw et p rzed staw ic ie l te j ad  h o c  w y b ra ­
nej K om isji, zazn aczy ł w sp raw ozdan iu , że „K o ­
m isja  n ie  m o g ła  n a leży c ie  sp e łn ić  sw ego za­
d an ia" .

Z eb ra n ie  zag a ił p rezes Z w iązku  p. M altze.
Na p rz ew o d n ic zą ce g o  jed n o g ło śn ie  o b ran o  

p . K ince, k tó ry  n a  sek re ta rzy  p o w o ła ł por. Pen- 
d ia sa  i p . B orkow skiego .

W  sp raw o zd an iu  Z arząd u , zazn aczo n o  że 
p e r tra k ta c je  z M agistratem  o o b n iżen ie  p o d a tk ó w  
sp e łz ły  na n iczem  (jak  w e w szystk ich  m iastach  
p rzy p . red .). K lubów  T Z O P N  p o s ia d a  o b e cn ie  16. 
M istrzostw a ro z eg ra n o  ty lk o  w kl. A i B. W  kl. 
C w sku tek  ch ro n iczn eg o  n ies taw ian ia  się  drużyn 
n ie  zo sta ły  u k o ń czo n e  i ty lk o  w d w ó ch  g ru p ach  
m o żn a  b y ło  w y łow ić  m istrzów : L ech  w R ypin ie  
i 8 p . sa p e ró w  w  T orun iu .

W o b ec  zd ek o m p le to w an ia  liczb y  k lubów  
w  k las ie  B, p o s tan o w io n o , w o b ec  n ie d o k o ń c z e ­
n ia  rozg ryw ek  w kl. C, p rzesu n ąć  dw ie n a j­
lep sze  drużyny z kl. C do kl. B. Z  trze ch  k an ­
dy datów , p rzesu n ię to  k lu b y  KS L ec h  i KS G o - 
p la n ja  w  G ru d z iąd zu . O  fakcie  tym  z a d e c y d o ­
w ał b lo k  pom im o w yraźnych  d y rek tyw  P Z P N , 
k tó re  g ło szą , że  o ile  k lub , n ie  b ie rz e  ud z ia łu  
w  ro zg ry w k ach  sw ojej k lasy , to  w następ n y m  
roku  p o w in ien  zaczy n ać  o d  klasy n izszej. W y­
p a d e k  te n  m ia ł w ła śn ie  m ie jsce  z G o p lan ją , 
k tó ra  z rzek ła  się  w  o sta tn im  sezo n ie  rozg ryw ek  
w kl. B, a  pom im o to  b ez  p ra cy  i kosztów  
o trzym uje z p o w ro tem  to  sam o m ie jsce . Z u p e ł­
n ie  słu szn ie  d e le g a t KS 8 p. sap e ró w  w n ió sł 
p rzec iw  tej u ch w ale  p ro te s t

P rzy ję to  b a rd zo  w ażn ą  p o p raw k ę  w sp raw ie  
ozn aczan ia  b o isk a  szczeg ó ln ie j p rzy  o p a d a c h  
śn ieżnych , ż ą d a ją c ą  aby  b o isk o  o zn aczać  sad zą  
lub  ochrą .

W  w yniku  ta jn y ch  w yborów  do  n o w ego  
Z arz ąd u  w eszli: p re z e s  p. M altze  (bezp arty jn y ), 
w ic ep re ze s i p p . M elersk i (T K S ) i kp t. B rózda 
(W K S G ryf), o raz  p p . M uszyński (KS 8 p. s a ­
p e ró w ), S zalafińsk i (T K S), p. S te fan o w icz  (S o­
k ó ł) , p rz ew o d n ic zą cy  W G  i D p p łk . C zo p ó r 
(W K S G ryf), L ew ick i (Z u ch ), Z ie liń sk i i K ińce 
(T K S ), M ruk (S o k ó ł). K om isja R ew izyjna! Jan- 
kow iak  (O lim pja  G ru d z iąd z), D ick ert (KS S p o rt-  
b ru d e r B ydgoszcz).

D e leg a tem  n a  w a ln e  z eb ran ie  o b ran o  p r e ­
z esa  p, M altzego .

L iczb a  re p re z en to w a n y ch  n a  zeb ran iu  g ło ­
sów  sięg a ła  p o w ażn e j cyfry  — 831.

Ł Ó D Ź
Zrzedła m ina łódzkiej publiczce sportowej 

podczas ostatn ich  zawodów piłkarsk ich . Pan 
Bóg przypom niał sobie widocznie n aszą bied- 
n iutką, sp la jtow an ą Łódź i spoconą pod cięż­
kim  brzemieniem podatków , ochłodził mroźnym 
północnym w iaterkiem  i ubrał w śniegow ą, 
b iałą  szatę.

Nie w sm ak to naszym  piłkarzom , klubom 
i „publiczce". Szczególnie tej o sta tn ie j, bo 
jak żeż  rozkoszow ać się  widokiem zawodów, 
gd y  przenikliw y w iaterek na najzupełn ie j prze­
wiewnym boisku daje się  porządnie we znaki
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Jed n ak  zapow iedziane zawody należały  do 
bardzo ciekaw ych. Ł K S po zeszłotygodnio- 
wym zw ycięstw ie nad Hakoahem  rozegrał za­
wody z GMS-em, zaś Turyści, zeszłotygodnio- 
wy zw ycięsca tych ostatn ich , sp o tk a li s ię  
z Hakoah.

Nic więc dziw nego, że zaw ody obudziły 
zain teresow anie, bowiem zarówno ja k  Ł K S  
i T uryści są  kandydatam i n a m istrza kl. A, 
ta k  GMS i H akoah m a ją  poważne szan se d o j­
śc ia  do finału  m istrz  kl. B.

Sobotnie zawody T u ry śc i-  H akoah pomimo 
mrozu zebrały  w iększą iiczbę publiczności, 
k tóra się  n ajzupełn iej rozczarow ała. Winę pono­
szą  tu  głów nie w arunki w jak ich  się  obie 
drużyny znajdow ały, a  resztę należy n ajzu p eł­
n iej z łożyć n a  k arb  sędziego. P. R aettig  bo­
wiem, prow adził zawody nieudolnie, głów nie 
w 11-ej połow ie. D w ukrotnie odgw izdyw ał 
bram ki, a  potem, n a „żądan ia*1 i „p ro te sty ” 
publiczności, je  uniew ażniał, Oczywiście nie 
m ogło się  to bynajm niej przyczynić do u trzy­
m ania autorytetu  sędziego i zau fan ia  do niego.

L epiej by było edgw izdanyoh, naw et n ie­
słu szn ie , bram ek nie uniew ażniać i niedo- 
puszczać do zm niejszenia sw ego autorytetu .

0 ile je szcze  n a pow yższe zawody staw iła  
się  częściowo publiczność, to gorzej było 
n a niedzielnym  meczu Ł K S — GMS. Ci, którzy 
odw ażyli się  pomimo silnego mrozu i lodo­
w atego wichru na mecz przybyć, otuleni 
w fu tra , sw eatry  i inne „cieplne" rzeczy, wśród 
których rej w odziła „Ą lem bików ka” wdzięczni 
byli sędziem u p. W ieliszkow i, że skrócił o trze­
cią  część zawody.

J a k  wiadomo p iłka koszykow a i sia tkow a 
n atra fiły  w Łodzi na podatny grunt. Drużyny 
łódzkie, są , o ile  sąd zić  z wyników, n ajsil-  
n ie jszem i w Polsce , Ale bardziej radosnym  
je s t  fak t, że sport ten je s t  z zam iłow aniem  
upraw iany przez młodzież szkolną, pod okiem 
nauczycieli g im n astyk i. W u biegłą  sobotę 
odbyły s ię  zaw ody w piłkę koszykow ą i s ia t ­
kow ą w s a l i  N iem ieckiego Gimnazjum i wy­
k azały  dużą spraw ność drużyn szkolnych 
w tym  sporcie , czego n ależy  im serdecznie 
pow inszow ać.

O innych dziedzinach Sportu  narazie g łu ­
cho. Jed yn ie  bokserzy zapow iadają  n a dz. 7 
m arca r. b. zaw ody, które ze w zględu n a  sp ot­
kanie Gerbicha z K onarzew skim  należeć będą 
do nadzw yczaj ciekaw ych.

P O Z N A Ń
W połowie lutego, to je s t  w czasie , gdy 

słońce zaczyna nieco kokietow ać n aszą  sk o­
rupę, lub gdy  kupno fu tra  s ta je  się ju ż  nie­
ak tu aln e  (acz w tym  sezonie tran zak c ja  tak a  
wcale ak tu a ln ą  nie by ła), zaczyna się  ruch 
sportow y, budzi się  zapał, chęć walki i zwy­
cięstw a. Przedw iośnie sk u p ia  ju ż  uw agę św iata  
sportow ego n a  pole w alki, a  s iłą  fak tu  odciąga 
um ysły  od zabagnionego zielonego stolika. 
Kończy s ię  chorobliw a faza  walnych zebrań, 
bloków i kom prom isów, zaczyna się  n atom iast 
typow ania i przeprow adzania kalk u lacy j, z a ­
zw yczaj błędnych. W każdym  razie praw dzi­
wego kryterjum  nie szu ka się ju ż  n a zebra­
niach, lecz w otw arte j walce sportow ej. Hic 
Rhodus — hic salta ...!

Z ty tu łu  i z obow iązku dziennikarza spor­
tow ego w racam  raz je szcze  do tego  sezonu, 
który powinien być s ie jb ą  czystych  i zdro­
wych m yśli, w praktyce n atom iast s ta je  się  
ty lk o  czasokresem  podatnym  do szerzenia 
fermentów.

Zupełnem poronieniem  idei o tw arte j i kul­
turaln ej w alki, za ja k ą  uw ażam  w każdym  
razie w alkę sportow ą, było siedem nastogo- 
dzinne ( ! ! )  zebranie PZOPN-u. Zebranie to 
było k lę sk ą  W arty na w szystkich frontach, 
nie potrafiła  bowiem W arta om otać przeciw ­
n ik a  p lecionką intrygi, tak  ja k  to m isternie 
w ykonała stro n a przeciw na. Zebranie to było 
jed n ak że  w pierw szym  rzędzie k lęsk ą  zdro­
wego rozsądku. R eprezentacja p iłk arsk a  Po­
znania n ieop arta  n a szk ielecie W arty je s t  
paradoksem , je szcze  gorzej trzeba określić 
zarząd PZOPŃ-n, osierocony przez W artę. 
Bądz co bądź, naw et fanatyczn i przeciw nicy 
W arty nie m ogą nie wiedzieć, że m istrz Pozna­
nia ma również i monopol m oralny, n ad aje  
naszem u św iatu  sportowem u ton, ducha i z roku 
na rok wyższy poziom intelektualny.

Nowoobrany ( =  stary ) zarząd PZOPN-u 
d a je  gw aran cję  spraw nej adm in istracji (w yłą­
cza jąc  oczyw iście te w ypadki, gdzie partyku­
laryzm  klubow y weźmie górę nad sum ien­
nością), je s t  n atom iast rzeczą w ątpliw ą, czy

posiada  on pew ien sk rystalizow an y  program , 
zrozumienie interesów  sportu  poznań skiego  
i inw encję. Zarząd PZOPN-u zaw sze je szcze  
sto i przy program ie z przed czterech lat, z cza­
sów gdy  określano dopiero n asz ruch. W o sta t­
nich 2-ch la tach  ani jeden  g ie s t  czy czyn nie 
odbił się  korzystn ie n a tle  codziennej sza ­
rzyzny, nie wprowadzono w czyn an i Jednej 
nowej i płodnej m yśli. Poprostu zapom niano
0 zasadzie , że „tem pora m utantur”, a  przede- 
w szystkiem , że „e t nos m utam ur in illis" ! 
Z tego  w ynika pew nik, że „O kręg Poznański" 
Je s t  n ajbardzie j konserw atyw nym  okręgiem  
w Polsce. Z osta je  więc ty lk o  je d n a  pociecha, 
że obecny kierunek rych lej czy później będzie 
m usiał skończyć n a uwiąd starczy, a  wówczas 
ster poznańskiego p iłk arstw a obejm ą ludzie 
nowi, bardziej realni, m niej biurokratyczni, 
zato postępow i, twórczy i... autokrytyczn i. 
Bylebyśm y ty lko  do zrozum ienia tego doszli 
je szcze  w porę.

W arto zainteresow ać się pewnem zesta­
wieniem faktów . W roku ubiegłym  zebranie 
walne PZOPN było naogół harm onijne, n ato­
m iast zebranie W arty (16-cie godzin!,) pełne 
sta rć  i nieporozum ień. Dziś wprost odwrotnie: 
PZOPN m iał zebranie krytyczne, zebranie 
W arty szło zaś po proste j, pełnej zgody dro­
dze. Już  to sam o je s t  najiepszem  św iadectw em  
pracy, ja k ą  zarząd W arty w ciągu  roku u sk u ­
tecznił. U konstytuow any przed rokiem  w ięk­
szością  ośmiu czy dziew ięciu głosów , mimo 
licznych przeszkód, p o trafił zarząd W arty 
przyw rócić zgodę i stosun ek  tow arzyski. O sta­
tnie walne zebranie jedn ogłośn ie , w idealnej 
w prost harm onji, zdało kierow nictwo klubu 
w ręce u stęp u jącego  zarządu. K ilka zmian 
personalnych, n atu ry  zresztą  czysto form alnej, 
nie zmieni program u zarządu, który klub wiódł
1 w ieść będzie po lin ji zdrowej, acz trudnej. 
Zebranie W arty cechow ała praw dziw a tro sk a

P I Ł K A
W a r s z a w a

Polonja — Ruch  1 3 :0  ( 5 :0 ) .  P o lo n ia , k tó ra  
w y s tą p iła  w e w zm ocnionym  sk ła d z ie , p o k a za ła  
grę k o n c e rto w ą  i d y sp o zy c ję  w  strz a łac h . Bram ki 
uzyskali: Ja n e k  L o th  (6), G rabow sk i T . (6), Em- 
ch o w icz  H. (1). *

Warszawianka —  Skra 7 :1  ( 3 :1 ) .  W arsza ­
w ianka, m im o 5 reze rw o w y ch , p o k o n a ła  p rz e ­
w ażaj ąco  p rzec iw n ik a . N a p ad  m ia ł d o b ry  dz ień . 
B ram kam i p o d z ie lili  się: Jung  (3), S zen ajch  (2), 
R e d lic h  (2). S ęd z ia  p. Posner.*

Legja  —  K O S S  3 : 1  ( 2 : 0 ) .  S k ła d  Legji: 
E h ren fe ig t, K ónig il, T u row icz , K uback i, M isiński, 
L ep p e , M ie lech , B ab ireck i, L ew an d o w sk i, So- 
b o lta , K lem czak . B rak ło  je szcze  K raw usia  i D o­
b rzań sk ieg o . P rzew ag a  L egji w id o czn a . B ram ki 
u zyskali: B ab ireck i (2), S o b o lta  (1). S ęd z ia  p. 
P lu tyńsk i.

o los i rozwój klubu, św iadom ość celów i środ­
ków.

Przedew szystkiem  postaw iono ja sn o  kwe- 
st ję  profesjonalizm u i zdecydowano się  p ó jść  
d rogą szczerą i otw artą, nie znoszącą zawo- 
dostw a jaw n ego , a  bezwzględnie zw alczającą 
faw oryzow any, u n as zam askow any p rofesjo­
nalizm . Na owoce nie trzeba było długo cze­
kać... Spo jda , n alepsza s iła  W arty, wyfrunął 
ju ż  do Lwowa. Nie należy się  copraw da dzi­
w ić Spo jdzie, że będąc zredukowanym u rzęd ­
nikiem , schw ycił się  pierw szej z brzegu, po­
zornie lukratyw n ej sposobności, by w yeksplo­
atow ać sw ój talent do reszty . Nieoh tylko 
w czas sobie przypom ni, że rychło przem ija 
chw ała św iata. Podkreślić  n atom iast należy  
ja sn e , a  tak  rzadko w ostatn ich  czasach  u w ięk­
szości klubów naszych  spotykane, stanow isko 
W arty, k tóra wolała strac ić  sw ego najlepszego  
członka, niż w ykpić sobie z św iata  i sprze­
niew ierzyć się  w łasnym  zasadom . Ot — ch a­
rakter!

W arto również w spom nieć o sym patycz- 
nem walnem  zebraniu  POZLA, które w zupeł­
ności uznało pracę u stęp u jącego  zarządu i w po­
dzięce n adal obarczyło go tem i sam em i funk­
cjam i. P oznańska lek k a  a tle ty k a  m a przed 
sobą horyzonty szerokie i widne, trzeba jed n ak  
w lać je szcze  dużo, dużo pracow ać, by p rzy n aj­
mniej zdobyć je j  równouprawnienie obok p iłk i 
nożnej. Dziś bowiem uw aża się  w Poznaniu 
lek k ą atle tyk ę  za przygotow anie do p iłki noż­
nej, podczas gd y  je s t  ona sportem  równie s a ­
modzielnym i do królow ania bardziej predysty- 
nowanym , niż p iłk a  nożna. Trzeba więc za­
g iąć  rękaw y i pracow ać, nie szablonow o (wed­
ług sta re j recepty: 2 b ieg i na przełaj i b ieg  
uliczny „K u r je ra ”), lecz ofiarnie i rzutko, ja k  
to w idzieliśm y pod koniec u b iegłego  sezonu.

Cm . J.

N O Ż N A
K O S S  — Rembertów 5 : 1 .  S p o tk a n ie  ro zeg ran o  

w  R em b erto w ie .

Polonja II I  -  Olimpja I I  4 : 0 .
*

Szkoła podchorążych — Obóz wojsk samochodo­
wych 7 :1  ( 4 :1 ) .  N a p ad  p o d c h o rąż y ch  b y ł  w  d o ­
b re j fo rm ie .

*

W K S  Pogoń— W T C  2 :1  (2 ;  1). N ie sp o d z ie ­
w an a  p o ra żk a  b en jam in k a  k lasy  A. P o g o ń  m a 
w zb liż a jąc y ch  się  m istrz , kl. B duże  szan se  
z d o b y c ia  ty tu łu  m istrza .

•

Polonja I I  —  Legja I I  2 : 1 .

Ruch I I  —  Sparta 2 : 1 .
*

W T C  U — Pogoń I I  2 : 2 .

POLONIA -  RUCH 1 3 : 0

Grabowski strzela bramkę
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„Urugwaj*" am sterdam sk iej olim pjady

ostre j gry, z ach o w an ie  S zkoły  n a  bo isk u  b y ło  
zu p ełn ie  co rrec t, czego  o S oko le  n ie  m ożna p o ­
w iedzieć . E p izody , k tó re  m ia ły  m ie jsce  przy  
k ońcu  gry i sp o w o d o w a ły  sęd z ieg o  do usu n ię ­
c ia z b o isk a  jed n e g o  z graczy, n ie  licu ją  z g o d ­
n o śc ią  sp o rto w ą  i soko lą .

S p ec ja ln ie  w y ró żn iła  się  w  szk o le  lew a 
s tro n a  a tak u  ze środkow ym , k tóry , w e d le  m ego 
zdan ia , jes t n a jlepszym  n ap astn ik iem  w  B yd­
goszczy. Wulm.

P o z n a ń .

Warta— Ruch 0 : 5  (0 :3 ) .  C a łe  szczęśc ie , że 
k a rn aw ał teg o ro czn y  już spo czy w a  w  g ro b ie , 
inacze j w  m iarę w sze lk iego  p ra w d o p o d o b ień stw a  
częśc ie j b y libyśm y św iadkam i p o d o b n y c h  p rzy ­
krych  n iesp o d z ian ek , jak  o s ta tn ia  gra W arty  
z R uchem . W o sta tn ią  n ied z ie lę  b y ła  W arta  
ty lk o  sw oim  c ien iem  i to  je szcze  b a rd zo  n ie ­
w yraźnym . A tak , 3 k tó ry  b y ł d o tą d  n a jlep szą  
W arty  o b ro n ą , zaw ió d ł na  ca łe j linji. W  zw iązku 
z tem  p o c z ę ła  p o m o c  grać ch ao ty czn ie , tak , że 
ca ły  c ięża r s p a d ł  n a  lin ję  o b rony , k tó ra  d a ła  
znow u  w ie lk i, acz  n iep o żąd an y  d o w ód  swej 
n ieu d o ln o śc i. Je d n e m  słow em , c a ła  d rużyna  bez  
w y ją tk ó w  zas łu ży ła  n a  s to p ień  zle.

Do pow yższego  d o ch o d z i jeszcze  sm utny 
i zd a je  się  p o raź  p ierw szy  w  d z ie jach  W arty  
n o to w an y  fakt, że w yk luczono  z b o isk a  aż 
dw ó ch  je j g raczy  (K osick iego  i bm ig lyka) za 
n iezb y t p a rla m e n ta rn e  zach o w y w an ie  się. W ierzę , 
że  n ieu d o ln o ść , a m oże  i z ła  w o la  ze  stro n y  
sęd z ieg o  w nosi ro zg o ry czen ie  i d en erw u je  g ra ­
czy. trzeb a  je d n a k  zap an o w ać  n a d  sobą .

P o g ro m ca  W arty  (już drugi raz  z rzędu), 
p rz ed sta w ił się b. korzystn ie . G racze  d ro b n i, 
te ch n iczn ie  b ez  zarzu tu  (p recy zy jn e  s top ing i), 
grali uw ażn ie , sp o k o jn ie , p o d a ją c  p ó łn izk o , lecz 
d o k ład n ie , a  p rzed ew szy stk iem  m ąd rze  D rużyna 
zg ran a  o p ew n y ch  ty ła c h , n ieo szaco w an e j p rzez  
sw ą ru ch liw o ść  po m o cy , o raz  szybk im  i d o b rze  
o rjen tu jący m  się n a p ad z ie , m u sia ła  (m im o n ie ­
d ysp o zy c ji strza ło w ej tró jk i w ew n ętrzn .) w ygrać 
z W artą , acz  s to su n ek  je s t  zb y t w ysok i.

W  b ilan sie  b ram ek  w id n ie ją  dw a  rzu ty  k a r­
ne , dw ie  b ram k i „ fu ksow ate" (z w in y  ob ro n y ), 
o raz  je d n a  (o s ta tn ia ) p ięk n a , acz  z d o b y ta  już 
w  ch w ilach  zu p e łn eg o  zd ek o m p le to w a n ia  W arty .

S ęd z ia  p . Paczkow sk i jun. m ia ł sw ój s łab y  
dzień . C zy to  starczy?

O pierwszy stadjon dla kobiet w Warszawie

K r a k ó w

W isła  — Podgórze 1 0 :0  ( 7 : 0 )
T rze c ie  z rzęd u  w sezo n ie  zaw ody  W isły  

w y k aza ły  p o  sta rem u , że W isła  po  zim ow ej 
p rzerw ie  zaczyna  zaw sze w  d o b re j kondycji 
i z dużą  d y sp o zy c ją  s trza ło w ą , sto su n k u  bram ek  
w  trze ch  sp o tk a n ia ch  26.' I ch o ciaż  z B k laso ­
w ym i p rzec iw n ik am i n ie  m ożna n azw ać  złym . 
C o się  tyczy  k o n d y c ji p o szczeg ó ln y ch  graczy 
to  je s t  o n a  w ie rn em  zw ierc iad łem  ich  p ilności 
w  zim ow ej zap raw ie. A  w ięc  n a  czo ło  w y b ija ją  
się  A d am ek  i G ieras, za  nim i K rupa i B alcer, 
n aw et n a  C zulaku  znać, że  w b rew  sw ym  o s ta t­
nim  p rzyzw yczajen iom  n ie  s tro n i o d  tren ingu . 
D rużyna n ie  w y s tą p iła  jeszcze  w  k o m p lec ie , 
i waj o b ro ń cy  K aczor i M arkiew icz n ie  staw ili 
się  na  b o isk u , p rz e to  ty ły  W isły  o p a rły  się  na 
„dw u s to p a ch " , t. j. o b ro ń có w  grali dw aj b ra c ia  
S topow ie . Z  „n o w alijek "  zap re ze n to w a ła  W isła  
ś ro d k o w eg o  n a p as tn ik a  B ajorka, ro k u jąc eg o  d o ­
b re  n ad z ie je , k tó ry  g łó w k ą  u zy sk a ł n a jła d n ie jszą  
b ram k ę  dnia.

N a d o b re j zaw sze d rużyn ie  P o d g ó rza  znać 
jeszcze  b a rd zo  p rzyd ług i "sen zim ow y. W idzów  
jak  n a  naszą  aurę  sp o ro , bo  do  700 osób , sę ­
dz ia  p . Z iem iańsk i.

Ł ó d ź

Turyści— Hakoah 5 : 0  (2 :0 ) .  B ardzo s ła b o  
p rz ed s ta w ia ł się  w  d n iu  tym  H ak o ah . Z a to  T u ­
ryści da li z s ieb ie , co  ty lk o  m ogli. C elow ość  
w grze, oraz  szybka  d ecy z ja  p o d  b ram k ą  p rz e ­
ciw nika, d a ły  m ożność  fio le to w y m  zrew an żo w a­
n ia  się  za  zesz ło ro czn y  w ynik, tro ch ę  m niej 
hono ro w y  (3 : 2). G rę ro zp o czy n a  H ak o ah : p rzez 
d z ie sięć  m inu t g ra  o tw arta . N a s tę p n ie , in ic ja ­
tyw ę b io rą  T uryśc i i ju ż  p raw ie  do  k o ń ca  są 
s tro n ą  a ta k u jąc ą . W szelk ie  zakusy  n a p a d u  n ie ­
b ie sk ic h  ro z b ija ją  się  n a  p o m o cy  fio le to w y ch . 
Ś w ie tn a  p a ra  o b ro ń có w  K ah l— W ild n er n ic  p ra ­
w ie  n ie  m a d o  ro b o ty . Pom im o w yb itnej p rz e ­
w agi u d a je  się  d o p ie ro  T u ry sto m  z d o b y ć  1-szą 
b ram k ę  w  21 m. p rzez  S te fan a  K u b ik a  i 11-gą 
p rzez  M agina w  34 m. 2 : 0  u trzym uje  się  do 
przerw y. Ju ż  w  d w ie  m inu ty  po  p rzerw ie  strzela  
O le k  K ub ik  trzec ią , a  w  4 m. p o w ięk sza  H e r­
m ana re zu lta t do  4 z ka rn eg o . P ią tą  i o s ta tn ią  
b ram k ę  uzysku je  F rydm an  11-gi.

T e ra z  d o p ie ro  o trzą sa  się  z p rzew ag i H a­
ko ah , lecz  ty ły  T u ry stó w  p ra c u ją  sp raw nie . 
W p raw d z ie  S e g a ł w y tw o rzy ł k ilk a  g ro źn y ch  m o ­
m en tów , lecz  te  u m ie ję tn ie  lik w id o w ał M ichal­
sk i—bram k arz  T urystów .

Z aw o d y  sam e w ie le  u c ie rp ia ły  z p o w o d u  
m ylnych  ro zstrzy g n ięć  sęd z ieg o .

S ęd z ia  p. R aetig  zw ykle  en erg iczn y  i d o b ry , 
tym  razem  z u p e łn ie  n iezd ecy d o w an y  i s łaby .

*

Samson — Kadimah 3 I f.
•

ł - K S —  G M S  3 : 0  (2 :0 ). Z aw o d y ; te  n a le ­
żały  do  n a d e r  c iekaw ych ,'1 lecz  ze wzglęcH na 
n iep rzy jazn e  w arunki n ie  zg ro m ad ziły  p u b lic z ­
ności.

i Ł K S g ó ro w ał p rzez  c a ły  czas gry n ad  
swym  b ą d ź c o b ą d ź  silnym  p rzec iw n ik iem  B ram ki 
s trze lili: w 1-ej p o ło w ie  A łaszew sk i i D urka , 
w ll-ej — Jańczyn .

GM S g ra ł s łab ie j an iżeli w  sp o tk a n iu  z T u ­
rystam i, jed n a k  b a rd zo  o fia rn ie  i am bitn ie .

Z aw o d y  - p ro w a d z ił d o sk o n a le  . p an  W ie- 
liszek.
I»r Przedmecz ŁKS II — HKS  1 i 0 B ram kę 
s trz e li ł  K a le w ic z ,'s ę d z io w a ł p . R akow ski.

B y d g o s z c z

»'.. N ied zie la  u b ieg ła  p rz y n io s ła  d ru g ą  serję  
rozg ryw ek  o m istrzostw o i p u h a r B ydgoszczy. 
N a d z ień  ten  w ylosow ano sp o tk a n ia  K. S. P o ' 
lo n ja  —  K. S. S p o rtb ru d e r i O . P. N. S o k ó ł —  
K. S. S zk o ła  O fice rsk a . P o n iew aż  d o  ty tu łu  
m istrza  p re te n d u ją  trzy  z p o śró d  ty ch  k lubów , 
uw ażać n a le ża ło  sp o tk a n ia  te  za  d e cy d u jąc e  
w  tym  w g lędzie . P ie rw sza  rozgryw ka :

K. S. P o lo n ja  —  K. S. S p o rtb ru d e r 3 :0  (1 :0 )  
p rzy n io s ła  zw ycięstw o P o lo n ji, a le  n ie  tak  d ruz­
go czące  jak  się  og ó ln ie  spo d z iew an o . P o lo n ja  
grałp o sp a le  i sw ej > o sp a ło śc i zaw dzięcza  tak i 
m ało  zaszczy tny  w ynik . P o  p rzerw ie  i S p o rt­
b ru d e r, k tó ry  d o tą d  ro b ił  co  m ógł. o p a d a  ap a tja . 
N ad  bo isk iem  p a n u je  w szech w ład n ie  nuda . D o­
p ie ro  p o  gw izdku sęd z ieg o  i w ejśc iu  n a  bo isk o  
n o w ych  drużyn:

O. P . N. S o k ó ł — K. S. S zk o ła  O ficersk a  
4 : 4  ( 2 :1 )  zap an o w a ła  in n a  a tm osfera . O b ie  
d ru ży n y  silne , zg ran e  i z  w o lą  zw ycięstw a. D la­
teg o , g ra  m iejscam i ostra , zm u siła  sędz iego  p. 
M atuszaka do  k ilk ak ro tn y ch  w y s tąp ień . M imo

W iadom ość o przyznaniu przez M agistrat 
W arszaw ski obszernego^ terenu n a C ytadeli 
pod budowę pierw szego" stad jon u  sportow ego 
d la  kobiet rozeszła  się ju ż  po W arszaw ie, ko­
m entow ana bardzo przychylnie przez prasę  
codzienną.

Zanim przystąpię do om ówienia tej sp ra­
wy z punktu w idzen ia je j przydatności i rea li­
zacji, podać muszę szereg  niezbędnych szczegó­
łów, ja k ie  udało mi się  zebrać.

Teren ten w ydzierżaw iony został organi 
zaejl zwanej „Koło PPolek* n a okres 99 lat. 
„Koło Polek" u zysk ało  teren ten  dla  Kom itetu 
Przysposobien ia K obietjdo  Obrony K raju . Te­
ren, z punktu w idzenia ek sp loatac ji, p rzed sta­
wia poważne strony do datn ie : je s t  bardzo 
obszerny (ponad 4000 m.2), p rzytyka jedn ym  
z boków do W isły, znajdu je s ię  za fortam i 
blisko Marymontu, dzięki czemu pod wzglę­
dem kom unikacyjnym  nie n astręcza  trudności.

E k sp loatac ję  terenu prow adzić ma pod fir­
m ą „K ola Polek", Kom itet P rzysposob ien ia  Ko­
biet, zam ierzając działaln ością  sportow ą pro­
pagow ać w łasne cele, obok zadań  sportow ych 
idące. Komitet nie ma je szcze  w ypracow anego 
planu działalności, ju ż  w te j chwili jedn ak  
przejaw ia ją  się  w Kom itecie tendenoje przy­
ciągn ięcia na przyznany „Kołu Polek" teren 
w szystkich kobiecych organ izacy j sportow ych, 
k tóre zg łosiły  akces sw ój do K om itetu w za­
kresie koordynaojl pracy, ja k ą  organ izacje  te 
obok sw ych zadań śc iśle  sportow ych prow a­
dzić chcą u sieb ie w kierunku przez K om itet 
zakreślonym , rozum iejąc wysoce obyw atelską 
doniosłość prac Kom itetu.

W edług nieopublikow anych dotychczas za­
mierzeń kom itetu, sp raw a ek sp lo a tac ji terenu 
w ygląd ałaby  w m yśl pow yższych wynurzeń 
w sposób n astęp u jący : n a terenie, przynależ­
nym oficjaln ie Kołu Polek, — Kom itet Przy­
sposob ien ia  Kobiet pozw alać będzie n. p. sek ­
c ji pań  w Polonji n a przeprowadzenie budowy 
bieżni lekko-atletyoznej, „G rażynie" y— n a  bo­

isko do p iłk i koszykow ej, .K lubow i W iośla 
rek" — n a przystań , pływ aczkom  na basen 
i t. p.

Pom ijam  tu n a razie spraw y tak  ważne, 
ja k  ustosunkow ania się w zajem nego klubów 
do Kom itetu i do K oła Polek pod kątem  praw ­
nym, uregulow ania praw a do ek sp loatacji 
urządzeń przeprowadzonych przez pewne kluby 
w stosunku do innych klubów „stac jon ow a­
n ych " na S tad jo n ie  Koła Polek, u stalen ia  
praw a do w łasności wpływów kasow ych, p ły­
nących z organizow anych przez poszczególne 
kluby, ogólnego nadzoru technicznego i fach o­
wego n ad całym  stad jon em  i t. p. i t. p.

P om ijam  w te j chwili te  tak  ważne sp ra­
wy, a  zajm ę s ię  jedyn ie  i w yłącznie sam ym  
nagim  faktem , faktem  z punktu widzenia zro­
zum ienia zasad  sportow ych w Polsce — niez­
m iernie ciekaw ym , a  d la  człow ieka pragnącego 
m yśleć kategorjam i, podporządkow anem l kry- 
ter ju m  n ajw yższej przydatności społecznej 
w szelkich in sty tu c ji — zgoła nieoczekiw anym . 

*
Kobiecy ruch sportow y w Polce w egetu je  

z powodu — w dużej mierze — braku boisk 
i odpowiednich urządzeń sportow ych. Sport- 
swomen polsk ie k o rzy sta ją  bądź z urządzeń 
m ęskich klubów sportow ych, bądź poniew ie­
r a ją  się  w obcych pryw atnych , kosztow nych 
sa lach  gim n astycznych , hądź, ja k  Klub Wio- 
ślarek , czek a ją  latam i na wyznaczenie terenu 
przez M agistrat, c iągle je szcze  nie w iedząc, 
gdzie ostatecznie położyć m a ją  kam ień  pod 
budowę w łasnej przystani, — u rozm aicając 
sobie tym czasem ’ życie — ustaw icznie w iszącą 
nad ich głów ną s e n s a c ją : zaton ięcia  sw ego 
pływ ającego, a  moono ju ż  kom prom itującego 
sw ym ’ w yglądem  sportow y św iat sto licy  
„House — boat’u “.

I n ag le  — grom  z ja sn e g o  n ieba. W zu­
pełnej ciszy  do jrzał wielki p la n : Koło Polek 
otrzym uje teren  pod budowę stad jon u  ko­
biecego.
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Koło Polek. — Nie mam bynajm niej za­
m iaru przeczyć zasługom , ja k ie  o rgan izac ja  
ta  położyć m ogła około przysporzen ia pożytku 
N a jja śn ie jsze j R zeczypospolitej w dziedzin ie 
sam opom ocy społecznej. A le co w spólnego 
m a — n ajb ard z ie j choćby w artościow a p raca 
K oła "Polek z zadan iam i sportu  p o lsk iego , co 
pow iedzieć może organ izac ja  ta  o wychowaniu 
fizycznem  kobiety , o stronie technicznej 
realizow anie idei sportow ych i t. d.

Ja k ż e  w tych w arunkach może ona po' 
nosić  odpow iedzialność za rozwój sportu  ko­
biecego w Polsce, uzależnionego tak  bardzo 
od urządzeń technicznych, od um iejętności 
eksp loatow an ia  S tad jo n u  ?

M aluczko, a  red ak c ja  w ykw intnej „P an i"  
u zy sk a  dzierżaw ę placu pod budowę drugiego  
kobiecego S tad jo n u  i kokietow ać nim będzie 
bezdomne k luby  sportow e sto licy , a  subtelny  
„B luszcz" mocno, zw arcie i n iew styd liw ie 
ow inie sie  wokół idei p ierw szego  bo isk a  foot- 
ballow ego dla  pań , ja k o  że gorliw ie b iad a  nad 
brakiem  w Polsce tego słonecznego, radości 
życia  pełnego sportu , w swym dziale 
„W ychow anie fizyczne".

M aluczko, a Związek Równouprawnienia 
Kobiet zaw eźm ie się  i u zy sk a  od M agistratu  
dzierżaw ę n a budowę sa li d la  ringów bokser­
sk ich .

*
D ość żartów. S ta ła  się rzecz przykra dla 

sportu  kobiecego w stolicy , przykra tem bar- 
dziej, że choć pozornie w ygląd ająca  dość pom­
patyczn ie , w istocie  rzeczy — obaw iam  się  — 
nie posunie naprzód i nie uleczy n ajw ażn ie j­
sze j bolączki, n u rtu jące j p o lsk i kobiecy św iat 
sportow y.

Z agran icą  — zd arza ją  się  w ypadki, że to ­
w arzystw a społeczne a  naw et prywatDe budują 
w łasne stad jo n y , u w ażając  je  za wcale n iezłą  
im prezę dochodow ą. Sądzę , że ten punkt wi­
dzen ia  n ie powinien je szcze  odgryw ać w Pol­
sce znaczenia: przez d łu gi czas trzeba będzie 
racze j dokładać, aniżeli zarab iać  n a sporcie.

*
F ak t oddan ia w dzierżaw ę Kołu Polek te­

renu pod budowę pierw szego kobiecego s t a ­
djonu dziwnym zbiegiem  okoliczności zaszedł 
w tym  sam ym  okresie, w którym  prowadzone 
są  usilne sta ra n ia  o pow ołanie do życia  Sp o r­
towej F ed erac ji K obiecej w Polsce, k tóraby  
unorm ow ała w reszcie prace i zadan ia  ruchu 
sportow ego wśród k ob iet polskich. Zbieg 
okoliczności ciekaw y i n iezm iernie ch arak te­
rystyczny. Nie w ym aga naw et kom entarzy.

C hłodna rozw aga i d o jrza ła  m ądrość n a­
rodu an g ie lsk iego  słu szn ie  tw ierdzi: „The righ t 
man on the righ t p lace".

K im .

Życie sportowe kobiet

W  dniu  23 b. m. s ta ran iem  T ow arzystw a 
.Ł ow ieckiego o d b y ł się  d rug i z rzęd u  konkurs 
p a ń  w s trze lan iu  do  tarczy .

Do konkursu  s ta n ę ła  zn ikom a lic z b a — z a ­
led w ie  6  p ań . P ie rw sze  trzy  m ie jsc ia  za ję ły  
p an ie : M arja  D ziew ulska  (252 pk t. w  3-ch ta r­
czach ), Z o fja  N o w ick a  (230 p k t.)  i W . K w aś­
n iew sk a  (225 pk t.).

T a  m aleń k a  liczb a  p ań , b io rąc y ch  u d z ia ł 
w k o n k u rsie  n a su w a  sm utne  re flek s je . N ao g ó ł — 
n a  s trze ln icy  T -w a Ł o w ieck ieg o  u p raw ia  s trz e ­
lec tw o  o k o ło  40 p a ń , tru d n o  p rz e to  n ie  p rzy ­
znać , że cyfra zaw o d n iczek  w sto su n k u  do liczby  
tre n u ją c y c h  je s t  n iew sp ó łm ie rn ie  m ała . N ie 
m o żn a  ró w n ież  p o m in ą ć  m ilczen iem  n asu w ające j 
się  re fle k s ji, że  i lic zb a  p a ń  s trz e la ją c y c h  p o z a  
konkursam i ja k  n a  W arszaw ę, b ą d ź  co b ąd ź  
o śro d e k  g łów ny  p o lsk ieg o  sp o rtu  k o b ieceg o , 
je s t b a rd zo  m alu tka. W arunk i, n a  jak ic h  T-wo 
s trz e le c k ie  d a je  s trz e ln icę  do  d y sp o zy c ji sferom  
sp ortow ym , o raz  ła d n ie  p o m y ślan a  form a p r o ­
p ag an d y  sp o rtu  s trze leck ieg o : d o ść  częste  kon­
kursy  — zaw ody, —  w in n y b y  zw abić  w ięk szą  
zn ac zn ie  liczb ę  p a ń  n a  g o śc in n e  desk i p ierw szej 
s trze ln icy  w arszaw skiej.

W iem  z resz tą , że  o te j m ałe j frekw encji 
d ecy d u je  n ie  b ra k  ży łk i sp o rto w e j, k tó ra  b e z ­
sp rz ec z n ie  c ze rw o n ą  n ite c zk ą  snu je  się  dość  
w y raźn ie  zazn aczo n a  w  system ie  — p o w ied zm y — 
psy ch iczn y m  —  naszy ch  sp o rtsw o m en , lecz  
dz iw n a  o sp a ło ść  i n iech ęć  do  sy s tem aty czn eg o — 
c h o ćb y  n a jm n ie jszeg o  w ysiłku . A ta k  n ie  w iele  
p o trz e b a  w tej d z ied z in ie : w y sta rczy  co d zien n ie  
w y s trze lać  c h o ćb y  je d n ą  tarczę , ab y  p o  p e w ­

nym  czasie d o jść  do  p ew n ej w praw y i n iez ły ch  
w yników .

D zielni i n iezm o rd o w an i k ie ro w n icy  s trze l­
n icy  — w  zw iązku z tą  s trz e lec k ą  ab sty n en c ją  
pań  — m o cn o  w y rzek a ją  na... k in em atograf. 
Ja  — b ę d ę  je d n a k  u p a rta  i p o w tó rzę  sw oje: 
o sp a ło ść  i n ie c h ę ć  do  sy s tem aty czn eg o  w ysiłku .

Ł u d zę  się , że o rzeźw ia jące  p o d m u ch y  n a d ­
c h o d zące j w iosny , w y p o w ied zą  w o jnę  w szelk im  
in k lin ac jo m  do  s ło d k ieg o  „d o lce  fa r n ien te " .

K . M .

Łyżwiarstwo
P a d a ł  deszcz... Było sm utno , re d a k to r  

ch c ia ł mi z ro b ić  tan ią  p rzy jem n o ść  (d o b ry  c z ło ­
w iek ) i z a p ro p o n o w a ł o b ję c ie  d z ia łu  ły żw ia r­
sk iego . Z aw ió d ł się  b ied a k  srodze! Śn ieg  w ali 
drugi d z ień , z ła p a ł  m róz i m ożem y się sp o d z ie ­
w ać liczn y ch  w y d arzeń  ły żw ia rsk ich  w kraju . 
T y m czasem  sy p ią  się  w ieśc i z zag ran icy  sezon  
w  pełn i!

D ość sp o jrz e ć  n a  p ism a  skandynaw sk ie! 
C a łe  ko lum ny sp raw o zd ań  ły żw ia rsk ich .

D om inuje  n u ta  „T ra g ed ji St. M oritz“ ,
T a k  b o w iem  nazw an o  d ra m a t, jak i p rz eż y ł 

w ytraw ny, d o św iad czo n y  ły żw ia rz  n o rw esk i L ar- 
sen , m istrz  św ia ta , u s tę p u ją c  m istrzostw o  E u ro p y

I'.... -,.,mWx£&

Mistrz Europy Polaczek (Austrja)

austrjakow i P o laczk o w i (szk o d a  że  n ie  P o la k o ­
wi!). W aru n k i a tm o sfe ry czn e  sp ła ta ły  b rz y d ­
k iego  figla! Z ły  ló d  i w ia tr, k tó ry  sp rz y ja ł P o ­
laczkow i, d ą ł  n a to m ias t w tw arz  L arsen o w i i in ­
nym  z aw o d n ik o m —z ro b iły  sw o je . T y tu ł m istrza  
E uropy , z d o b y ty  w  ty ch  w aru n k ach  n ie  w ie lk ie  
b ę d z ie  m ia ł zn aczen ie . S łu szn ie  p iszą  skandy- 
naw i, że  w O slo  gw iazd a  P o la cz k a  z b le d n ie  
w  k o n ste la c ji tak ic h  gw iazd  jak: T h u m b erg ,
M oen, S tróm , L arsen , P ie tila , S k u tn ab b , b r. O le- 
n o w ie , M ulurkoff i Ipo lito ff.

N aw et w  p o ró w n a n iu  z m is trzem  ju n jo ró w  
F in lan d ji K o rp e la , P o la c z e k  trac i.

N a m istrzostw o  sen jo ró w  u p la so w a ł by  się  
n a  4 —5 m ie jscu .

Co ro b i z ły żw ia rzem  z ły  ló d , m óg ł się  
p rz ek o n a ć  sam  T h u m b erg , k tó ry  u zy sk a ł w  O slo  
n a  z aw o d ach  m ięd zy n aro d o w y ch  czas 51 8  na  
500 m tr., a  n a  1500 3 m , 21 s.— czas W arszaw ski! 
Je szcze  lep ie j b y ło  z 5000 m tr. II m. 16 sek . 
Sic 1 ! !

Z  tym  O slo , to  w yszło  b a rd zo  oślo . M i­
strzo stw a  św ia ta  o d b y ły  się  tam  w  dn. 2 1  — 2 2  

lu tego . C zekaliśm y  o p ty m isty czn ie  na  d e p esze  
P A T . C isza.

H a, tru d n o , d o w iec ie  się  czy te ln icy  z a  ty ­
d z ień  jak  to  b y ło .

SZ W A JC A R JA

D aw o s

Po m is trzo stw ach  E u ro p y  w  S. M oritz o d ­
b y ły  się  tu  zaw ody  m ięd zy n aro d o w e :

5 0 0  młr. 1. B oot 48. 2. P o la cz ek  48,2.
3. M oser. 49,1.

1500 młr. 1. P o la cz ek  2 m. 30 sek . 2. M o­
se r 2 m. 35 sek . 3. B o o t 2 m. 36 sek.

5 0 0 0  młr. !. P o la cz ek  9 m. 33. 2. B oot
9 m. 47,1. 3. M oser 9 m. 52,4.

10 .000  młr. 1. P o la cz ek  19 m. 20. 2. M o­
ser 20 m . 13,4. 3. B oot.

Z w y c ięży ł P o la cz ek  (A u strja ) z 5 pkt.
2. B oot (H o la n d ja )  9 p k t. 3. M oser (A ustrja)
1 0  pk t.

M is trzo stw a  E u ro p y  w  S M o ritz
5 0 0  młr. 1. L arsen  N orw . 44.6. 2. O lsen

45. 3. P o laczek  A ustrja , B oot H o la n d ja  48 2.
4. M oser A u s trja  49.5. 5. H a ss le r  F ran c ja  i H a- 
ag  H o la n d ja  50. K u ch ar 54.6 z u p ad k iem .

1500 młr. 1. P o la c z e k  2 m. 34,8. 2. L ar- 
sen  2 m . 37.5. 3. B oot 2 m . 38,2. 4. O lsen
2 m. 47,8, 5. R o e lfsem a  Szw ajc. 2 m. 51.
6 . Kos Szwajc. 2 m. 51,2, K u ch ar 2 m. 51,4. sek .

5 0 0 0  młr. 1. P o la c z e k  9 m. 20,8 sek . 2. 
L arsen  9 m. 43,4. 3. O lsen  9 m. 44.8. 4. R o e lf­
sem a  9 m. 52,2. 5. B oot i K n ip ers  H o la n d ja
10 m. 09 sek . 7. K uchar 10 m. 10 sek .

10.000 młr. 1. P o la cz ek  19 m. 48,8. 2. L ar­
sen  20 m. 7,6 sek . 3. O lse n  20 m. 31,4. 4. Ro- 
e lfsen  20 m. 50,4. 5. K uchar 20 m. 59,2. 6 . B oot 
22 m. 9 6 . M istrzostw o z d o b y ł P o la cz ek  (A u ­
s trja ) p rz e d  L arsen em  (N orw .) i O lsen em  (N orw .) 
K u ch ar na  7 m ie jscu . S ta rto w ało  11 zaw odn .

LEKKA ATLETYKA
M istrzo stw o  P a ry ż a  w  b ieg u  n a  p rze ła j 

ro zeg ran e  zo s ta ło  ub ieg łe j n ied z ie li. Z w y c ięży ł 
p e w n ie  m istrz  A rm ji (o k ręg  p a ry sk i) D o lq u es 
(12 kim. — 42 : 00'; 2. M anhes (43 : 01); 3. G audę;
4. W iria th ; 5. M arch a l. M istrz ju n io ró w  p a ry sk ich  
B escam  z a ją ł  31 m ie jsce . S ta rto w ało  750 za ­
w odn ików .

*
M istrz o stw a  k o b ie c e  w  R osji sow ieck ie j 

d a ły  sze reg  św ie tn y ch  w y n ik ó w : 60 m. — 8*3; 
1 0 0  m .—  13*6; 1000 m. —  3 : 42; 4 X  10 0  —  56*2; 
5 X  500 — 7:51*8; 3 X 1 0 0 0 — 11:11*1; w  dal 
z  m ie jsca  — 22! V2 cm.; w  w yż z m ie jsca  — 105 cm.; 
w d a l — 434 cm.; w  w y ż — 140 cm ; ty czk a  — 
G o łd o b in a  2*35 m. (rek o rt św ia to w y !); K ula 

kg. — 7*18 m.; k u la  o b u rą c z — !3 ‘37 1/ 2 m.; 
dysk 2 kg. — 22*05 m.; dysk  obur. — 38 45 m.; 
o szczep  — 27*05 m.; o szczep  obur. — 44*02.

*
M istrz  n ie m ie c k i B edarf tre n u je  do  M ara ­

tonu . P o s ia d a  on  te ra z  sze reg  re k o rd ó w  n ie ­
m ieck ich  o d  3 — 1 0  kim.

*
59*90 m. w ynosi re k o rd  sow ieck i w  rzucie 

o szczep em  (P ie szo tn ik o w ).

M istrzo stw o  F ra n c ji  w  b ieg u  na p rze ła j 
o d b ę d z ie  się w  m arcu  r. b. Faw oryci, to  Guil- 
lem ot, D uquesne , D olques.

*
R ay B u k er, sły n n y  b ieg acz  U SA  zam ierza  

o d d a ć  się  p ra cy  m is jonarsk ie j.
*

A m e ry k a  je s t od  V2 m ie s ią ca  m ie jscem  
n iep ra w d o p o d o b n y c h  p o p isó w  p a ry  fin landzk ie j: 
N urm iego i R ito li. Co ty d zień  p a d a  o k o ło  10 
n ow ych  rek o rd ó w , w yniki są  w p ro s t n ie p ra w d o ­
p o d o b n e . N urm i u stan o w ił n a s tęp u jąc e  rek o rd y :
2000 y a rd ó w  — 4 : 53*6; 2 kim . — 5 : 22*4 ( I ); 1V4 
m ili — 5:23*8; 2 m ile  — 8 : 5 8  ( ! I ) .  N a 3 kim. 
N urm i o s ią g n ą ł czas w p ro s t le g e n d a rn y — 8  : 14*4 
(m oże  p o m y łk a  te leg r. 1 ? ! ). H a n d ica p  na  1 m ilę 
p rz eg ra ł N urm i o 1 m tr. do  G o ttlie b a , k tó rem u 
d a ł 80 y a rd ó w  w yrów nan ia . F in lan d czy k  b y ł 
teg o  d n ia  b a rd zo  n ied y sp o n o w an y m , gdyż o s iąg ­
n ą ł  czas d o ść  s ła b y  ( 4 :2 7 ) .  R ito la  m ia ł też  
o sta tn io  n o w e  3 rek ordy : 2 m ile  —  9 : 03 8  (n a ­
stę p n eg o  d n ia  re k o rd  ten  p o b i ł  Nurm i o 5*8 sek .); 
2 7 2 m ili — 11 '. 44; 3 m ile  — 14 : 01 *4 ( ! ). T ak ie  
czasy, jak : 2 kim . — 5:22*4, 3 kim . — 8 : 14*4 
(m oże 8  : 24 ? ) , 2 m ile  — 8  : 58; 3 m ile  —  14 : 01 *4 
p rz ek ra cz a ją  już  g ran ice  m ożliw ośc i ludzk iej.

W  b ieg u  4 m ili w  B oston ie  zw ycięży ł L a- 
riv ee  w  3 :  10, b iją c  C onolly*ego i R ay’a. P ad- 
do ck  i M urch isson  w sied li już  dn. 18 b . m. na  
o k rę t w  San F ran c isco , ro zp o czy n a jąc  sw e 
tou rn ee .

Dowiadujemy się w ostatniej chwilit że słynni 
sprinterzy amerykańscy Paddock i Murchisson według 
wszelkiego prawdopodobieństwa przybędą w czerwcu 
do Polski, aby zmierzyć się z  naszymi akademikami.
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AUTOMOBILIZM
B ydgoszcz

W n ied z ie lę  22 lu tego  o d b y ł się  p ie rw sz y  
z im ow y ra id  w b y d g o sk im  A u to m o b ilk lu b ie .

P rzy  d o b re j ch o ć  m roźnej p o g o d z ie  rano
0 godz. 8 30 n a  P lacu  W o ln o śc i s ta n ę ło  n a  s ta r­
c ie  13 sam o ch o d ó w . T rasa  ra id u  sz ła  p rzez  
K o ro n o w o — T u ch o lę  —  Ś w iec ie  —  G ru d z iąd z  — 
S to ln o  —  C h e łm żę  — T o ru ń  — S o lec  —  B yd­
goszcz. P ie rw sze  w ozy  w ró c iły  do B ydgoszczy 
zaraz  p o  3-ej; o s ta tn ie  o k o ło  5-ej. W ypadków  
z w y ją tk iem  d e fek tó w  gum , n ie  b y ło . K om isja 
sp o rto w a  z inż. Ja rn u szk iew iczem  n a  cze le  p rz y ­
z n a ła  trzy  p ierw sze  n a g ro d y  p p . Szym czakow i 
B ydgoszcz, H ap k a  — P o zn an  i P io tro w sk iem u  
B ydgoszcz; trzy  drug ie  o trzym ali p p . Z ie liń sk i, 
L u n d  i Szadie. P o za tem  d y p lom y za d o b rą  ja z d ę  
p rzyznano  pp . P re iso w i, G ło w iń sk iem u  i L ew an ­
d o w sk iem u . W ulm .*

V -ty P o lsk i R a id  S am o ch o d o w y . A u tom o­
b ilk lu b  P o lsk i o rgan izu je  w  d n iach  od  4 do 
M lip c a  b. r. „V -ty  P o lsk i R a id  S am ochodow y" 
n a  p rzes trzen i 36/8 ,7  kim ., w e d łu g  m arszruty:
1 etap —  W arszaw a —  W ilno , 639 kim ., I I  etap— 
W ilno  — S łon im , 330 kim ., I I I  etap — S ło n im — 
T arn o p o l, 516,5 kim ., I V  etap —  T arn o p o l — 
Z a k o p a n e — M orskie  O ko — Z ak o p a n e , 597 kim.,
V  etap — Z ak o p an e  — P ło c k , 627 kJm., V I etap — 
P ło c k  — B ydgoszcz, 539,8 kim ., V II  etap — 
B ydgoszcz — W arszaw a, 428,7 kim.

P o d c z as  ra id u  o d b ę d ą  się  p ró b y  szybkości 
i e la sty czn o śc i siln ik a  w  te re n ie  i w  czasie 
w yznaczonym  p rzez  K om isję  S p o rto w ą  A u to ­
m o b ilk lu b u  P o lsk i.

S zczeg ó ły  teg o  ra id u  om ów im y w o d p o ­
w iedn im  czasie. *

W yścigi sa m o c h o d o w e  i „ re k o rd  p o lsk i" .
W  d n iu  10 m aja  b. r. o d b ę d ą  się  w yścigi sa ­
m o ch o d o w e  n a  p rzestrzen i 25 k ilom etrów , u rzą­
d zone  p rzez  A u to m o b ilk lu b  P o lsk i na  szosie 
W yszków  — Serock .

Je d n o c ze śn ie  z w yścigam i m ają  być  p o ­
no w n ie  ustan o w io n e  re k o rd y  „ p o lsk ie - na szy b ­
k ość , w ed łu g  n ow ych  zasad  zg o d n y ch  z re g u la ­
m inem  m ięd zy n aro d o w y m , uw zg lędn iającym  
w iększe z różn iczk o w an ie  k a tegory j sam achodów .

*
P ie rw sz a  p o lsk a  fa b ry k a  sam o ch o d ó w  k ra ­

jo w y c h . D o w iad u jem y  się  ze  ź ró d e ł całk iem  
m iaro d ajn y ch , że  hr. T y szk iew icz  m a  zam iar 
zb u d o w ać  w e w łasnym  m a ją tk u  w L andw arow ie  
fab ry k ę  sam ochodów .

L an d w aró w  p o s ia d a  ju ż  d o ść  duże w arsz ta ty  
sam o ch o d o w e, k tó re  łą c z n ie  z W arsz ta tam i 
W o jskow em i i w arsz ta tam i firm y „L aurin  i K le- 
m en t"  s tan o w ią  już d o ść  znaczny  d o ro b e k  na 
p o lu  au to m o b ilizm u  k ra jo w eg o , jed n a k że  w szyst­
k ie  trzy  w arsz ta ty  je szcze  n ie  m ogą  p ro d u k o w ać  
sam o ch o d ó w .

H r. T yszk iew icz , zab ezp ieczyw szy  so b ie  
k red y ty  zag ran iczn e , p rzy s tęp u je  w  b a rd zo  
k ró tk im  czasie  do  ro zsze rzen ia  sw ych  w arsz ta ­
tó w  d o  rozm iarów  dużej fabryk i, gdz ie  b ę d z ie  
p ro d u k o w a ć  sam o ch o d y  k ra jo w e  w  ca ło śc i 
z w y ją tk iem  m oto rów , k tó re  n a raz ie  m uszą być 
sp ro w ad zo n e  z zagran icy .

Po o trzym aniu  szczegó łów  w  tej sp raw ie  
n ie  om ieszkam y czy teln ików  naszych  p o in fo rm o ­
w ać  o te j tak  w ażnej d la  ca łeg o  sp o rtu  a u to ­
m o b ilo w eg o  a zarazem  i p rzem y słu  sp o rto w eg o  j 
now in ie.

N A R C I A R S T W O
P isa łem  w łaśn ie  o rugby , żeg larstw ie  i k a ­

ja k a c h  — trzy  sp o rty , k tó re  S tad jo n  b ie rze  w  tym  
sezo n ie  „na  k ie ł"  —- gdy  m i re d a k to r  znów  p rzy ­
s ła ł  te k ę  „n arc ia rstw o " z n o ta tk ą : „N iech  p an
n ie  ro b i g łu p stw  i n ie  o d sy ła  tek i b ez  n ap isan ia  
p a ru  słów . Śn ieg  p rz ec ie  p a d a" .

T o  m a b y ć  śn ie g ?  Jak iś n ęd zn y  „ śn ieg o l"  
te n d e n cy jn ie  rzu co n y  n a  ry n ek  p rzez  K om ispo l, 
a lb o  Szk lara , żeb y  ła tw ie j się  w yzbyć zap asu  
desek . M oże w  Z ak o p a n em  je s t lep ie j, a le  
„czarn a  g ie łd a "  o d  T rzask i n ic  jak o ś p o m y śln eg o  
n ie  sygnalizu je.

A le zn ac ie  naszeg o  re d ak to ra  ? — no to 
sp ró b u jc ie  m u odm ów ić. Je d n a k  m am  do d ja b ła  
jak ie ś  zasady , w ięc  p isać  b ę d ę  o tym  n a rc ia r­
stw ie , k tó re  u p raw ia  się  w . . . p o ko ju .

O to  K om isja  S p o rto w a  P. Z . N. p o d a ła  się 
do  dym isji. D laczeg o  ?

K om isja  tw ierd z i, że  Z a rz ą d  P. Z . N. ją  
lek cew aży ł, że  k rn ą b rn e  k luby  n ie  ch c ia ły  jej

s łu ch ać , że  d aw niejsze  kom isje  zo staw iły  za 
m ało  m ate rja łu .

Z a rz ąd  w ie, i w szy stk ie  w ró b le  o tym  ćw ierka­
ją , że w szystko  co k om isja  o p raco w a ła  n ad aw a ło  
się do  . .  . b a rd zo  g run tow nych  p rzeró b ek , że 
żad en  te rm in  n ie  z o s ta ł do trzym any, że apodyk- 
ty czność  K om isji w y b itn ie  u tru d n ia ła  w sp ó ł­
p racę .

Z aw o d n icy  w iedzą , że d o tą d  n ie  są  sk lasy ­
fikow ani, że d o tą d  n iem a ich  k to  sąd z ić , że na 
żad n y ch  w iększych  zaw o d ach  żadnej kom isji n ie  
w idzieli, że . . . że . . . że . . .

A ja  w iem  n a jw ięce j, ch o ć  w szyscy b a r­
dzo daw no m og liby  to  sam o w ie d z ieć : N ie
m oże n o rm aln ie  p ra co w a ć  Z w iązek , k tó ry  m a 
Z arząd  w  W arszaw ie, K om isję  S p o rto w ą  we 
Lw ow ie, a K ap itan a  S p o rtow ego  w  Z ak o p an em . 
Jeżeli n ak azy w ał tak ą  „ te leg ra ficzn ą  w sp ó łp ra cę "  
k lucz k o te ry jn y  —  to  zd row y  ro z są d e k  n ak azy ­
w a ł z u p e łn ie  co innego . D eleg ac i z ak o p iań sk ieg o  
z jazdu  p o n o sz ą  o d p o w ied z ia ln o ść  za  u k ład  (ro z ­
k ład ) s to su n k ó w  w  najw yższych  w ład zach  n a r­
c ia rstw a  po lsk ieg o .

C a łe  szczęśc ie , że  w o g ó le  teg o ro czn e  n a r­
c iarstw o je s t F ik c ją , bo  k o m p ro m itac ja  b y łab y
b o leśn ie jsza . Kryś.*

K om isja  S p o rto w a  P. Z. N. p o d a ła  się do 
dym isji. O ile  w iem y P. Z. N, nosi się z m yślą  
n ie  p o w o ły w an ia  now ej K om isji, a m ianow an ia  
jed y n ie  K om isarza  S po rto w eg o , k tó ry b y  łączy ł 
F unkcję  K om isji i K ap itana.

*
l)o  z aw o d ó w  w H o llm e n k o lle n  zg ło s iło  się 

już d o tą d  323 zaw odn ików , Są w śród n ich  tak ie  
asy, jak  M aardalen , G ro ttu m sb raa ten . O ekern . 
K ró l n a rc ia rzy  T h o rle if  H aug  — nie  sta rtu je .

*
T a k ż e  w N o rw eg ji o d w o łać  m usiano , ja k  się 

w o sta tn ie j chw ili d ow iadu jem y , k lasy czn e  zaw o­
dy  w  H o llm en k o ll. B rak śniegu.

«
P rz e ło m o w e  M istrzo stw a  S z w a jc a r ji  ro z e ­

grano  w E n g elbergu . W ed łu g  p o w szech n eg o  
m niem an ia  b ę d ą  one zw ro tnym  p u n k tem  w  ro z ­
w oju  n a rc ia rs tw a  szw ajcarsk iego . S p ec ja ln e  sk o ­
ki n a  św ie tn ej now ej skoczn i „T itlis"  da ły  n a d ­
sp o d z iew an e  w yniki.

M istrzem  z o s ta ł n a tu ra lizo w an y  w  Szw ajcarji 
N orw eg  K nut S tró m stad , o s ią g a jąc  o g ó ln ą  n o tę  
1,349. N a jd alszy  sk o k  w  k o n k u rsie  w y k o n a ł
H . E id en b en z , o s iąg a jąc  53 m tr. P o z a  k o n k u r­
sem  St. L au en er sk o czy ł w  p ięk n e j fo rm ie 55 
m tr. u stan aw ia jąc  now y re k o rd  Szw ajcarji. Z ogg  
i W uilleum ier o siąg n ęli po  59 m tr. w  dobrym  
sty la , a le  u p ad ek  k ilk a  m etrń w  po  w ylądow an iu  
w y trą c ił  im p a lm ę p ierw szeństw a.

T E N N I S
O p u h a r  D av isa , A u s tra lja  z g ło s iła  d e f in i­

tyw nie  u d z ia ł  sw ych ten n is is tó w  w teg o ro czn y ch  
rozg ry w k ach  o p u h a r D avisa . B arw  A u stra lji 
b ro n ić  b ę d ą : O. A n d e rso n , G e ra ld  T a tte rso n
i 0 ’H a ra  W ood .

M ożliw em  je s t, że w  ro zg ry w k ach  w s tę p ­
ny ch  z e sp ó ł austra lijsk i w y b ie rze  eu ro p e jsk ą  
sferę , a  n ie  ja k  w ro k u  u b ieg ły m  am ery k ań sk ą . 
A ustra lczy cy  sąd zą , że  E u ro p a  d a je  im  w iększe 
szanse  d o jśc ia  do  f in a łu . '

*
T u rn ie j w W im b led e n  o m is trz o stw o  św ia ta . 

K om ite t m ięd zy n aro d o w y ch  m is trzo stw  o rg an i­
zow anych  d o ro c zn ie  w W im b led en  p o ra ź  p ie rw ­
szy w  roku  b ieżący m  w p ro w ad za  r zgryw ki e li­
m inacy jne  d la  ang lików . Do tu rn ie ju  o m is trzo ­
stw o  w e jść  b ę d ą  m o g ły  p o  8 o só b  w singlu  p ań  
i p a n ó w  i p o  4 p a ry  w d o u b lach .

R ozgryw ki e lim in acy jn e  ro z p o cz n ą  s ię  16 
cze rw ca  r. b. U d z ia ł p rzy jąć  m oże  32 s in g lis tó w  
i sin g lis tek , oraz 16 par.

*
W ło c h y —zg ło s iły  sw ą re p re z e n ta c ję  do  ro z ­

gryw ek o p u h a r D avisa. R e p re z e n ta c ja  w ło sk a  
g rać  b ę d z ie  oczyw iście  w p ie rw sze j lin ji w sfe ­
rze  eu ro p e jsk ie j. *

Z u z a n n a  L en g len  w W ied n iu . P is ma w ie- 
d eń sk ie  p o ru sz o n e  są  w iad o m o śc ią , u d z ie lo n ą  
im p ry w a tn ie  p rzez  ten n is is tó w  S u strjack ich , ja ­
kob y  p . L en g len , słynna  ten n is is tk a  francuska , 
m ia ła  w z iąć  u d z ia ł w  jed n y m  z tu rn ie jó w  te n -  
n isow ych  w W ied n iu , p o  p o w ro c ie  z W im b le ­
d en . D la sp o rto w e g o  św ia ta  w ied eń sk ieg o  b y ­
ło b y  to  n ie la d a  sen sac ją .

STRZELECTWO
P rz e d  ta rc z ą .  Ł atw ie j je s t  n o w eliśc ie  lub 

p o w ieśc io p isa rzo w i w yrzucić  sw ego  b o h a te ra  
z ch a łu p y  do lasu  lub w  p o le  i kazać  m u har- 
cow ać „ze s trz e lb ą  na  ra m ien iu " , n iż  op isać  
nastró j Strzelca n a  b ru k u  m iejsk im . C h c ia łb y  
się  ćw iczyć w strze lan iu , a le  w łaśc iw ie  n ie  m a 
gdzie , m ó g łb y  już s ta n ąć  „p rzed  ta rc zą " , ale  
n ie  p ró b o w a ł sw ych  s ił ak u ra t n a  36 m etró w , 
w ięc  się  ob aw ia  po rażk i.

T y m czasem  w  in n y ch  d z ied z in ach  sp o rtu  
o d b y ły  się  p ie rw sze  rozgryw ki i d o ść  g łośno
0 p ierw szy ch  su k cesach .

P rzep raszam , zapom niałem ! je s t  p o d o b n o  
jak iś s trze lec , k tó ry  ze  zw ego  sz tu ćca  zdm uchu je  
k ażdą  św iecę, w id z ian o  p o n o ć  innego , k tó ry  w y ­
b ija  „d z ies ią tk i" , a z p is to le tem  C o lta  p o lu je  
no  z a jąc e , są  je szcze  in n e  „asy" s trze leck ie , za­
szy te  p o  różn y ch  k ą ta ch  R zp lite j — ty lk o  nie 
w id ać  ich  w szystk ich  na  zaw o d ach , n ie  kw apią  
się, aby  sw ym  kunsztem  p o zy sk ać  n o w ych  a d e ­
p tó w  d la  s trze lec tw a , zap o zn ać  n iew ta jem n ic z o ­
n y ch  z d o b ro c ią  sw ej b ron i i ze sw ą tech n ik ą . 
P ro szę  zestaw ić  nazw iska  „n ag rad zan y ch "  z a ­
w odników . Z aw sze  ci sam i i jak o ś ich  zam ało  
C z te rn aśc ie  p a ń  n a  m iasto  s to łec zn e  W arszaw ę 
sta je  do  konkursu  strze leck ieg o , gdy  w  tym  sa ­
m ym  czasie  9 p a ń  zd o b y w a laury  w  ko n k u rsie  
u rządzanym  przez  m ło d z ież  w e wsi M ilanów .

P rz e d  ta rczą , jak  p rz e d  zw ierc iad łem .
O to  s ta jesz  p rz e d  n ią , b ro ń  p o d n o sz ą c  

do  oka  i w idzisz  n ie ty lk o  sk u p io n e  n a  so b ie  
sp o jrzen ia  o b e cn y c h  o só b , a le  sw o je  b rzy d k ie
1 p ięk n e  cech y  s trze leck ie  C h w yciłeś cel na  
m uszkę, w strzym ałeś o d d e c h  i p a lca  c iąg łym  n a ­
cisk iem  śc iąg asz  cyngiel, a le  w idzisz, że  ręka  
ci d rży  i cel skacze  p rz e d  o czam i—jeszcze  m o ­
m en t i —  n ie  m ożem y kuli p o w ie d z ieć  „w róć". 
Na zap y tan ie , czy  d o b rze  w y ce lo w a łeś , n ie  zd a ­
jesz  so b ie  spraw y , jak  to  w ła śc iw ie  b y ło , gdyż 
w  osta tn ie j chw ili m yśla łeś  o „ k o p n ięc iu "  b ron i.

D obrze b ęd z ie , je ś li ta rczo w y  p o k aże  w ska­
źn ik iem  k tó rąś  z cyfr, częśc ie j zad o w o ln ić  się 
m usisz  „k iw an iem ", w  k tó rem  d o ść  je s t  n a trz ą ­
san ia  z tw ej n ieu d o ln o śc i.

W ięc  oczyw iście  w in n a  w szystk iem u jes t 
b roń . G d y b y  m o g ła  m ów ić, z d rad z iła b y  w szy­
stk ie  w ady  sw ego  w ła śc ic ie la , k tó rem u  p o w o ln ą  
b y ła  w  k ażdym  d rg n ien iu  se rca , ręk i i nerw ów . 
W  m ia rę  o sty g an ia  i ty  d ecy d u jesz  się  n a  p o ­
rz ąd n y  tren in g . A le  w raca  p y ta n ie :  g dz ie  ćw i­
czyć i ja k ą  b ro ń  p o siad ać .

Sam  w p o jed y n k ę  n ie  p o d o ła sz  zadan iu . 
T ru d n o śc i b ę d ą  ro sn ą ć  z k ażd ą  ch w ilą . T rz e ­
b a  się  o p rz eć  n a  d o św iad czen iu  in n y ch , zn aleźć  
w  sym p aty czn em  gro n ie  s tz e lec k iem  zach ę tę  do 
p ra cy , m e to d y c zn e  w skazów ki i o p iek ę  p raw n ą.

W  ź w ie rc iad le  ta rczo w em  z tru d em  c z ę s to ­
kroć  d o jrzeć  p o tra fisz  p o sz c ze g ó ln e  k ręg i, k o n ­
cen try czn ie  o b e jm u ją c e  je d e n  ce l — p u n k t s ty ­
czny  in te re só w  je d n o s tk i z in te resam i g rom ady  
s p o łe c z n e j ! w sp ó łz a w o d n ic tw o  i w sp ó łd z ia łan ie .

K. K.
*

L id a . O b w ó d  Z w iązk u  S trz e lec k ieg o  w L i­
d z ie  w y b u d o w a ł s trz e ln icę  d la  b ro n i m a ło k a ­
lib ro w ej. Już  się  n a  n ie j o d b y ły  p ierw sze  p ró ­
b n e  zaw ody.

P u łtu sk . S ek c ja  s trz e lec k a , is tn ie ją c a  od  
k ilku  la t w 13 p u łk u  p iech . ro zw ija  się  w  d a l­
szym  c iągu  p o m y śln ie . W  o k re s ie  zim ow ym  
n ie  z an ied b y w an o  tren in g ó w , n a leży  się  sp o d z ie ­
w ać, że  „ trzy n as tk a"  b ę d z ie  groźnym  p rz ec iw n i­
k iem  n a  teg o ro c zn y c h  k o n k u rsa ch  s trze leck ich .

C z ęs to c h o w a . T u te jszy  o b w ó d  s trz e lec k i 
p o s ia d a  12 k a rab in k ó w  m a ło k a lib ro w y c h . Je d e n  
z o d d z ia łó w  w  te n  sp o só b  z ao p a tru je  się  w  b ro ń  
że  co  m ie s ią c  ro z lo so w u je  p o m ięd zy  sw ych 
cz ło n k ó w , zak u p io n y  d ro g ą  sk ła d e k  k a rab in ek . 
T en , k to  b ro ń  p o s ia d ł  o d p a d a  w  d a lszy ch  lo ­
sow an iach .

P o m y sł d o b ry  i d la  innych .
Ż y w iec . W  W ęg iersk ie j G ó rc e  is tn ie je  

s trz e ln ica  p o  daw nym  n iem ieck im  „ sch u tzen v e- 
re in ’ie “ . Z w iązek  S trze leck i, k tó ry  ją  dzierżaw i 
p o  d o k o n a n iu  n ie z b ę d n e g o  rem o n tu , u ruchom i 
ją  d la  m iło śn ik ó w  sp o rtu  s trz e lec k ieg o  jeszcze  
w ro k u  b ieżący m .

W a rsz a w a . D nia 8 m arca  b . r. o d b ęd z ie  
się  W aln y  Z ja zd  Z w iązk u  S trze leck ieg o .

*
P ło c k . Z n an y  s trze lec  i w szech s tro n n y  sp o r­

to w iec  p p łk . Z . L ecew icz  o b e jm u je  D tw o 4 p. 
strz . k o n n y ch  w  P ło c k u . M am y n a d z ie ję , że 
o b e cn o ść  tak ieg o  sp o rtsm a n a  p rzyczyni się  
zn ak o m ic ie  do  p o d n ie s ie n ia  i ożyw ien ia  d z ia ła l­
n ośc i sp o rto w ej w P ło ck u .
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NOWE KSIĄŻKI
Kpt. Jan Baran : Podręcznik Boksu  ( technika —  

zaprawa— przepisy) stronic 100 z rycinami■ W yda­
no w Poznaniu 1925.

Je st-to  p ierw szy  p o d rę cz n ik  p o w ażn y  bo k su  
w n aszej lite ra tu rze  sp o rto w e j. A u to r b y ł chyba 
n a jb a rd z ie j p o w o ła n y  do  n ap isan ia  tak ieg o  p o ­
dręczn ik a , gdyż b ę d ą c  jed n y m  z d o sk o n a ły ch  
p ra k ty k ó w  ringu  jed n o c z e śn ie  jes t w ybitnym  
le k k k o a tle tą , zn aw cą  w ych o w an ia  fizycznego 
a p o n a d to  cz łek iem  byw ałym , k tó ry  s tu d jo w sł 
sz tukę  b o k su  w A ng lji o raz  p rz y g lą d a ł się  o lim ­
p ijsk im  zap aso m  p ięśc iarsk im . T o  też  po za  
tech n iczn y m  gusem  p ro w a d ze n ia  w alk i, ro zw a­
żan ia  o g ó ln e  o w a rto śc i w ychow aw czej bo k su  
i sp o so b a c h  zap raw ian ia  się  — są  n a ce ch o w an e  
g łęb szy m  u jęc iem  i du żą  w iedzą .

Je s t du żą  zas łu g ą  au to ra , że d o  zw ykłej 
tre śc i teg o  ro d z a ju  p o d rę cz n ik ó w  d o d a ł  tab e le  
zap raw y  d la  in stru k to ró w  i ro z d z ia ł trak tu jąc y  
o o rg an izac ji zaw odów .

R yciny  b a rd zo  d o b re . C a ło ś ć ^ ro b i  d o sk o ­
n a łe  w rażen ie .

Św iat nasz  p ięśc ia rsk i d łu g o  c z e k a ł na  p o ­
dręcznik* A le  też  d o s ta ł  rzecz  zn ak o m itą , k tó ­
ra  n iew ątp liw ie  p rzyczyn i się  w a ln ie  do  rozw oju  
b o ksu  w  P o lsce , a p rzez  to  d o  w zm ożen ia  się 
en erg ji naszej m ło d z ieży . W . O.

W alne Zebrania WOZLA
D aw no  już n ie  b y ło  tak ieg o  zeb ran ia  !
N ik t n ikom u n ie  naw ym yślał, n ikom u n ie  g ro ­

z ił vo tum  n ieu fn o śc i, a  n aw et b e z p ła tn e  w stęp y  
do  A g ry k o li n ie  zach ęc iły  do  p rzy jęc ia  m an d a tu  
na  cz ło n k a  zarząd u ; to  te ż  b ra k ło  i k an d ydatów .

S p raw o zd an ie  u s tę p u ją ce g o  zarząd u  p rzy ­
ję to  b e z  dyskusji, p o d k re ś la ją c , że z ro b ił  on 
w szystko  co  by ło  m ożliw em  z ro b ić  w  tak  tru ­
d n y ch  w aru n k ach . A czk o lw iek  w ięc  c a ły  sze reg  
o só b  w y b ran y ch  do Z a rz ąd u  n ie  p o czu w a ł się

do obo w iązk u  ani p raco w ać  w n im , an i z jaw iać 
się  na  zeb ran ia , ani n aw et s ta n ąć  p rz e d  o b li­
czem  W alnego  Z eb ra n ia , u ch w alo n o  Z arz ąd o w i 
p o d z ięk o w an ie , k tó re  oczyw iście  m oże o d n o sić  
się  ty lko  do ro b o c zy c h  jeg o  członków .

K om isja  sp o rto w a  k ró tk o  m ó w iąc  n ie  is tn ia ła , 
choć  Z a rz ą d  d y sk re tn ie  w y m in ą ł tę  sp raw ę 
s tw ie rd za jąc , że  p ra c a  kom isji p rzen io s ła  się  na  
p len u m  zarządu .

M im o to  z ro b io n o  dużo . T ru d n o  ro zg ran i­
czyć, gdz ie  k ończy  s ię  zas łu g a  W O Z L A , a z a ­
czyna  sp le n d o r  k lubów , w każdym  je d n a k  razie  
Z w iązek  w a ln ie  się  p rzy czy n ił do  zw iększen ia  
ilo śc i z aw o d ó w  i zaw odn ików , oraz  d o  p o d n ie ­
sien ia  się  ich  p o z io m u  i rek o rd ó w .

N ato m iast o d ło g iem  leży  je szcze  sp raw a  
p ro p a g a n d y  lekk ie j a tle ty k i n a  p ro w in c ji, oraz 
n a  k rań cach  m iasta . S p ra w o z d an ie  kaso w e  p rzy ­
ję to , u d z ie la jąc  je d n a k  w skazów ki, b y  n a  p rz y ­
sz łość  p ro w a d zo n a  b y ła  k siążk a  in w en ta rzo w a  
i sp o rz ąd z a n y  bilans.

Z a rz ąd z o n a  n a s tęp n ie  p rzerw a  u jaw n iła , że 
m o m en t p rzed w y b o rczy  w n iczem  n ie  zam ąc ił 
p o g o d n e g o  i zg o d n eg o  n a s tro ju  zeb ran ia . T ak  
p o w ażn e  zad an ia  s to ją  p rz ed  now ym  z arząd em , 
ż e  k lu b y  n ie  o d w aży ły  się  k łó c ić , a  w łaśc iw ie  
n aw et n ie  m ia ły  o co  k łó c ić  się , gdyż b ra k ło  
am ato ró w  do  p rzy jm o w an ia  m andatów .

P o  d łu g ich  n am o w ach  u d a ło  się  sk o m p le ­
to w ać  lis tę  zarząd u .

W y b ran i zosta li: n a  p re ze sa  p . k p t D an iec  
na  cz ło n k ó w  pp.I W agner, G ro tt (P o lo n ja )  Pa- 
ch lew ski (A Z S ), R ad lińsk i, Szyszko-B ochusz 
(o b a j V arso v ia), M ichalsk i, M ichałow icz  (obaj 
Skra), S iecińsk i (O rk an ), S zk lar (M akab i); do 
kom . rew . W ajn te l (W arszaw ian k a ), S em ad en i 
(A Z S ) i R u seck i (M akabi); na  d e leg a tó w  n a  ze ­
b ran ia  P Z L A  pp.I S iec iń sk ieg o , S em ad en ieg o , 
Z najd o w sk ieg o .

P rzy  om aw ian iu  w n io sk ó w  na  w a ln e  z e b ra ­
n ie  P Z L A  zg o d n ie  p o d k re ś lo n o  k o n ieczn o ść  
p rz ep ro w a d z en ia  u ch w ały  o rew izji k a ry  n a ło ­
żonej n a  A Z S  W arszaw a  i jej zm n ie jszen ie . 
R ó w n ież  p o lec o n o  d e le g a to m  za jęc ie  się  sp raw ą

dyskw alifik ac ji p . W iśn iew sk iego , p o za tem  p o ­
leco n o  d o m ag ać  się  u s ta la n ia  re k o rd ó w  na 
w sz js tk ic h  d y stan sach  m etro w y ch , p rzy ję ty ch  
p rzez  FSLA , n a to m ias t n ieu o to w a n ia  re k o rd ó w  
p o lsk ich  n a  d y sta n sa ch  y ardow ych . D eleg ac i 
W O Z L A  m ają  s ta rać  się , by  m is trzo stw a  P o lsk i 
w r. b. o d b y ły  się  w W arszaw ie, ew. w  P o z n a ­
n iu  lub  L w ow ie, gdyż K raków  n iem a  i zap ew n e  
w  tym  ro k u  n ie  b ę d z ie  m ia ł b ieżn i, n a  k tó rej 
m o g ły b y  o d b y ć  się  tak  po w ażn e  zaw ody . Na 
w y p ad ek  p o ru szen ia  p rzez  Z eb ra n ie  W alne  P Z L A  
spraw y kob ece j, p o lec o n o  d e leg a to m  g ło sow ać  
za o d ro c ze n ie m  decyzji w tej m ie rze  do  czasu  
p o w stan ia  P o lsk ie j S p o rto w ej F e d e rac ji K o b ie ­
cej, k tó ra  m o g łab y  się  zao p iek o w ać  lek k ą  
a tle ty k ą  k o b iec ą . W  w o ln y ch  w n io sk ach  p o ­
ru szan o  sp raw ę s ta tu tu  i p o d z ia łu  n a  klasy. 
S ta tu t ok azu je  się  m o cn o  p rzesta rza ły m , a  po ­
d z ia ł na  k lasy  o p a r ty  je s t  n a  p rz e s ła n k ac h  d o ść  
hum orystycznych .

K lub , k tó ry  ch o ć  raz u rz ąd z ił z aw o d y  m ię- 
d zyk lubow e z o s ta je  p ro m o w a n y  do kl. A. P o ­
n iew aż  kl. A  p ła c i p o d w ó jn e  sk ład k i, Z w iązek  
w ięc  zb y tn io  p ro m u je , k lu b y  n a to m ias t jeszcze  
ch ę tn ie j d e k la su ją  s ię . T ak  np . w  sw oim  cza­
sie  W T C  d la  kaw ału , a  m oże p rzez  oszczęd n o ść  
p o p ro s ił  o p rz en ie s ie n ie  do  kl. C i m usiano  to  
z ro b ić , bo ... n iem a  żad n y ch  p rz ep isó w  kogo 
zaliczać  do  kl. B, a kogo  do  C.

O b e c n ie  zaś w  kl. A je s t  je d e n  k lub , k tó ­
ry  rok  ro czn ie  o rgan izu je  zaw o d y  m ięd zy k lu b o - 
we p rzy  p o m o cy  „Journal d e  P o lo g n e “ i W O Z L A , 
sam  w  n ich  u d z ia łu  n ie  b ie rze , m a w  sek c ji p o ­
d o b n o  k ie ro w n ik a  i zaw o d n ik a , czyli razem  
dw u cz ło n k ó w  i dw a g ło sy  n a  W aln em  z e b ra ­
n iu  W O Z L A . T eg o  ro d za ju  p o d z ia ł n a  k lasy  
je s t  śm ieszny, to  też  p o lec o n o  zarząd o w i o p ra ­
co w an ie  n o w y ch  zasad  k lasy fikacji o p arte j na 
ilo śc i i jak o śc i s ta rtu ją cy c h  w  b a rw ach  dan eg o  
k lu b u  zaw o d n ik ó w

Z eb ra n ie  W alne, p ro w a d zo n e  w  to n ie  rz e ­
czow ym  i ow ianym  tro sk ą  o p rzy sz ło ść  a tle ty k i, 
w  s to licy  zak o ń czy ło  n a  tem  sw e obrady .
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Ze Związków i Klubów
K lub  S p o rto w y  A sco la  zaw iadam ia, że adres 

se k re ta rja tu  K lubu  od  d n ia  d z isie jszego  brzm i: 
W ik to r C ed erb au m , W arszaw a, ul. D ługa  53.

S e k c ja  T e n n iso w a  K. S. C ra c o v ia  zaw iad a­
m ia, że zam ó w ien ia  na  k o rty  ten n iso w e, jak  i za ­
m ó w ien ia  n a  g o d z in y  gry z tren e rem  przy jm uje  
się  w  lo k alu  k lubow ym  p rzy  u licy  S to larsk ie j 6,

I-sze p. (o ficyna) w  dni p o w szed n ie  od  godz. 9 
do  7 w ieczór. W  razie  sp rzy ja jące j p o g o d y  korty  
o d d a n e  zo stan ą  do  użytku g ra jący ch  już o d  n ie ­
dz ie li dn ia  22 b. m.

*
W  dniu  12 b. m. o d b y ło  się W aln e  Z eb ra ­

n ie  W arszaw skiego  K lubu \* io ślarek . P o  p rz y ­
jęc iu  do w iadom ości spraw o? dań Z arząd u  
i różnych  kom isji, z eb ran ie  udzie liło  absolu"
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to rjum  u stęp u jącem u  Z arząd o w i p o d  w arunkiem  
skorygow ania  w sp raw o zd an iu  Z a rz ąd u  u stęp u
0 d z ia ła ln o śc i D elegacji S tern icze j.

W sk ład  now ego  Z a rz ą d u  K lubu  w esz ły  
pp . — Dr. D om osław ska , K. M uszałów na, W. 
Fynfsztyków na, E. R o th erto w a , M. D ziew ulska, 
J. S o ln icka , E L fźn ick a , W . K w aśniew ska, J. 
Z n o jo w a, M, K raczk iew iczow a, A. W iśn iew ska
1 M. Szpachtow a.

K O M U N I K A T Y
Polskiego Komitetu

P o lsk ie g o  Z w iązku T ow a rzy stw  K olarskich, 
P o lsk ie g o  Z w iązku T ow arzystw  W ioślarskich, 
P o lsk ie g o  Z w iązku B o k sersk ieg o ,
P o lsk ie g o  Z w iązku L ek k o-A tletyczn ego ,
P o lsk ie g o  Z w iązku P ływ ack iego ,
P o lsk ie g o  Zw iązku N arciarsk iego,
P o lsk ieg o  Z w iązku L aw n -T en n isow ego ,
Centrali P olsk ich  A kadem . Ż w iązk ów  S portow ych ,

igrzysk Olimpijskich,
W arszaw sk iego  O k ręg o w eg o  Z w iązku P liki N ożn ej, 
Ł ó d zk ieg o  O k ręg o w eg o  Zw iązku Pitki N ożn ej, 
W ileń sk iego  O k ręg o w eg o  Z w iązku P iłk i N ożn ej, 
T oru ń sk iego  O k ręg o w eg o  Z w iązku P iłk i N ożn ej, 
W arsz. O k ręg o w eg o  Z w iązku L ek k o-A tle tyczn ego , 
W ileń sk ieg o  O k ręg o w eg o  Z w iązku L ek k o-A tletyczn ., 
G ó rn o ślą sk ieg o  O kręg. Z w iązku L ek k o-A tletyczn ego , 
P o lsk ie g o  T ow arzystw a  A tle ty czn eg o .

K om unikat Nr. 42  
Z w iązku P o l.k ic h  Z w iązków  Sportow ych

N a od b y tem  w  dn. 15 lu tego  r. b. p o s ie ­
dzen iu  p e łn e g o  zarządu  Z. 7 . u sta lo n o  jako  te r ­
m in  zw yczajnego  w a ln eg o  zgrom adzen ia  Z . Z. 
so b o tę  i n ied z ie lę  28 i 29 m arca r. b. Na p o ­
rząd k u  dz iennym  o p ró cz  sp raw ozdań , w yborów  
i n ow ego  sta tu tu  nacze ln e j o rgan izac ji sp o rto ­
w ej p o staw io n o  też  spraw ę p rzy jęcia  now ych  
cz ło n k ó w  zw yczajnych , t. j. S o k o ła  i P. Z. H oc- 
k eyow ego , sze reg  w ażnych  sp raw  o rg an izacy j­
ny ch  oraz w y b ó r d e leg a tó w  P o lsk i n a  M iędzy­
n a ro d o w y  K ongres Sportow y  w  P rad ze  i d y re ­
k tyw y jak ie  m ają  być  d la  ty ch  d e leg a tó w  u ch w a­
lo n e  w  ogó lnych  sp raw ach  sp o rto w y ch , m. inn. 
w sp raw ie  profesjonalizm u .

Do s ta tu tu  p rzyszłe j n acze ln e j o rgan izacji 
sp o rto w ej p o sta n o w ił za rząd  Z . Z . zg ło s ić  ty lko  
je d n ą  p o p raw k ę  d o ty cz ąc ą  nazw y insty tuc ji. 
W  szczeg ó ln o śc i zd an iem  zarząd u  w y łączn a  n a ­
zw a „P o lsk i K o m ite t O lim pijsk i"  n ie  o d p o w ia ­
d a łab y  is to tn em u  zak resow i d z ia łan ia  i ch ara ­
k te ro w i in sty tuc ji, z teg o  p o w o d u  u znano  za 
w sk azan e  z ap ro p o n o w ać  zw iązkom  ab y  in sty ­
tu c ja  ta , jed n o c zą c  sam o d zie ln e  d o ty ch czas Z. Z . 
o raz  P. K. 1. O . n o s iła  też  p o d w ó jn ą  nazw ę 
„ Z w ią ze k  P o lsk ich  Z w iązków  S p o rto w y ch —P o l­
ski K o m ite t O lim p ijsk i"  z tem , że u sto su n k o w a­
n ie  ty ch  nazw  d o  sieb ie , oraz  zd ecy d o w an ie  czy 
m ają  być  o n e  używ ane rów n o rzęd n ie , czy też 
w  p ew n y ch  w y p ad k ach  n a leży  się  ogran iczyć 
ty lk o  do  jed n e j z ty ch  nazw , m a być  p o zo sta ­
w ione  do  u zn an ia  p rzyszłem u  zarządow i.

K o m ite t O rg an izacy jn y  P o lsk ieg o  Z w iązku  
H o ck ey o w eg o -zaw iad o m ił, że d n ia  21 lu tego  r. b. 
o d b ę d z ie  się  o rg an izacy jn e  w a lne  zg rom adzen ie  
zw iązku w  W arszaw ie, p rzy czem  p rz y stąp ien ie  
do  n iego  zg ło s iły  n a raz ie  4 k lu b y  w arszaw skie. 
P o  uk o n sty tu o w an iu  się  P. Z . H o ck ey o w y  zgłosi 
p rz y stąp ien ie  P o lsk i do  M iędzynarodow ej F e d e ­
ra c ji H o ck ey o w ej.j oraz p rz y stąp ien ie  do  Z . Z

W o b ec  teg o , że  sam o d zie ln y  do ty ch czas 
Ś ląsk i Z w iązek  T o w arzy stw  K o la rsk ich  z g ło s ił 
p rz y s tąp ien ie  do  P o lsk ieg o  Z w iązku  T o w arzystw  
K olarsk ich , zach o w u jąc  so b ie  au to n o m ję  zw iązku  
o k ręg o w eg o , zarząd  Z . Z . z w ró c ił uw agę z a rzą ­
dow i P. Z . T . K .,a b y  w  now ym  sta tu c ie , k tó ry  
m a być  u ch w alo n y  n a  n a jb liż szem  w alnem  zg ro ­
m ad zen iu  teg o ż  zw iązku, p rzew id z ian o  m ożność  
tw o rzen ia  zw iązków  okręgow ych , k tó ry ch  s ta tu t 
d o ty ch czaso w y  n ie  dopuszcza .

K om unikat Nr. 12 
Z w iązku P o lsk ieg o  T ow arzystw  K olarsk ich  

z dnia 3 sty czn ia  r. b.

1. P o s tan o w io n o , ab y  zaw o d y  o M istrzostw a 
W o jew ó d zk ie  zo s ta ły  ro zeg ran e  do dn. 14 czerw ­
ca  r. b., p rzy czem  o ile  n ie  b ę d z ie  ku tem u  
w yraźn y ch  p rzeszk ó d  p o ż ąd a n em  je s t, ab y  w y­
m ien io n e  zaw o d y  o d b y ły  się  w  dn iu  14 czerw ca.

Z aw o d y  o ty tu ł M istrza W o jew ó d z tw a  o r­
g an izu ją  i p rzep ro w ad za ją  n iżej w ym ien ione  
T ow arzystw a: a) M istrzostw o W o jew ó d z tw a  W ar­
szaw skiego  o rgan izu je  C iech an o w sk ie  T o w arzy ­
stw o  C yklistów ; b) M istrzostw o W o jew ó d z tw a  
Ł ó d zk ieg o  — T ow arzystw o  C yk lis tów  W arszaw ­
sk ich  .w  Ł o d zi; c) M istrzostw o W o jew ództw a 
K ie leck ieg o  — S o sn o w ieck ie  T ow . C yklistów ; 
d ) M istrzostw o  W o jew ó d z tw a  P o zn ań sk ieg o  — 
P o z n a ń sk ie  T o w . K o l. i M otorz.; e i M istrzostw o 
W o jew ó d z tw a  P o m o rsk ieg o  —  O d d z ia ł K olarz-y

S o k o ła  w D ziałdow ie; f) M istrzostw o W o je ­
w ództw a K rakow sk iego  — O d d z ia ł K olarzy  So­
k o ła  w  Żyw cu; g) M istrzostw o W ojew ództw a 
L w ow sk iego  — JiLwowskie T ow . K ol. i M otorz. 
h) M istrzostw o W o jew ó d z tw a  Ś ląsk ieg o  — Z w ią ­
zek  C yk lis tów  W ojew . SIąsk.; i)  M istrzostw o 
W o jew ó d z tw a  W ileń sk ieg o  —  W ileń sk ie  T ow . 
C ykl. i Ł yżw iarzyy.

D ystans ■ w yścigu  100 km . N orm a d la  z d o ­
b y c ia  ty tu łu  M istrza—3 godz. 30 m in. Z aw o d n ik , 
o s iąg a jący  pow yższy  czas o trzym uje  dyplom , 
w  p rzec iw nym  raz ie  ty lk o  p ie rw szą  n agrodę.
SI? 2. P o le ca  się  T ow arzystw om , p o siad a jący m  
to ry , zo rg an izo w ać  zaw o d y  o m istrzostw o  m iasta ; 
p rzestrzeń  d la  d an eg o  b iegu  w ynosi 1000 m. 
O  w yn ik ach  obu  M istrzostw  T ow arzystw o  o rg a ­
n izu jące  zaw iadom i Z P T K  n a jp ó źn ie j w 7 dni 
p o  odbytycK JJzaw odach.

3. P o s ta n o w io n o  zo rg an izo w ać  w yścig  na  
m o to cy k lach  o M istrzostw o P o lsk i na  p rzestrzen i 
300 kim . (W arszaw a — L u b lin  — W arszaw a). 
O rg an izac ję  w yścigu i p rz ep ro w ad zen ie  p o le c a  
się  T ow arzystw u. C yklis tów  w  W arszaw ie  w dniu 
14 czerw ca  r. b.

4. U c h w a lo n o ‘'z a w o d y  o M istrzostw o P o lsk i 
na  to rze  zo rg an izo w ać  w dn iu  19 lip ca  r. b. 
O rg an izac ję  p o lec o n o  T ow arzy stw u  C yklistów  
w  W arszaw ie,

5. Z aw o d y  o M istrzostw o P o lsk i n a  szosie  
p o s tan o w io n o  o d b y ć  w dn iu  12-ym lip c a  n a  dy ­
s tan sie  o k o ło  200 km. O rg a n iza c ją  za jm ie  się 
Z w iązek  C yk lis tó w  W o jew ó d z tw a  Ś ląsk iego .
frfl N orm ę czasu  Z w iązek  ustanow i i p o d a  do 
w iad o m o ści w  o d p o w ied n im  te rm in ie  p o  o s ta ­
tecznym  w y b o rze  drog i i p rzestrzen i.

6. P o s tan o w io n o  zo rg an izo w ać  w ielk i w y­
śc ig  ko larsk i, d o o k o ła  P o lsk i n a  p rzes trzen i 
o k o ło  1500 km , szlakiem ! W arszaw a— P o z n a ń — 
K raków — L w ów — W arszaw a. S ta rt w yścigu  o d ­
b ęd zie  się  w  W arszaw ie  w dn iu  20 lip c a  o godz.
9-te j rano . P o w ró t do  W a rsz a w y ,-d o  m ety  na 
D ynasach , n a s tąp i w d n iu  26-ym lipca .

7. P o s tan o w io n o  zo rg an izo w ać  w yścig  ko ­
larski to row y  indy w id u aln y  o n a g ro d ę  Z P 1 K . 
„N aram iennik  P o lsk i"  w  dn iu  27 w rześn ia . O r­
g an izac ję  w yścigu  p o le c a  się  S ekcji K olarsk ie j 
SS „U n io n "  w  Ł o d ri.

8. U chw alono  zo rgan izow ać  Z ja zd y  K olar­
sk ie  w  n astęp u jąc y c h  m ie jsco w o śc iach : 1) dn ia
24 m a ja  w  P o zn an iu , 2) d n ia  12 lip ca  w  K a to ­
w icach , 3) d n ia  19 lip c a  w  W arszaw ie , 4) dn. 15 
s ie rp n ia  w K rakow ie, 5) do. 6 w rześn ia  w e L w o­
w ie, 6) dn . 27 w rześn ia  w  Ł od zi. O rg an izac ję  
Z jazd ó w  p rz ep ro w a d z ą  T ow arzy stw a  m ie jsco w e  
n a  z a sad z ie  „R egulam inu  Z ja zd ó w  T o w arzystw  
K o la rsk ich " zatw ierd zo n eg o  w  dn. 3 m aja  r. z.

9. U ch w alo n o  u k a rać  zaw o d n ik a : p . Jó z e fa  
L angego  za  p rz ek ro c ze n ie  R egu lam inu  w y ścig o ­
w ego  w dn iu  19-ym p a źd z ie rn ik a  r. z. grzyw ną 
100 z ł. P ró cz  teg o  p o s tan o w io n o  u d z ie lić  p . L an-
gem u surow ej nagany . Ł ag o d n y  w ym iar kary 
m otyw uje  się  tem , że p . L ange  już  u p rzed n io  
p rz e p ro s ił  p u b liczn ie  o b rażo n y ch  S ędziów  wy­
ścigu.

K om unikat Nr. 14
Z w iązku  P o lsk ieg o  T ow arzystw  K olarsk ich  

z  dnia 14 lu tego  r. b.

I. Z a rz ą d  Z w ią z k u ,p o d a je ^ d o  w iadom ości 
T o w arzy stw  K olarsk ich  Z P T K , że n a  Z jeźd z ie  
T o w arzystw  K o larsk ich  w  H u cie  K ró lew sk iej na  
Ś ląsku , zo s ta ło  o siąg n ię te  p o ro zu m ien ie  m ię­

dzy Z w iązk iem  P o lsk im  T ow arzystw  K olarsk ich  
a Z w iązk iem  C yk lis tów  W o jew ó d z tw a  Ś ląsk ieg o , 
n» m ocy  k tó reg o  Z w iązek  C yklis tów  W o je ­
w ództw a Ś ląsk ieg o  p rzy stęp u je  do w sp ó łp ra cy  
z Z P T K , F o rm aln eg o  p rz y s tąp ien ia  Z w iązku  
C yklis tów  W o jew ó d z tw a  Ś ląsk ieg o  sp o d z iew ać  
się  n a leży  n a  na jb liższym  W alnem  Z e b ra n iu  
teg o ż  Z w iązku .

A d res  Z w iązku  C yk lis tów  W o jew ództw a 
Ś lą sk ie g o : K a tow ice , P la c  W o ln o śc i Nr. 12,
P rezes p . Skiba.

2. P rzy ję to  na  cz ło n k ó w  rzeczyw istych  
Z P T K  n a s tę p u ją c e  T o w arzystw a: a) Sekcję  K o­
la rsk ą  R udzk ieg o  T o w arzystw a Sportow o-G im na- 
sty czn eg o  w R udzie  P ab ian ick ie j z zaliczen iem  
do k a teg o rji F , o p ła c a ją c e j sk ła d k ę  czło n k o w sk ą  
w w ysokośc i 30 zł. ro czn ie . S ek re ta rja t: p . O . 
C e rb e l, R u d a  P a b jan ick a , ul. św . P io tra  N r. 130; 
b ) O d d z ia ł K o łow ników  S o k o ła  P o zn ań sk ieg o  
z za liczen iem  do  k a teg o rji E, o p ła c a ją c e j sk ład k ę  
cz ło n k o w sk ą  w  w y so k o śc i 50 z ł. ro czn ie , sek re ­
ta rja t: S tan is ław  G en era lczy k , P o zn ań , ul. F ran ­
c iszk a  R a ta jcz ak a  Nr. 26; c) M ogileńsk ie  T o ­
w arzystw o C yk lis tó w  (M ogilno  — P o zn ań sk ie) 
z za liczen iem  do  k a teg o rji F , o p łac a ją ce ] sk ład k ę  
c z ło n k o w sk ą  w  sum ie 30 z ł. roczn ie .

3. U ch w alo n o  um orzyć sk ła d k ę  cz ło n k o w ­
sk ą  za  r. 1924 T ow arzystw u  K olarzy  w e W ło ­
c ław ku , a to  ze  w zg lędu , że  w y m ien io n e  T o ­
w arzystw o  p rzy czy n iło  s ię  w ie lce  d o  p ro p ag an d y  
k o lars tw a, p rzez  p o b u d o w a n ie  w łasn eg o  to ru , 
n ie  b a cz ąc  na  szczu p ło ść  sw ych  funduszów .

4. W zyw a się  w szystk ie  T ow arzystw a K o­
larsk ie  n a le żą c e  d o  Z w iązku  P T K  do jak n a j-  
szybszego  u reg u lo w an ia  za leg ły c h  sk ła d e k  cz ło n ­
k o w sk ich  za  r. 1924.

5. P o s ta n o w io n o  p rz y stąp ić  do n o w eg o  
o p ra co w a n ia  n iek tó ry ch  §§  U staw y Z P T K  w  tym  
sen sie , aby  o d tą d  w szy stk ie  T o w arzy stw a  K o la r­
sk ie  na  te re n ie  Z iem  P o lsk ic h  m o g ły  n a leżeć  
d o  Z P T K , co  d o ty ch czas  ze  w zg lędu  na luki 
w  U staw ie  b y ło  n iem o ż liw o śc ią . P o p raw k i b ę d ą  
p rzy g o to w an e  i p o d d a n e  dyskusji na  W alnem  Z e ­
b ra n iu  Z P T K , o d b y ć  się  m ającym w  kw ie tn iu  r. b .

6. W zyw a się  te  T o w arzy stw a  K o larsk ie , 
k tó re  o trz y m a ły jo d  Z w iązku  Z w iązków  S p o rto ­
w ych  k w e stjo n a rju sz e  do  w y p e łn ie n ia , ab y  b e z ­
z w ło czn ie  to  uczy n iły  i p rz e s ła ły  o d p o w ied zi p o d  
a d re se m ^ Z /Z . W ie jsk a  Nr. 11.

U ch w a lo n o  p rz e s ła ć  życzen ia  d ług ie j i o w o c­
nej p ra cy  na  p o lu  k o lars tw a  p. Pau l R ousseau , 
S ek re ta rzo w i jen e ra ln e m u  U nion  de  C y c liste s 
In te rn a tio n a le  z ra c ji 25-le tn ieg o  ju b ileu szu  p racy  
h o n o ro w e j na$ tru d n y m  i p e łn y m  w yn ików  p o ­
ste ru n k u .

8. P o s tan o w io n o  |  p rz e s ła ć  do  UC1 list 
z p ro śb ą  o o p u b lik o w an ie  p rzez  UC1 i p o ­
szczeg ó ln e  Z w iązk i w arunków , jak ie  m uszą  w y­
p e łn ić  zam ieszk a li n a  obczy źn ie  zaw odn icy , 
o b y w a te le  P ań stw a^P o lsk ieg o , aby  m óc o trzy ­
m ać licen c ję  Z P T K .

9. Z aw iad am ia  się  T o w arzy stw a ,*' p ra g n ąc e  
o trzym ać lic e n c ję  d la  sw ych zaw o d n ik ó w  
ab y  przy  zam aw ian iu  ty ch że  b y ły  z a łą c z o n e :
1) im ię  i nazw iak o fzaw o d n ik a , 2) d a ta  u ro d zen ia ,
3) d o k ła d n y  ad res , 4) p rzy n a leżn o ść  k lu bow a,
5) b a rw y !k lu b o w e . 6) p rzy n a leżn o ść  p a ń stw o w a  
(n a ro d o w o ść ) o raz  3&zł. ty tu łem  op łaty ," a także 
2 fo to g rafje  zaw o d n ik a . B rak k tó ry ch k o lw iek  
z w ym ien io n y ch  w aru n k ó w ,1' m oże sp o w o d o w ać  
zw łokę  w w ysłan iu  licencji. W sze lk ie  z ap o trze ­
b o w an ia  p o w inny  być  u k o ń czo n e  p rz ed  dn iem  
1 m aja  r. b .
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K om unikat Nr. 21 
P o lsk ieg o  Z w iązku N arciarsk iego  

z dnia 23 lu tego  1925 r.

/. Posiedzenia Zarządu Głównego. W  p o s ie ­
d z en iu  w  dn iu  23 b. m. b ra li u d z ia ł: p p łk . B o b ­
kow sk i, dyr. C hełm ińsk i, Dr. G a łeck i, J. R ud­
n ick i i inż. Z akrzew ski.

2. Komisja Sportowa.
a) C z ło n k o w ie  K. S. ze  L w ow a zg łosili 

sw o ją  rezygnację . Z . G ł. u p o w ażn ił pp .: p p łk . 
B obko w sk ieg o  i J. R u d n ick ieg o  do  z red a g o w a ' 
n ia  o d p o w ied zi na  p u n k ty  p ism a K. S. o m aw ia ­
ją c e  p rzyczyny  rezygnacji.

b) K. S. n a d e s ła ła  do Z . G ł. listę, k lasy ­
fik ac ji zaw o d n ik ó w , k tó ra  zo stan ie  o g ło sz o n ą  
p o  p rz ep ro w a d z en iu  p o p ra w ek  i u z u p e łn ień .

3. Puchar przechodni W K N . Z . G ł. p rz y ją ł 
z m ałem i p o p raw k am i s ta tu t n ag ro d y  p rz e c h o d ­
n ie j W K N  d la  m is trza  P o lsk i. S ta tu t te n , po  
o s ta teczn em  u zg o d n ien iu  z W KN zo stan ie  o g ło ­
szo n y  w  k o m u n ik ac ie  P Z N .

4. Odznaka P Z N .  Z . G ł. p o s ta n o w ił w y p ła ­
c ić  h o n o ra rju m  w w ysokośc i 100 zł. za p rzy ję ty  
p ro je k t o dznak i P Z N . D ecyzja  o d n o śn a  n ie  z a ­
p a d n ie  w cześn ie j jak  16 m arca  r. b . Do tego  
czasu  Z . G ł. p rzy jm uje  w sze lk ie  d o ty czące  p ro ­
jek ty .

5. Zw iązek Związków. S ta ły  re fe ra t  sp raw  
zw iązan y ch  z Z . Z . p o w ie rzo n o  w Z . G ł. inż. 
Z ak rzew sk iem u . W  sp raw ie  p rzy znaw an ia  liczby  
g ło só w  zw iązkom  sp ortow ym  n a  W aln y ch  Z ja z ­
d a ch  Z . Z ., p o s ta n o w ił Z . G ł. w y s tą p ić  z w n io s­
k iem , w e d łu g  k tó reg o , o d n o śn y  k lucz, b y łb y  
o p a r ty  n a  sum ie cz ło n k ó w  k lu b ó w  w danym  
zw iązku , p o m n o żo n y  p rzez  w sp ó łczy n n ik , u s ta ­
lo n y  d la  p o szczeg ó ln y ch  k a teg o rji spo rtu .

6. Przyjęcie nowych członków P Z N . S ek c ję  
N a rc ia rsk ą  K lubu  S p o rto w eg o  „L ub lin ian k a" , 
(L ub lin , ul. K ap ucyńska, Nr. 2) p rzy ję to  w  dn iu  
23 lu teg o , 1925 ro k u  n a  cz ło n k a  n ad zw y cza j­
n eg o  PZ N .

7. Stosunek P Z N  do narciarstwa wojskowego. 
Z . G ł. p o s ta n o w ił p o n o w ić  p ro p o zy c ję  w yzna­
c ze n ia  p rzez  S z tab  G en era ln y  s ta łe g o  p rz e d s ta ­
w ic ie la  d o  Z a rz ąd u  W P Z N . O p ró cz  teg o  Z. G ł. 
z am ie rz a  w y s tąp ić  z p ro jek tem  s tw o rzen ia  
w  P Z N  k a te g o rji c z ło n k ó w  — u czes tn ik ó w  — 
P Z N , do  k tó ry c h  za liczy ć  m ożna  p u łk i u p ra w ia ­
ją c e  n a rc ia rs tw o  o raz  g ru p y  m ło d z ieży  (szkoły , 
w zg lęd n ie  klasy).

8. Rocznik P Z N .  Z ak u p io n ą  o k azy jn ie  m a­
szy n ę  d o  p isan ia  „ U n d e rw o o d "  p rz e s ła ł  Z . G ł. 
d o  uży tk u  R e d ak c ji ro czn ik a  P Z N .

9. Adres P Z N .  Z . G ł. p rzy pom ina  now y 
a d re s  P Z N  w W arszaw ie: ul. Ż ó raw ia  23 m. 5. 
S k ró t te leg ra ficzn y : S k ip o l — W arszaw a.

K om unikat Nr. 68  
PZLT z dnia 20.11 r. b.

1. K o m u n ik a t Nr. 66 p oz . 1 i 2 zaw iera  
d e k re ty  P re z e sa  P Z L T , w y d an e  n a  p o d staw ie  
§§ 28 i 23 s ta tu tu  P Z L T .

2. W o b e c  zb liża jąceg o  się  term inu  1 m ar­
ca , zw raca  się  uw agę cz ło n k o m  na rygor §  37 
s ta tu tu  P Z L T  p rzew id z ian y  w  raz ie  n ie  u iszcze ­
n ia  sk ład k i do  teg o  term inu .

3. Z w iązek  P o lsk ich  Z w iązków  S p o rto w y ch  
ro z e s ła ł  do  w szystk ich  k lu b ó w  kw estjonarjusz , 
k tó ry  m ia ł b y ć  p o  w y p e łn ien iu  zw rócony. P o ­
n iew aż  w ie lk a  część  k lu b ó w  d o ty c h ^ a s  kw estjo- 
n a rju sza  do  Z w iązk u  Z w iązków  n ie  o d e sła ła , 
w zyw a P Z L T  n in ie jszem  w szystk ich  sw oich  
cz łonków , aby  n a jp ó źn ie j do dn ia  10 m arca  1925 
d o n ieś li P Z L T  o za ła tw ien iu  pow yższej 
sp raw y.

4. D o jed n e g o  z czło n k ó w  P Z L T  n a d e s ła ł 
tre n e r  ten n iso w y  p . J. Fr. E rb er z W ło c h  sw ą 
o fe rtę , w  k tó rej p isze  m iędzy  in n e m i:

„D o te j p o ry  p ra co w a łem  w charak te rze  
tre n e ra  w  na jw ięk szy ch  k lu b ach  i h o te lach  
E uropy . W  tym  roku  w ygra łem  w szystk ie  
tu ta j tu rn ie je  p rzec iw k o  angielsk im  i innym  
zaw odow com . B yłem  zaangażow any  d o  C ir- 
c o la  L aw n  T en n is  w  R zym ie, gdzie  tren o w a ­
łe m  w ło sk ą  d rużynę o lim pijską. M ogę p rz e d ­
staw ić  p ie rw szo rzęd n e  św iad ectw a  i re k o m e n ­
d ac je , M ów ię językam i ang ie lsk im , n iem iec ­
kim , rosy jsk im  i w łosk im ".

K luby , k tó re  n a  p ow yższą  o fertę  re flek tu ją , 
z e c h c ą  o tem  d o n ieść  do P Z L T  do d n ia  4.II1 r. b.

5. O d  d n ia  i.III r. b . u stan aw ia  P rezyd jum  
P Z L T  o p ła tę  w  w ysokośc i 1 zł. ty tu łem  kosz­
tó w  m o nita , k tó reg o  w ysy łkę  sp o w o d u je  za leg a ­
n ie  c z ło n k ó w  z za ła tw ien iem  lis tów  lub zarzą­
d zeń  P Z L T .

K om unikat Nr. 2 
W yd zia łu  G. i D. W O Z PN  z dnia 2 lu teg o  r. b.

1. Z ezw a la  się  w y ją tkow o  zdy sk w alifik o ­
w anem u graczow i T O S  „R uch" M ordow cow i n a

w z ięc ie  u d z ia łu  w m eczu  P o lo n ia  — R uch  
w dn iu  22.11.25 r.

2. U dziela  się  n a p o m n ien ia  graczow i W il- 
b ikow i z W T C  za  n ie sp o rto w e  zach o w an ie  się  
n a  m eczu W T C  —  S kra  w  d n iu  15.11.25 r.

3. W ery fiku je  się  m ecz O lim p ja  II — P o ­
lo n ia  III w dn. 18.1.25 3 : 0  i 2 p u n k ty  d la  
P o lo n ii 111.

4. W ery fik u je  się  m ecz  R uch 11 — P o ­
lo n ja  111 w  dn. 14.Xll.24 r. 2 : 1 i dw a p u n k ty  
d la R u ch u . Je d n o c ze śn ie  o d w o łu je  m ię m ecz 
P o lo n ia  111 —  R uch  11, w yznaczony  om yłkow o 
n a  d z ień  1.111 (p a trz  kom . wydź. G. i D. Nr. 1 
z d n ia  1311.25),

5. N akazu je  się  R K S „S kra" w c iągu  1-go 
ty g o d n ia  z a p ła c ić  KS „O rk an o w i"  260 z ło ty ch . 
(P a trz  kom . w ydź. G. i D. z d n ia  2.1.25 r.) 
O  ile  w tym  czas ie  R K S „ S k ra "  n ie  u iśc i 
w sp o m n ian ej kw oty  au to m a ty czn ie  zaw iesza  się 
go, aż do  w p ła ce n ia  p o w yższej kw oty.

K o m u n ik a t W arsz a w sk ie g o  K o leg ju m  S ęd z ió w  
P i łk i  N ożnej

N a do ro czn em  W aln em  Z g ro m ad zen iu  o d ­
b y tem  w  dn. 14-go b. m. w ład ze  K oleg jum  p o ­
w o łan e  zo s ta ły  w  sk ła d z ie  n astęp u jący m : P rz e ­
w o d n ic zą cy —p. M arjan  S trze leck i, c z ło n ek  W y­
d zia łu  — p, M jr. M arjan  E sm an , S ek re ta rz  — 
p. A lb e r t  P o sn er. C z ło n k o w ie  K om isji E gzam i­
n acy jn e j pp .: Je rzy  G rab o w sk i, M arjan  S trzeleck i, 
ich  za s tę p cy  pp .: Jan  W alczak , K pt. S te fan  Loth. 
K om isja rew izy jn a  p p .: S tan is ław  Jaczynow sk i,
P o r. K upiński.

W szelk ą  k o re sp o n d e n c ję  do  W ydzia łu  Sę­
d z ió w  n a d sy łać  n a leży  p o d  ad resem  sekretarz*  
p. A lb e r ta  P o sn e ra  — W arszaw a, ul. O g ro d o w a  
Nr. 49, te l. 167-02 (3 g.— 5).

N astęp u jący  S ęd z io w ie—k an d y d ac i uzyskali 
ty tu ł S ęd z ió w  egzam inow anych : p p . M ichałow icz, 
M iron, S taszyńsk i, W alczak , M. P ęd z im ąż , Babi- 
reck i, K upińsk i i C ieszkow ski.

P rzypom ina  się  k lubom , i i  z aw iad o m ien ia
0 m eczach  p o w in n y  b y ć  k ie ro w an e  do  W yd zia łu  
K oleg jum  S ędziów  na jm n ie j n a  cz tery  dn i p rzed  
m eczem . Z aw iad o m ien ia  p ó źn ie jsze  b ezw zg lęd ­
n ie  u w zg lędn iane  n ie  b ęd ą .

K om unikat Nr. 1 
Zarządu W il. ZO PN z dnia 13 lu tego  r. b.

1. W y b ran y  n a  W alnem  Z eb ran iu  W il. Z O P N  
z d n ia  31.1 i 1.11 r. b . Z a rz ąd  u k o n sty tu o w ał się 
w sp o só b  n a s tęp u jąc y : p rz e w o d n ic z ą c y —  W a-
le rjan  C zum a p łk ., 1-szy w icep rezes  —  p łk . Jan  
K ruszew ski, 2-gi w ic ep re ze s  —  dr. N iedzw iedzk i, 
sek re ta rz  — p. Z b ig n ie w  C is-B ankiew icz, sk a rb ­
n ik  —  p. A lfred  K orczow ski, k a p itan  zw iązk o ­
w y —  p. S te fan  d liw a, c z ło n k o w ie : dr. E ljasz
G lobus, kp t. E rw in  W olanek , p. L e o p o ld  B erli- 
nerb lau .

W y d z ia ł G ier i D y scy p lin y : p rz ew o d n ic zą ­
cy — p łk . St. Skw arczyńsk i, c z ło n k o w ie : kp t.
Sm igla-K ruk, kp t. S łow ińsk i, p. M ieczysław  W o- 
ro szy łło , p. M ojżesz T e p p e r .

A d res  S ek re ta rja tu  W il. Z O P  \  —  W ilno, 
A n to k o lsk a  37— 2.

2. C o ro czn ie  w  p ierw szą  n ied z ie lę  m arca  
o db y w ać  się  b ę d z ie  d rużynow y b ieg  n a  p rze ła j 
d la  zaw o d n ik ó w  zg ło szo n y ch  d o  P Z P N  o n a ­
g ro d ę  p rz e c h o d n ią  —  p u h a r —  u fu n d o w an ą  p rzez  
cz ło n k ó w  Z arząd u . B ieg ten  je s t  o b o w iązu jący  
d la  K lu b ó w  p o s ia d a ją c y c h  s ie d z ib y  sw e w  W iln ie . 
R egu lam in  b ieg u  zo stan ie  K lubom  p rzesłan y .

3. P rzy p o m in a  się  k lubom  o b o w iązek  w p ła ­
cen ia  I-szej ra ty  sk ład k i n a  ro k  b ieżący , (term in  
w p ła ce n ia  1511), w  w ysokośc i, k lu b y  k lasy  „ A * -— 
25 zł, k lasy  „ B " —  12 i p ó ł  —  w p ła ty  n a leży  
d o k o n a ć  n iezw ło czn ie  n a  rę ce  sk arbn ika, p . A lf­
re d a  K orczow sk iego  — W iln o , D y rek cja  P o cz t
1 T e leg ra fu —W y d zia ł R achunkow y.

K om unikat Nr. 1
Z arządu T Z O PN  z dn ia  3 lu tego  r. b.

1. N astęp n e  z eb ra n ie  za rząd u  o d b ę d z ie  się  
w e  w to rek  dn ia  10.11 r. b. o godz, 20-ej w  lo ­
k alu  „B row ary  C h e łm iń sk ie" .

2. Jako  zw yczajnego  cz ło n k a  p rzy ję to  K lub 
S p ortow y  „D rw ęca" D obrzyń .

3. N a  c z ło n k ó w  nad zw y czajn y ch  p rzy ję to  
O PN „S okó ł"  B ydgoszcz oraz  K lub S p ortow y  
„Z aw isza" T o ru ń .

4. C elem  z ło żen ia  k ron ik i d z ia ła lnośc i 
T Z O P N , p o le c a  się  w szystk im  k lubom  n a d sy ła ­
n ie  m iesięczn y ch  d o k ład n y c h  sp raw o zd ań  z p o sz ­
czegó lnych  zaw odów  jak  i życia  sp o rto w eg o . 
S p raw o zd an ie  w inno  w p ły n ą ć  n a jp ó źn ie j do  dn. 
10 każdego  m iesiąca .

5. P o szczeg ó ln e  kluby p o d a d z ą  do  d n ia  20 
b. m. po  dw ó ch  kan d y d ató w , k tó rzy  w  n a jk ró t­
szym  czasie  p rz y stąp ią  do egzam inu sęd z io w ­
skiego.

6. A ż do u sta le n ia  w ysokośc i sk ła d ek  p rzez  
P Z P N  w p ła c ą  zaliczkow o na I-szy k w arta ł do 
d n ia  3 m arca  r. b. k luby  A k lasy — 15 zł, B 10 zł, 
C —  5 zł.

7 P rzypom ina  się zakaz rozg ryw an ia  za ­
w o d ó w  z k lubam i n ie  n a leżącem i do  P Z P N .

K o m u n ik a t Nr. 2 
z p o s ie d z e n ia  z a rz ą d u  T Z O P N  z d n ia  10

i 17 lu te g o  b. r.

1. Na cz ło n k a  nad zw y czajn eg o  p rzy ję to  
dn ia  10.2 K lub S p o rto w y  „K o ro n a"  T oruń .

2. U z u p e łn ia  się  K o m unikat Nr. 1 (T 2  0 P N )  
p k t. 7: b ez  z ez w o len ia  W ydziału  G ier i D yscy­
p lin y .

3. Na z eb ra n ie  za rz ąd u  T Z O P N  d n ia  24.11 
w yślą  w szystk ie  k luby , k tó re  m ają  sw ą s ied z ib ę  
w  T o ru n iu , po  jed n y m  upow ażn ionym  d e leg ac ie  
celem  om ów ienia  p o d z ia łu  b o isk a  m ie jsk iego  
do  d n ia  1 m aja; d e le g ac je  p rzy n io są  z so b ą  
o ry g in aln e  k o n trak ty  ju ż  z aan g ażo w an y ch  drużyn.

K o m u n ik a t Nr. 2
W y d z ia łu  G. i D. T o ru ń sk ieg o  Z O PN  

z dn. 11 lu te g o  r. b.
1. P rzy p o m in a  się k lubom , że ka rty  z g ło ­

szeń  graczy  n a leży  w ysy łać  b e zp o ś re d n io  do 
P Z P N  (K raków  — K onarsk iego  8 — 1 p.).

2. P o d a je  się  do w iadom ości k lubów , że 
reg u lam in  zaw odów  o m istrzostw o T Z O P N  na 
ro k  1924, z o s ta ł za tw ie rd zo n y  p rzez  P Z P N  jesz ­
cze dn. 9 w rześn ia  1924 r. p ism em  L. 1134/24. 
R egu lam in  p o  w p ro w ad zen iu  zm ian P Z P N  i o s ta t­
n iego  w a ln eg o  z eb ran ia  T Z O P N  zo stan ie  p o d a ­
n y  k lu b o m  do w iad om ości.

3. N a n a s tęp n e  z eb ran ie  W. G. i D. dn ia  
18 b. m. o godz. 19 staw ią  się  w  m ieszkan iu  
p rzew o d n ic zą ce g o  p p łk . C zo p o ra  (K oszary  8 pac ., 
p o k . 37) g racze : Sadow ski KS Z u ch  i P ie tru szk a  
W K  Gryf.

4. Z ezw a la  się  K om ite tow i W y chow an ia  
F izycznego  w  B ydgoszczy n a  ro zeg ran ie  zaw o ­
dó w  p iłk i nożnej o p u h a r m. B ydgoszczy, ró w ­
n ież  ze  szko lnym  K lubem  sportow ym . W  sp ra ­
w ie  sęd z io w an ia  p rzez  p o d ch . G ryg lew skiego  
n a leży  zw rócić  się  do  W SS T oruń . Z O P N . Kom . 
W ych. F izycznego  sp raw o zd an ia  z zaw odów  i w y­
n ik  rozg ryw ek  b ę d z ie  p rz e d k ła d a ł w d ro d ze  zw y­
k łe j do  W. G. i D,

5. Z  p o w o d u  p rz ek ro c ze n ia  §  22 S ta tu tu  
P Z P N , karze  s i ę :

a) T K S  za  w s taw ien ie  g racza  n iezg łoszo - 
neg o  — naganą;

b ) g racza  H irsch fe ld a  dysk w alifik ac ją  do 
d n ia  1 1 m arc a  r. b.

K o m u n ik a t Nr. 3  
W y d z ia łu  G. i D. T O Z P N  z d. 18.11 r. b.

1. Z a  kry tykę ro zp o rz ą d ze ń  sędz iego  p o d ­
czas zaw odów  w d. 8 lu tego  r. b. karze  się  g ra­
c za  S zen b erg a  Z y gm unta  (O P N  S o k ó ł) dyskw a­
lifik ac ją  do  d n ia  18 m arca  r. b.

2. Z a  b ru ta ln ą  grę p o d c za s  w yżej w sp o m ­
n ian y ch  zaw odów  —  graczy: A d am sk ieg o , L ew an ­
d o w sk ieg o  K leo fasa , S za łu ck ieg o  z O P N  S o k ó ł, 
o raz  C ieszyńsk iego  Jó zefa  z T K S karze się  n a ­
p o m n ien iem , a g racza  H irsch fe ld a  d a lszą  d ys­
k w alifik ac ją  do  d n ia  8 k w ie tn ia  r. b.

3. P rzy p o m in a  się  p . 5 K om unikatu  Z a rz ą ­
du P Z P N  z d. !1.V  1924 r. w brzm ien iu : p rzy ­
p o m in a  się  k lubom  o b o w iązek  zaw iadam ian ia:
a) P Z P N , b ) T O Z P N  oraz  c) g racza, w  w y p ad ­
ku u d z ie len ia  zw o ln ien ia  lub w ykreślen ia .

4 P rzy p o m in a  się  p k 12 K o m u n ik atu  Z a ­
rząd u  P Z P N  z d n ia  11.Y1I 1924 r. n astęp u jący : 
p rzy p o m in a  się  k lubom  i tow arzystw om  sp o rto ­
w ym , iż w  w y p ad k u  u d z ie len ia  zw oln ien ia , czy 
też  w y k reślen ia  g raczów , m ają  o b o w iązek  n a d ­
sy łać  o d n o śn e  odc in k i, ew en tu a ln ie  w  b rak u  
ty ch że  zaw iad o m ien ia , o zw oln ien iu  czy też  w y­
k re ślen iu  do  se k re ta rja tu  P Z P N  w  p rz ec ią g u  24 
godzin ; w y daw an ie  zw oln ień  czy  też  w y k reśleń  
b e zp o ś re d n io  g raczow i je s t n ied o p u szcza ln em , 
rów nież  p rz es ła n ie  kart zg łoszeń  m a n a s tę p o ­
w ać  b e zp o ś re d n io  do  PZ PN .

5. P rzy p o m in a  się  p . 2 K om unikatu  W y­
d z ia łu  G . i D. Nr. 16, P Z P N  w  b rzm ien iu : p o ­
d a je  się  do  w iad o m o ści, że  w  razie  zm iany na - 
zw y k lu b u  lub p o łą c z e n iu  się  k lu b ó w  p o d  n a ­
zw ą jed n e g o  z łą c z ą c y c h  się , lu b  n ow ą, w szyscy 
z łą cz e n i g racze  zo sta ją  au to m aty czn ie  uznan i za 
zw oln ionych . N ow y, w  ten  sp o só b  p o w sta ły  
k lub , m usi n a d e s ła ć  zg ło szen ia  graczy, c h cący ch  
po zo stać  w k lub ie , z u p e łn ie  id en ty czn ie  jak  to  
m a m ie jsce  z ch w ilą  p rzy jęc ia  k lubu  d o  zw iązku.
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K om unikat Nr. i  

W SS T Ó Ż P N jz  dnia 17 lu tego  r. b.

1. P o d a je  się  do  w iadom ości w szystk ich  
sęd z ió w  sk ła d  o b e cn e g o  W ydziału  Spraw  Sę­
dziow sk ich  jak  n as tęp u je : p rz ew o d n ic zą cy  por. 
B rzeziński Jan , T o ru ń -P o d g ó rz , S zko ła  P om iarów  
A rty lerji; z a s tę p ca  p rz ew o d n ic zą ce g o  — W itt S ta ­
n isław , T o ru ń , S ien k iew icza  3; sek re ta rz  P o l-  
n iaszek  L udw ik, T o ru ń , M ick iew icza 72; sk a rb ­
n ik  — C zuczew icz S tan isław , T o ru ń , W arszaw ­

ska  10/12; ła w n ik — D rab ikow sk i M arjan, T o ru ń - 
M okre, O b ó z  S zkolny  A rty lerji.

2. S k ład  kom isji egzam inacyjnej: p o r. B rze­
zińsk i, W itt, C zuczew icz.

3. N a m o cy  u ch w ały  kom isji egzam inacy j­
nej i z a tw ie rd zen ia  p rzez  W SS z d n ia  17.11 b. m. 
p rzy jm uje  się  k a n d y d a ta  sęd z iow sk iego  kpt. 
B rozde Ignacego  w p o c ze t czło n k ó w  zw yczaj­
n y ch  Z rze sz en ia  Sędziów  T Z O P N .

4. W szielką k o re sp o n d en c ję  do  W ydziału  
Spraw  Sędziow sk ich  na leży  sk ie ro w ać  do se k re ­
ta rza  P o ln iaszk a  L udw ika, T o ruń , M ick iew icza

72, zaś W szelkie sp raw y  p ien ię żn e  d o 'C z u c z e w r  
cza S tan is ław a , W arszaw sk a  10/12.

5. P rz e d łu ż a  się  w ażność  leg ity m acji sę ­
d z iow sk ich  w ystaw ionych  na  ro k  1924 aż  do  o d ­
w o łan ia .

6. Z e b ra n ia  W SS odb y w ać  s ię ^ b ę d ą  s ta le  
w każdy  w to rek  o godz. 19 w  B ro w arach  C h e ł­
m iń sk ich  p rzy  ul.J Szczytnej.

7. W yznacza  się  sęd z ió w  do  p ro w a d ze n ia  
zaw o d ó w  w  dniu  22.11 b. m.: S o k ó ł-G ry f godz. 
13.30, kol. P o ln iaszek , T K S — 8 p . sap ., godz. 
15 kol. C zuczew icz.

RED A KCJA  I A DM IN ISTRACJA : W a rs z a w a , G a le rja  L u k s e m b u rg a  T e l. 70-56,
A d res  te l . :  W ARSZAW A — STADJON

RED A K CJE OKRĘGOW E:

Łódź, P io trk o w s k a  8 6 , te l .  4-74. 
K raków , D u n a je w sk ieg o  2. 
W ilno , W iw u lsk ieg o  12, m . 2.

P o zn aó , S k a rb o w a  23 
Lw ów , P e łc z y ń s k a  20 p a r te r .  
T o ru ń , B yd g o sk a  48, S t. K in ce .

PRENUM ERATĘ PR ZY JM U JĄ :
A d m in is tra c ja  -S ta d jo n u ” o raz  w sz y s tk ie  b iu r a  d z ien n ik ó w  i o g ło szeń .
P re n u m e ra tę  n a  p ro w in c ji p ro s im y  u s k u te c z n ia ć  z a  p o ś red n ic tw em  n a jb liż sz e g o  u rzęd u  

pocz tow ego  n a  n asz  r a c h u n e k  w  PKO 7498.

W  P a ry ż u — A g e n c ja  H a v a s a , w  B e r l in ie —Z e n tra l-Z e itu n g , w  N ew -Y orku—N ew s A gency . 

PREN UM ERA TA : k w a r t.  z ł . 7.50, p ó łro c z . z ł . 15, ro c z n a  zł. 30, z a g ra ń  c ą  50%  d ro że j.

R edaktor n aczeln y  dr. W. O sm olski.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :

Kolumna: 7 i 72 73 74 7 s 7 16 732

Z a tekstem 180 90 60 50 25 12 7

Przed tekst. 200 100 70 55 30 15 8

W  tekśc ie 250 125 85 70 40 20 10

Za 1 w iersz m |m  szerokośoi 

1-ej szpalty  kroniki klubowej, 

tow arzyskiej lub kom unikatów 

85 g r.

Z a g ra n ic z n e  o 100 p ro c . d rożej.
I lu s tro w a n a  k o lu m n a  op iso w a  250 zł. p rzy cz em  fo to g ra lje  i k lisz e  w yk o n y w an e  
s ą  n a  ra c h u n e k  k l i je n ta .  R y su n k i i p ro je k ty  rek lam o w e  w y k o n y w a n e  są  

p rz e z  fachow ców .

Redaktor o d p ow ied zia ln y  W. D enhoff-C zarnock i.

R edaktorow ie okręgow i: 
O krąg łód zk i —  dr. Juljusz Krausz. O krąg lw ow sk i — Jan N aw rocki. O krąg krakow ski 
O krąg toruński —  St. M altze. O krąg w arszaw ski

A l. D em biński. O krąg poznańsk i — Cz. M ik o ła jew sk i. 
M arjan R aszkę. O krąg w ileń sk i — A. Salm onow icz. O krąg górnośląsk i — S. Nogaj.

z n a n y  z e  s k u t e c z n o ś c i

5T.G0R5KIEG0
w f l i r a A W A

ODCISKI a
MAGR.W.Z-ŁOT. MEDALEM w  PARYŹl

Zęby zdrowe zachow asz używając tylko dobre proszki

AGATOL i MENTOLIN
EKSIKANS proszek usuwa pot po jednem użyciu.
BOROMEi\TOL od kataru.
KREM LANOLINOWY udelikatnia ręce.
COLD CREM PRIMAVERA, WASEL1NA TOALETOWA 

w tubach 1 pudełkach.
WYROBY ZNANE 7.E SWEJ DOBROCI OD PÓŁ WIEKU ŻĄDAĆ WSZĘDZIE

LABORATORJUM KOSMETYCZNE ST.  G Ó R S K I
W A R S Z  A  W A  — LESZNO 12. TEL. 52-34

P. K. O. 201 969

TELEFON 24-09

WYTWÓRNIA 

ARTYKUŁÓW SPORTOWYCH

J. P r a M i  i imowie
Poznań, Łąkowa 10

KOMPLETNE WYEKWIPOWANIE 
DLA DRUŻYN FOOTBALOWYCH 
I LEKKO - A T LE T YC ZN YC H

Towar
pierwszorzędny.

Ceny
umiarkowane

NAJSTARSZA FIRMA CHRZEŚCIJAŃSKA

Z. M E N T Z E L
M A R S Z A Ł K O W S K A  I0I 

T E L . 226-54
Ś - T O  K R  Z Y S K A  5 

T E L . 35-49

P O  C E N A C H  K O N K U R E N C Y JN Y C H

S P E C J A L N IE  D L A  S P O R T U
P O L E C A  N A JP R Z E D N IE JS Z E G O  G A T U N K U : SW E A T R Y , 
Ż A K IE T Y , U B R A N IA  B IE LIZ N Ę  W E Ł N .. S Z T Y L P Y , SK A R - 

■ P E T K l I P O Ń C Z O C H Y  W EŁ N IA N E. —  — —



S T A D JO N  Nr. 9 Sir. 22

N A B O JE  Ś R Ó T O W E  
P O C I S K I ,  E L E Y  
W A R S Z T A T Y  
R E P E R A C Y J N E

S K Ł A D  B R O N I
P O D  FIR M Ą

J. SOSNOWSKI w^aCZ. LISOWSKI
WARSZAWA, UL. OSSOLIŃSKICH I (CZYSTA). — TEL. 47-47.

PO LECA :

BRONIE ŚRÓTOWE I SZTUCERY DUBELTOWE FIRMY 

G. DEFOURNY-SERVIN W LIEGE I J. NOWOTNY. KON­

KURSOWE SZTUCERY I SZTUCERKI DO STRZELANIA 

TARCZOWEGO

PR ZYBO RY FECH- 

TUNKOW E, ORAZ 

PRZYRZĄ D Y W OJ­

SKOW E S T R Z E -  

L E C K  O - Ć W I ­

C Z E B N E  ST A LE  

NA SK ŁA D Z IE. PO ­

TR ZA SK I NA SZ K O ­

DNIKI.

P. B I T S C H A N
WARSZAWA, KREDYTOWA 18, TEL. 6-13

SZYLDY, TABLICE, LITERY, STEM­
PLE WSZELKIEGO RODZAJU = =

RO K  Z A ŁO Ż EN IA  FABRYKI 1828

CUKIERNIA 

ZIEMIAŃSKA
W A R S Z A W A  

MAZOWIECKA 12 

K R E D Y T O W A  9
P u h a r  o f ia ro w a n y  przezJW K N  ja k o  n a g ro d a  p rz e c h o d n ia  w  M is trz o s tw ie  P o lsk i

WYKONANY W FABRYCE W YROBÓW  ZŁOTYCH I SREBRNYCH  
W.  K R U P S K I  i J. M A T U L E t t M C Z

WARSZAWA, LESZCZYŃSKA 12

Fryderyk
Warszawa ■ ■ Warecka 5

A N G IE LSK IE  K A R A B IN Y  SZ E R M IE R C Z E  

R Ę K A W IC E  D L A  SZER M IER K I 

M A S K I

KLUBOM, O D D Z. W O J S K O W Y M  
I SZK O ŁO M  SPECJA LN Y  R A B A T

'

Mili
Mandl i S -
■ ■ ■ ■ Telefon 116-40 ■ ■ ■ ■

P A N C E R Z E  O C H R O N N E  

P L A S T R O N Y  

B O K S

N IEZB ĘD N A  D LA  K A Ż D E G O  S P O R T S M A N A  
O R Y G IN A L N A  A M ER Y K A Ń SK A

=  G U M A D O  Ż  l i  C I A =
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Wytwórnia Przyrządów 

Gimnastycznych i lekko-atletycznych
WYKONYWA WSZELKIE ZAMÓWIENIA PO CE­

NACH KONKURENCYJNYCH. URZĄDZA SALE 

GIMNASTYCZNE C A Ł K O W I C I E  I CZĘŚCIOWO

W. SZYMBORSKI I S^
WARSZAWA, BIELAŃSKA 5. TELEFON 298-38

W S Z Y S T K I C H ,
KTÓRZY JADĄ W TYM ROKU DO R Z Y M U

Z A PR A SZA M Y , ABY NA TYCHM IAST ODW IEDZILI N A SZĄ

K S IĘ G A R N IĘ  T U R Y S T Y C Z N Ą  K E T . t S i
1 Z A O PA T R Z Y L I SIĘ W  NIEZBĘDNE PR ZEW O D N IK I DO PO D R Ó Ż Y

P lan  R Z Y M U ...............................   . . Z ł. 1.20
P rzew o d n ik i po  RZY M IE i okolicy:
W  języku  po lsk im  z p lan em  m iasta  „ 3.
W  języku  francusk im  . . . . . .  3.—
W  języku  n i e m i e c k i m ...................... 3 .—
W języku  n iem ieck im  lub francuskim

z p l a n e m .............................................. . 6.—

P rzew odn ik i p o  W Ł O S Z E C H :
W  języku f r a n c u s k i m ..........................Z ł. 12.
W  języku  p o lsk im  o b szern y  (w  druku)
W  języku  po lsk im  p o  W ło szech  p o -

łu d n . S y c y l j i ............................   .
P rzew o d n ik  p o  N E A P O L U  i oko licy  

z p lan em  m iasta  w  jęz. po lsk im

6.—

3.—

P rzew o d n ik  p o  W EN EC JI i oko liczn .
w y sp ach  w  języku  p o lsk im  . . Z ł.

R ozm ów ki (p o lig to n y ) p o lsk o -w ło sk ie  „ 
S łow nik i p o d rę cz n e  p o ls k o -w ło s k ie  

(w  d ro d ze)
M apa W Ł O C H .............................................. „
R o zk ład  jazd y  k o le i w ło sk ic h  (w  d ro d ze)

3.—
1.20

2.50

Z A M Ó W IE N IA  P R O W IN C JO N A L N E  PR O SIM Y  N A D SY Ł A Ć

DO KSIĘGARNI TOW. „RUCH" Sp. Akc. Warszawa, Poznańska 38. Konto PKO Nr. 163
1 —  1

W Y T W Ó R N I A

Mebli Stylowych
P O SIA D A  N A  SK Ł A D Z IE

M E B L E  G O T O W E
SYPIALNIE, 

ST O Ł O W E , 
GABINETY

I.
L E S Z N O  50

KRAJOWA WYTWÓRNIA ARTYKUŁÓW SPORTOWYCH
PIŁ K A  N O Ż N A , TENN1S K O L A R S T W O , 

BO K S. G IM N A STY K A  V v

I. 1 AI1 I1SZK1EWIEZ i Syn
ZAMÓWIENIA Z KLUBÓW, ODDZIAŁÓW WOJSKOWYCH. 
FIRM SPORTOWYCH I ZAKŁADÓW NAUKOWYCH NA 
   PROWINCJI NALEŻY KIEROWAĆ -----------
Warszawa, Męclńska Nr 10 (Grochów 2-gi)

Dojazd autobusem  Nr. 3 z Dw orca W schodniego.

• Olbrzymi wybór modeli obuwia sportowego v

Oli pp. Wojskowych 
i Urzędników Paistwowych

NA RATY! NA RATY!
DŁUGOTERMINOWE PRZY WPŁACIE 
15-tu ZŁOTYCH MOŻNA OTRZYMAĆ

je d e n  z n iże j p o d a n y c h  p rzed m io tó w : L eżak  
k ry ty  g o b e lin em , o to m an ą , s tó ł, 6  k rzese ł, szafę  
g a rd e ro b ian ą , łó ż k o  p a n ie ń sk ie  z m ate racem

PRZY OPŁACIE 25 ZŁOTYCH:

O to m an ę  p lu szo w ą , szafę  z lu ste rk am i, trem o  
z lu strem  belg ijsk im , b iu rk o  d am sk ie , g arn i­
tu r m eb li sa lo n o w y ch , u rząd zen ie  k u ch en n e  

i w ie le  in n y ch  w  p rz ed s ię b io rs tw ie

L U Ś N I A K
M O K O T O W S K A  44. T E L . 52-85

N A  R A T Y !
V« CZĘŚĆ ZA LICZK I 
Z E G A R Y  Ś C IE N N E

ZEGARMISTRZ
G U T M A C H E R ,  S m o cza  21

Po cenach 170 zł.

G R A M O F O N Y
_ _ _ _ _  K O N C E R T O W E  ' *
10 p ły t n a jnow szego  re p e rtu a ru  i 5 p u d e łe k  
ig ie ł s p r z e d a j e  n a  d o g o d n y ch  w aru n k ach

A. F E I L
Marszałkowska Nr 62.: =  Telefon 127-59

Z E G A R K I ,  
O B R Ą C Z K I  Z Ł O T E

O R A Z  W S Z E L K Ą  B 1ŻU TER JĘ

d a j e  n a  r a t y
Z [ A K Ł A D  J U B I L E R S K I  
K R U C Z A  36-a (ró g  Ź ó raw ie j)
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S K Ł A D N I C A  S P O R T O W A  S T A D J O N
D AW NIEJ UL. M A R SZ A Ł K O W SK A  34

UL. KRÓLEWSKA 31 = = = = =  ODDZIAŁ LESZNO 9

NAJTAŃSZE ŹRÓDŁO
♦

A r t y k u ł ó w  S p o r t o w y c h

Id ź i niezwłocznie przeczytaj ostatni numer

„ Nowości Ilus
Kraków, ul. Kazimierza Wielkiego 95. — Tel. 479.

POLSKA SPÓŁKA SPORTOW A WARSZAWA, HOŻA 19

p o l e c a  WSZELKIE PRZYBORY DO WSZYSTKICH SPORTÓW 
oraz PRZYRZĄDY GIMNASTYCZNE

K A TA L O G I ILU ST R O W A N E -  G R A TIS

ŚW IATOW EJ SŁAWY 

BU TY  A N G I E L S K I E

J. ROKICKI IS^
WARSZAWA, ULICA NOWY-ŚWIAT 53

I ODDZIAŁ UL. NOWO-SENATORSKA 1
II ODDZIAŁ WILNO UL. WILEŃSKA

W K R Ó T C E  N A D E J D Ą  D O  W A R S Z A W Y

W ydaw ca: d r. W ł. O am oU ki. K lisze wyk. w za ki C. M ielnicki. T ło c z o n o  w druk. M. S. W ojsk
A d res w ydaw nictw a: g a le rja  L uksem burga , ul. S en a to rsk a , W arszaw a.


